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Każdy abonent “Gazety Polskiej'’ 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre-j 
mii w sumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni.

Oferta po­
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe­
cnie 10,000 a- 
bon entów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże­
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tern samem bę­
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej’’ 
i nie iriega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo­
że tego przyjaciela zdobyć na na­
szego abonenta. Za tę fatygę i do­
brą cbęć ofiarujemy za każdego no­
wego abonenta nieby ałv dwudo- 
lirowy pcdamnełft ł<> j V»‘ » 
skop z 24 widokami Męki Pań 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy W premii ksią­
żek wartości jednego dolara.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem:
VVŁ A DYSŁ A W DYNIE WICZ,

Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, 111.

■1

NASI PODRÓŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy­

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wiekciiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania.

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy.
Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 

idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nicn swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały Bię zmarnuje.

WŁADYSŁAW DY NIE WICZ.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
cokn $1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy­
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

Przeciw klerykałom

WALENCYA, Hiszpania, 
26 czerwca. — Banda anty­
klerykałów wtargnęła dziś do 
kościoła, w którym święcono 
jubileuszowe nabożeństwo. Na­
pastnicy zaparli z zewnątrz o- 
kna i drzwi, aby przeszko­
dzić wyjściu procesy). Rozpo­
częła się wtenczas bójka. Du­
żo kobiet zostało potłuczonych. 
Gdy policya przybyła, aby 
przywrócić spokój, sprawcy 
rozruchów poszli do pałacu 
arcybiskupa, w którym poro­
zbijali okna.

»* ♦
Aresztowania w Warszawie.

KRAKÓW, 26 czerwca.— 
Z Warszawy donoszą: W u 
biegłym tygodniu uwięziono 
tutaj Eligiusza Niewiadom­
skiego, artystę malarza, pro­
fesora politechniki, słuchacza 
wydzialu prawniczego, Zie­
lińskiego, urzędnika towarzy 
stwa kredytowego m. War­

szawy, Lazarewicza i adwo­
kata przysięgłego, Tadeusza 
Strembosza.

Uwięzienie wszystkich wy­
przedziła rewizya, która trwa­
ła od g. i2ej w nocy do ra­
na. Rewizya nie dała żadnych 
rezultatów.

*
* ♦ 

Wiadomości z Petersburga.

PETERSBURG, 26 czerw­
ca. — Syndykat holenderski z 
kapitałem 70 milionów flore­
nów utworzył się ceiem pod 
jęcia robót kanalizacyjnych Pe­
tersburga. Plany zostały przed 
stawione ministrowi spraw 
wewnętrznych.

Car uwolnił od kary wszy­
stkich wydawców pism, któ­
rzy ostatniemi czasy musieli 
bądź to wstrzymać wydawni­
ctwo, bądź to mieli kary pie­
niężne do zapłacenia.

Jenerał niemiecki v. Moltke 
synowiec zmarłego feldmar­
szałka, został dziś przyjęty na 
audyencyi przez cara, które­
mu pokazywał nowy model 
polowego munduru niemie­
ckiego.

Watykan a Francja.

RZYM, 26go czerwca. — 
Według informacyi jakie o- 
trzymuje korespondent sto­
warzyszenia prasy, Watykan 
nie zamierza poczynić żadnych 
kroków, wobec przyjętych we 
Francy! ustaw skierowanych 
przeciw zakonom katolickim.

Z drugiej strony rząd fran­
cuski w razie jeżeli papież nie 
będzie mu robił trudności z 
wykonaniem uchwały, zamie­
rza porobić różne ustępstwa 
na dobro Kościoła.

«* *
Kolej elektryczna w Niemczech.

BERLIN, 26 czerwca. — 
Kilka tutejszych fabryk ma­
szyn 1 elektryczności uformo­
wało spółkę akcyjną, która 
pobudowała elektryczne loko 
motywy 1 w sierpniu odbę­
dzie sle pierwsza próbna po­
dróż kolei elektrycznej na li­
nii Berlin-Zossen.

* *
Krach bankowy.

LIPSK, 26go czerwca. — 
Wskutek bankructwa drezdeń 
sklego banku kredytowego, 
dyrektorowie banku lipskie­
go postanowili ,,chwllowo”(?) 
zawiesić wypłaty w Interesie 
akcy''naryuszów. Mają nadzie­
ję,“*.  ci akcyonaryusze nie 
poniosą strat. Kapitał nomi­
nalny banku wynosi 48 mi­
lionów marek.

Lokal Anzeiger twierdzi, 
że passywa banku lipskiego 
wynoszą do 90 milionów ma­
rek, podczas gdy aktywa 
wynoszą tylko 48 milionów.

Zawieszenie wypłat banku 
lipskiego sprawiło ogromny 
popłoch na giełdzie berliń­
skiej. Bankructwo to przyble 
ra co chwila większe rozmia­
ry i ma być skutkiem zło­
dziejskiej gospodarki dyre- 
kcyi i urzędników.

Podobno wiele banków 
berlińskich i innych wielkich 
miast będzie musialo zawle 
sić wypłaty w skutek upad­
ku banku lipskiego.

Dyrektorowie będą uwię­
zieni lada chwila i odpowia­
dać mają przed sądem kry­
minalnym za swoje gospo­
darstwo.

* * *
Pogłoiki o interwencyi.

BERLIN, 26 czerwca. — 
Wszystkie pisma tutejsze 
rozpisują się o prawdopodo­
bieństwie interwencyi Niemiec 
dla zakończenia wojny w po­
łudniowej Afryce. Organa u- 
rzędowe i półnrzędowe nie 
zaprzeczają wcale tej pogło­
sce.

Królowa Wilhelmina ho­
lenderska w taki podobno 
sposób przedstawiła w czasie 
pobytu swego w Berlinie ca­
łą tę sprawę cesarzowi Wil­
helmowi, że go w najwyż­
szym stopniu zainteresowała i 
zdecydowała do wzięcia na 
siebie inicyatywy do położe­
nia końca wojnie. Jako pier­
wszy krok w tej mierze ka­
zał cesarz Wilhelm rozesłać 
listy do dworów i rządów e- 
uropejskich z zapytaniem w 
jakiby sposób rozpocząć akcyę 
pokojową.

ROTTERDAM 26 czerw­
ca. — Dzisiaj przyjechał tu 
prezydent Kruger. Na kolei 
czekali na niego burmistrz, 
delegacye rozmaitych towa­
rzystw i mnóstwo pań. Ka­
pele przygrywały hymn Bo 
erów. Stowarzyszenia robo­
tnicze utworzyły szpaler przez 

który prezydent przechodził 
od dworca kolei do ratusza. 
W ratuszu przyjęty został u- 
rzędowo. Całe miasto udeko­
rowane w chorągwie, kwiaty 
itd. Burmistrz miał przemowę 
w której wyraził życzenie aby 
Boerzy zwyciężyli.

Prezydent odpowiedział mu, 
że walczyć będą dopóki im 
się zostanie jeden nabój 1 je 
den kawałek chleba.

Cala ludność przyjmuje bo­
hatera wolności z największym 
entuzyazmem.

*
• *

Kolej z Egiptu do Szangaj.

LONDYN, 27 czerwca. — 
Angielski inżynier opracował 
plan zbudowania kolei od A 
feksandryi w Egipcie do Szan­
gaj u w Chinach. Kolej ta 
miałaby 6 400 mil długości, a 
z tego 2,125 mil już jest go­
towych; jest to kolej w In- 
dyach. Kolej ta przechodziła­
by przez Akoba, Kurveit, 
Bossorab, Beludźystan aż do 
kolei indyjskiej. Następnie 
przechodziłaby przez takie 
miejscowości jak Nankln, 
Szantung, Yunnon i inne.

• * * 
Dżuma w Portugali.

MADRYT, 27 czerwca.— 
Dziennik “Correspondenzia” 
donosi, że dżuma pokazała 
się znowu w portugalskiem 
mieście Oporto.

Zameldowano 12 wypadków 
z których 4 śmiertelne.

»* «
Niewolnictwo w koloniach 

niemieckich.

BERLIN, 28 czerwca. — 
Rada kolonialna zamianowa­
ła na dzisłejszem swojem po­
siedzeniu komitet celem roz 
patrzenia kwestyi niewolni­
ctwa w koloniach niemieckich. 
Dowodzi to, że w koloniach 
tych niewolnictwo istnieje je­
szcze legalnie i urzędowo.

Oprócz tego omawianą by­
ła na tem samem posiedze­
niu sprawa handlu zamień 
nego z koloniami 1 stworze­
nia portu w południowej A- 
fryce.

* 
* *

Zaburzenia robotnicze we Włoszech.
RZYM, 29go czerwca. — 

We Ferrara powtórzyły się 
dzisiaj zaburzenia robotnicze, 
z powodu sprowadzonych na 
miejsce strajkierów robotni­
ków z Piedmont.

Wezwano wojsko, które 
dało ognia do tłumu. Zabi­
tych zostało sześciu, a dwu­
dziestu poranionych, z tej li­
czby sześciu umrze.

Wyścigi na samochodach.
BERLIN, 30 czerwca. — 

Od wczoraj Berlin roi się od 
flag francuskich, a powietrze 
rozdzierają bezustanne prawie 
okrzyki Niemców na cześć 
Francy! i Francuzów.

Zdarza się to pierwszy raz 
w pięćdziesięciu latach, że 
Francuzi i Niemcy zasiedli 
przy stolach knajp niemie 
ckich i sącząc razem narodo­
wy napój niemiecki, trącają 
się szklankami, jakby już 
wszelkich uraz zapomnieli.

Pierwszy to raz w tak dłu­
gim czasie, że Francuzi wzno­
szą okrzyki na cześć cesarza 
niemieckiego, po niemiecku.

Wszystko to stało się z po 
wodu wielkich wyścigów sa­
mochodów z Paryża do Ber­
lina. Wyścig wygrał M. Four­
nier zwycięzca wyścigów na 
linii Paryż Bordeaux,

Fournier prowadził wszy 
stkich przez całą drogę, a do 
mety przybył o pół godziny 
wcześniej, chociaż w drodze 
zatrzymać się rnusiał na go 
dzinę. Do wyścigu stanęło 167 
maszyn.

W Berlinie na kilka kilo­
metrów za miasto drogę o 
biegali ciekawi, których liczo­
no na tysiące. Zwycięzca zo­
stał odznaczony wieńcemlau 
rowym.

# * 
Znów a okręt rozbity.

ST. JOHN, N. B. 3Ogo 
czerwca. — Z powodu gęstej 
mgły i zmiany prądów w za 
toce Fundy znowu jeden wiel­
ki okręt został rozbity, a mia­
nowicie parowiec Armenia, 
należący do Unii Anchor.

Parowiec odpłynął z New 
Yorku we środę i całą dro­
gę sprzyjała mu dobra pogo­
da, dopiero przy zatoce Fun­
dy zastąpiła drogę mgła. O- 
kręt osiadł na skale og. 10 
rano w sobotę. Parowca oca­
lić nie podobna. Załogę wy­
ratowano na drugi dzień.

»
* «

Londyn widział «taratytną ceremonią.

LONDYN, 30 czerwca. — 
Wczoraj wśród starożytnych 
ceremonii ogłoszono w trzech 
miejscach, że koronacya kró­
la Edwarda VII odbędzie się 
w przyszłym czerwcu. Wśród 
fanfar i okrzyków, otoczony 
urzędnikami i heroldami w 
złocistych strojach, dygnitarz 
zwany Garterking of Arms 
odczytał donośnym głosem 
obwieszczenie. Poczem zawo­
łał: Boże zbaw króla. Znowu 
zabrzmiała fanfara i pochód 
ruszył dalej. Poczem odbyła 
się po głównych ulicach Lon­
dynu wspaniała parada woj­
skowa.

« *
«

Prawo wyborcze na Kubie.
HAWANA, igo lipca. — 

Projekt prawa wyborczego 
nakreślony przez specyalną 
komisyę, został już ogłoszo­
ny. Dotyczy on tylko wybo­
ru posłów, gubernatorów, kan­
clerzy, majorów i tak zwa­
nych Ayuntomientos. Prawo 
o wyborze prezydenta i se­
natu jeszcze nie zostało zrefe­
rowane.

Według konstytucyi Izba 
reprezentantów składać się 
ma z jednego członka na 25 
tysięcy mieszkańców. Posłów 
zatem będą miały; Havana 
17, Santa Clara 14, Santiago 
13, Matanzas 8, Pinar del 
Rio 1 Puerto Principe 4.

* *
»

Turyści związani powrozem 
staczają się w przepaść.

WIEDEŃ igo lipca. — 
Trzej niemieccy turyści, W’ei- 
slnetz, Meixner i Fischer 
związani powrozem chodzili 
po najwyższych szczytach gór 
w Czechach. W tem jednemu 
poślizgnęła się noga i zawisł 
nad przepaścią. Dwaj towa­
rzysze podtrzymywali go. On 
zaś błagał ich, aby przecięli 
powróz i uratowali siebie z 
groźnego położenia. Lecz oni 
tego zrobić nie chcieli. Kie­
dy raz jeszcze usiłowali pod­
ciągnąć go w górę, spadli 
wszyscy razem w przepaść.

«
* *

Cholera wybuchła w Chinach.
PEKIN, 2 lipca. — Z głę 

bi kraju donoszą, że w Ąmoy, 
Swaton, Hong Kong i na. 
wyspie Formosa szerzy się 
cholera między Chińczykami, 

zabierając prawie co dziesią­
tą osobę.

Zaraza szerzy się tak gwał­
townie, że zdziesiątkuje ona 
na pewno ludność chińską, 
jeżeli odpowiednie środki nie 
zostaną przedsięwzięte. Chiń­
czycy wierzą też poniekąd w 
przepowiednie, że tego roku 
czeka Ich jeszcze jedna wiel­
ka katastrofa, a tą ma być 
cholera.

Z tego powodu Chińczycy 
nie starają się o stawianie 
tamy zarazie, to też umierają 
po kilka set dziennie.

• *•
Rząd kolumbijski boi się 

ataku powstańców.

KINGSTON, Jamajka, 1 
lipca. — Parostatek Orinoco, 
który tu przybył z Kolon z 
Kolumbii, przywiózł wiado­
mości, że w Fanamie ogło 
szono stan oblężenia.

Utarczki w głębi tego kra­
ju są na porządku dziennym. 
Rząd powiększa siły zbrojne. 
Nieustanną czujność rozcią 
gnięto nad Panamą, gdyż 
spodziewają się każdej chwili 
napadu ze strony powstań 
ców.

SPRAWY CHIŃSKIE.
PEKIN, 29 czerwca. — 

Otrzymano tu wiadomość, że 
książę Lan i książę Tuan już 
przybyli do Ulumski w Tur- 
kestanle, gdzie przebywać 
mają aż do końca życia. Kon­
sul rosyjski w Ulamski jest 
odpowiedzialny, gdyby który 
z tych dwóch wygnańców 
chińskich uclekl.

LONDYN, 25 czerwca. — 
Depesza z Pekinu donosi, że 
japoński minister otrzymał in- 
strukcye, aby opowiedział 
swym kolegom na jakich wa­
runkach zażąda odszkodowa 
nia wojennego od Chin.

Odszkodowanie dla Japonii 
obliczono na 50,074,000, yen, 
a Japonia żąda obecnie 57,- 
943 247 yen.

Japonia daje wyjaśnienie za 
podwyżkę, że bondy straciły 
na wartości.

PEKIN, 27 czerwca. — 
Przedstawiciele mocarstw za­
granicznych na dzisłejszem 
posiedzeniu znowu omawiali 
sprawę odszkodowań.

SHANGAJ, 28 czerwca. 
Donoszą, że Bokserzy opano­
wali cztery miasta w Man 
dźurył, nieopodal muru chiń­
skiego.

Ching Sing, przewódniczą- 
komisyi urzędów cywilnych, 
popełnił samobójstwo w Sfan 
Fu dlatego, że cesarzowa nie 
chciała uwzględnić jego rady 
powrócenia natychmiast do 
Pekinu.

PEKIN, 29 czerwca. — Li 
Hung Czang wydał prokla 
macyę, w której ogłasza, że 
natychmiast po wycofaniu 
wojsk zagranicznych, dwór 
chiński wróci do Pekinu i u 
chwyci ster rządu. Ambasa­
dor angielski, Ernest Satow, 
nic nie wiedział o takiem po­
stanowieniu Czanga, więc roz­
kazał, aby wszystkie karty, 
które zostały przylepione w 
sekcyi angielskiej natych­
miast zdarto. Kiedy się o 
tem Li Hung Czang dowie­
dział, prosił urzędownie am­
basadora angielskiego o po 
zwolenle, wtedy Satow zezwo­
lił na przylepienie proklama 
cyi w sekcyi.

Chociaż głośno tu mówią, 
że niby dwór chiński obejmie 
ster rządu, w kołach wtaje­

mniczonych wiedzą, że Chi­
nami rządzić będą mocarstwa 
za pośrednictwem dworu chiń­
skiego. Chiny pozostaną pod 
międzynarodowym protekto­
ratem, jak Mandżurya pozo­
staje pod protektoratem Ro- 
syi.

WASHINGTON, D. C. 
29 czerwca. — W ostatecznem 
uregulowaniu zwrócenia ko­
sztów wojennych mocarstwom 
Chiny zrobiły fatalną omyłkę. 
Pełnomocnicy podpisali ugo­
dę na 32 milionów tealów 
ponad kwotę, której od nich 
żądano. Zachodzi teraz pyta­
nie, co z tą sumą zrobić?

LONDYN, 29 czerwca. — 
Z Czefu donoszą, że cała 
prowincya Szenking jest w 
rewolucyl.RewoIucyonlści plą­
drują wioski i palą je. W o- 
kolicy Mukden zginęło podo­
bno kilkaset mieszkańców. 
Wojsko rosyjskie nie -może 
przywrócić porządku.

Z FILIPIN.
MANILA, 25 czerwca. — 

Filipiński wódz, jenerał Cailles, 
poddał się wczoraj w Santa 
Cruz, w prowincyi Laguna. 
Miał pod sobą 650 mężczyzn, 
którzy oddali władzom ame­
rykańskim 380 karabinów 1 
4000 naboi.

WASHINGTON, D. C., 
21 czerwca. — Dnia 4 lipca 
obejmuje na Filipinach ster 
rządu tz. rząd cywilny.

Sędzia William H. Taft zo­
stanie zamianowany cywilnym 
gubernatorem, ale oprócz te­
go stać będzie zawsze na cze­
le komisyi filipińskiej, która 
i nadal te same funkcye speł­
niać będzie co i dotąd.

Rozkaz prezydenta o nomi- 
nacyl sędziego Taft cywilnym 
gubernatorem publikuje mini­
ster wojny Stanów Zjedno­
czonych.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

— Uniwersytet w Genewie 
cieszy się wielkim udziałem 
Polek. Na zebranie, zwołane 
dla obliczenia się z silą naszą, 
stawiło się 42 studentek pol­
skich, a 3 studentów. Panie 
głównie poświęcają się medy­
cynie.

— Na obczyźnie. W mie­
ście Bruch, w Westfalii, gdzie 
przebywa przeszło cztery ty­
siące Polaków, z dniem 1. 11- 
pca powstaje księgarnia pol­
ska i agentura pism polskich. 
Dotychczas była w Westfalii 
tylko jedna księgarnia polska, 
mianowicie w Bochum.

Ostatnie Wiadomości.
CHICAGO, 3go lipca.— 

Wczoraj wskutek uderzenia 
piorunu w drut elektryczny, 
jeden z tramwajów w Lake- 
side począł biedź w tył i zde­
rzył się z Innym tramwajem. 
Jedenaście osób zostało po­
ranionych.

NEW YORK, 3 lipca. — 
Był tu wczoraj upał niezno­
śny. Umarło wczoraj 206 
osób, a porażonych jest 367, 
z której to liczby jeszcze co 
najmniej sto umrze. Przy­
puszczenie jest, że jeszcze nie 
o wszystkich wypadkach do­
niesiono policyi. We Fila­
delfii umarło wczoraj wskutek 
porażenia 50 i w Pittsburgu 
50 osób.

BUFFALO, 3 lipca. — Po 
banku National w Buffalo, 
zbankrutował teraz bank Nia- 
gara istniejący od r. 1891.



2 POLSKA

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodn. 1 Zachodnich i Szląska......................
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryl, Gallcyi, Czech

Morawil 1 Węgier . ..................... . .
RUBEL— do Roeyl, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK—do Francyi, Szwajcaryl 1 Belgii .

GULDEN—do Holandyt ...................................
KRONER—do Danii, Szwecyi 1 Norwegii.........................

LIRA—do Włoch...........................................................................

24
41 ,J?
52$
18$
421
27$
18$

POBTOBYUM

15c
25c
25c
15c
25c
25c
25c

1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest
pod kontrolą rządową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Lipiec.

4 C. Prokopa, Berty, Józefa.
5 P. Cyryla i Metodego.
6 S. Izajasza pr., Korneliusza.
7 N. N. Krwi Jez. Chrystusa.
8 P. Kilijana, Elżbiety kr.
9 W. Cyryla b., Łukrecyi, Zen.

10 Sr. Rufina i 7 braci śpiących.

P O L S K A
Pod Moskalem.

— Warszawa. W War­
szawie wychodzi obecnie 90 
polskich pism, a mianowicie 
12 gazet codziennych, 54 ty­
godniki i 24 miesięczniki. War­
szawskie pisma są wprawdzie 
skrępowane cenzurą, gdyż dla 
każdego pisma jest wyzna 
czony osobny cenzor rosyjski, 
który każdą gazetę przed roz­
poczęciem druku czyta 1 wy­
kreśla ustępy lub cale arty­
kuły, które mu się nie podo­
bają; pomimo to ruch lite­
racki 1 w ogóle umysłowy jest 
w Warszawie zawsze większy, 
aniżeli we wszystkich Innych 
miastach polskich, czy to 
w Krakowie, Poznaniu lub 
Lwowie itd. Warszawa jest 
też czysto polsklem miastem, 
tak iż pomimo swych praw 
wyjątkowych muszą się Mo­
skale z przewagą Intellgencyl 
polskiej liczyć na każdym 
kroku. Rzadko też tam słychać 
język rosyjski, albo w ogóle 
obcy; wszędzie panują tylko 
dźwięki polskie*  mowy. Dlatego 
też pobyt w Warszawie pod 
nosi każdego Polaka na duchu 
I utwierdza go w przekonaniu, 
że żyjemy 1 żyć będziemy, 
gdy w stolicy naszej serca i 
umysły ożywione tak miłem 
ciepłem narodowem.

Parcelacya w Króle­
stwie. Włościanie rozkupili 
w ostatnich czasach następu­
jące majątki w guberni! pło­
ckiej: Wójty Zamoście w po­
wiecie płońskim, Wójtowstwo- 
Blelskie i Wilczków w po­
wiecie płockim.

W Wójtach Zamościu 9 
włościan kupiło 117 morgów 
za 17 tysięcy i 686 i pól 
rubla; na kupno otrzymali po­
życzki z banku włościańskiego 
14 tysięcy 1 70 rubli.

Majątek Wójtowstwo Bielsk 
rozkupilo 10 włościan; za 99 
morgów zapłacili 10 tysięcy 
I 230 r., a pożyczki otrzymali 
8,300 rubli. Z majątku Wilcz- 
kowa 27 włościan kupiło 221 
morgów za 22 tysiące i 550 
rubli; bank pożyczył Im na to 
kupno 16 tysięcy 100 rubli. 
Wreszcie 10 włókowy ma­
jątek Szlazy Żalne nabyło 15 
włościan z guberni! wołyń­
skiej za 24 tysiące rubli; 
bank włościański pożyczył im 
21 tysięcy 1 590 rubli.

Najdrożej więc płacili wio 
ścianie za pierwszy z tych 
majątków po 151 rubli za 
mórg, znacznie taniej za drugi 
po 103 ruble i za trzeci po 
102 ruble, a najtaniej za 
ostatni po 80 rubli za mórg.

------ -----------
Pod Prusakiem.

W. KS. POZNAŃSKIE.
— Znowu denuncyacya, 

podniesiona przeciwko gim- 
nazyastom. W Krotoszynie 
zakazano niedawno mówić 
po polsku w murach szkol­
nych i na drodze do szkoły 
i ze szkoły. Do “Bromb. 
Tagebl.” ktoś donosi, że 
uczniowie gimnazyalni nie sto 
sują się do tego rozkazu a na 
odbytych w zeszłym tygodniu 
wycieczkach poszczególnych 
klas do Jarocina, Mleliczy I 
Zdun nawet śpiewali polskie 
piosnki I zmusili wspóiucznlów

niemieckich do tego, aby za­
przestali śpiewać pieśń “Deut- 
schland, Deutschland ueber 
alles.”

Napaść hakatysty. 
W tych dniach piętnastoletnia 
panna, ze znanej w Poznań- 
skiem rodziny, jechała w To­
runiu tramwajem z miasta do 
parku i rozmawiała z młodszym 
swym bratem po polsku. 
Obecny w tramwaju dyrektor 
Towarzystwa akcyjnego ziem­
skiego w Toruniu (Landwirt­
schaft. Credit-Actien-Gesell 
schäft), G. Browe, usłyszawsy 
polską mowę, zwrócił się do 
panienki na “ty” z obelźywem 
słowem 1 pogróżką, że od­
najdzie jej ojca i zażąda, żeby 
jej rózgi dal za rozmowę po 
polsku, zamiast po niemiecku. 
Panna opuściła tramwaj, chcąc 
uniknąć gradu sypiących się 
pogróżek i obelg. Zaznaczyć 
warto, że obecny w tramwaju 
oficer wojsk pruskich ujął się 
za dziewczęciem i zgromi: 
ostro zuchwałego hakatystę.

Gniezno. — Dom Kato 
licki w Gnieźnie, zbudowany 
kosztem wielkich ofiar ducho­
wieństwa 1 obywatelstwa gnie­
źnieńskiego, jest już od pó: 
roku otwarty i wielkie — 
zwłaszcza młodzieży i stanów 
robotniczemu przynosi ko­
rzyści. Prawdziwie rzewnie 
przemawiają do serca okrzyk 
robotników naszych, radosne: 
“idziemy do naszego domu” 
i rośnie otucha, gdy widzimy, 
jak w niedziele i święta prze 
pełnlają się sale Domu robo­
tnikami I ich rodzinami, jak 
się tam oni bawią po bożemu, 
jak się tam nawzajem po­
uczają i o- wspólnych potrze­
bach radzą. Jakaż to wielka 
odmiana wobec niedawnych 
jeszcze czasów, gdy nasz ro­
botnik swój grosz ciężko za­
pracowany zanosił do lokal 
publicznych, gdy w niedziele 
1 święta ulice i rynki miasta 
naszego były świadkami przy­
krych widowisk, nie będących 
zaszczytem naszego społe­
czeństwa.

Poznań. Helena Modrze­
jewska bawiła trzy dni w naszem 
mieście. Państwo Chłapowscy 
zamierzają spędzić dłuższy czas 
na wsi u krewnych. W mie­
siącu sierpniu uda się znako­
mita nasza artystka do wód 
w Klssingen, a jesienią po­
wraca do Ameryki, gdzie roz­
pocznie szereg występów 
w zimowym sezonie.

Poznań. Nasza rodaczka 
p. Bolesława Marcinkowska, 
młodziutka pianistka, córka 
ogólnie znanego skrzypka ar­
tysty, odbywa dalsze studya 
w muzyce w Paryżu pod okiem 
najznakomitszych mistrzów 
tonów. Wybitne zdolności p. 
B. zapowiadają bogate żniwo. 
Prócz nadzwyczajnej techniki 
1 pamięci posiada p. B. zalety, 
któreml nie każdy artysta się 
poszczycić może, a temi są 
spokój bajeczny i zdumiewa 
jąca pewność w wykonaniu 
utworów, przyczem uderzenie 
aksamitne, w planissimo nie­
słychanie dyskretne, tak jak 
w fortissimo efektownie silne.

Ostrów. Majątek Skałów 
kupił od pana Gebla bank 
parcelacyjny poznański za 325 
tys. mk. Obszar 1070 mórg 
1 zamyśla rozparcelować. — 
W mieście Ostrowie właści­
ciel domu p. Dymalski ob­
chodził dnia 25 z. m. z żoną 
uroczystość wesela dyamen- 
towego (60 rocznicę pier­
wszego). Jubilat liczy lat 87 
życia, żona 84, a oboje jeszcze 
czerstwi. Prócz wielu wnuków 
mają 8 prawnuków.

Oborniki. Hakatyści po­
starali się o postawienie po 
sągu Blsmarka na targowi­
sku. Bez korzyści ten wstrętny

nam pomnik nie będzie, 
albowiem on każdemu roda­
kowi naszemu przypominać 
będzie krzywdy, jakie nam 
Bismark wyrządził. On to 
w Niemczech rozluzowai su 
mienia i poczucie sprawiedli­
wości, a zaostrzył ich apetyt 
na bezustanną zaborczość. 
Uświęcił kłamstwo polityczne 
i spotęgował nienawiść Niem­
ców ku nam. Na widok tej 
wstrętnej nam wszystkim po­
staci, każdy Polak, choćby 
dotąd najobojętniejszy, po- 
czuje w sobie pewne oźy 
wienie patryotyczne 1 starać 
się będzie o utrwalenie go 
w rodzinie. “Nie ma zatem 
nic tak złego, żeby na dobre 
nie wyszło” — głosi przy­
słowie.

W Poznaniu miał mieć 
odczyt p. Władysław Kozło­
wski z Krakowa o Legionach 
Polskich, lecz policya na wy­
głoszenie odczytu nie zezwo­
liła.

Z nakazu prokuratoryi od­
była się ścisła rewizya w re- 
dakcyi, ekspedycyl i drukarń 
“Pracy” i w prywatnem mie­
szkaniu wydawcy, celem zna­
lezienia manuskryptu do arty­
kułu o wydaleniu dwóch aka­
demików polskich z Gryfil, 
lecz nic nie znaleziono.

Prześladowanie pol­
skich llstonoszów. Z kilku 
miejscowości na prowincyi 
przyszły wiadomości do Po­
znania, że zapytywano listo 
noszów o polskich nazwiskach, 
czy mówią w domu po polsku. 
Kilku, którzy na to dali od­
powiedź twierdzącą, przenie­
siono w głąb Niemiec.

PRUSY WSCHODNIE
1 ZACHODNIE.

— f Wsobotę dnia 8go 
czerwca zmarł u rodziców 
swoich w Złotowie pod Lu­
bawą, po kilkuletniej chorobie, 
opatrzony Sakramentami śwlę 
temi, X. Alfons Dembowski 
w 32 roku życia a 5 roku 
kapłaństwa.

Nieboszczyk urodził się 
w Złotowie pod Lubawą 26 
paźdz. 1869. Odwiedzał pro- 
gimnazyum lubawskie a skoń­
czył studya głmnazyalne 
w Chełmnie r. 1893. Na 
Wielkanoc tegoż roku wstąpi 
do seminaryum duchownego 
w Pelplinie. Wyświęcony na 
kapłana 25 marca 1897, by 
jeden rok wikarym w Świętym 
Wojciechu. Przeniesiony do 
Pelplina jako wikary tumski, 
już po pól roku zapadł tak 
mocno na influenzę, że z tej 
wywinęły się suchoty, którym, 
mimo najtroskliwszej opieki 
rodziców swoich, teraz, po 
niemal trzyletniej chorobie, 
uległ. Niech spoczywa w po­
koju!

Chełmno. Od naczel 
nego prezesa Prus Zachodnich 
otrzymali prezentę na pro­
bostwo: X.Franc.Fischoeder, 
wikary lokalny w Kłodawie, 
na Górzno, a X. Wojciech 
Wilm, kuratus w Suszu, na 
Ostrowite w dekanacie tu­
cholskim. X. wikaremu Ja­
nowi Zakryslowl w Szczuce 
zleconą została administracya 
tego probostwa, opróżnionego 
przez śmierć X. prób. Pawła 
Follehera. X. wikary Ana­
stazy Sadowski przeniesiony 
z Chmielna do Luzina a X. 
Paweł Czapiewski z Luzina 
do Chmielna.

Lubiewo. W dniu 6go 
maja zameldował p. Jan Pał­
czyński w urzędzie stanu cy­
wilnego narodzenie chłop 
czyka. Urzędnik stanu cywil­
nego nie chciał zapisać imie­
nia dziecka jako “Wacław,” 
tylko jako “Wenzislaus,” a 
tak samo wypisał nazwisko 
matki “Pałczyński.” Na to 
ojciec dziecka naturalnie nie 
chciał się zgodzić i protokółu 
nie podpisał. P. Pałczyński 
postąpił bardzo słusznie, boć 
nikt nie słyszał jeszcze, żeby 
matką młodego Pałczyńskiego 
miał być Pałczyński, ponieważ 
matką może być tylko nie 
wiasta, a więc Pałczyńska. 
Na tern jeduak nie koniec, 
bo p. urzędnik stanu przysłał 
p. Pałczyńskiemu mandat 
sarny najprzód na 5, potem 
na 15 marek, a nawet z góry 
powiedział, że będzie karę sto­
pniowo podwyższał aż do wy­
sokości 150 marek. P. Pał­
czyński, rozumie się, odwołał 
się do sądu.

Z Grudziądzkiego. 
Chałupnik Oheim z Hanowa 
wyratował od śmierci szkol­
nego chłopaka Thiessa z Bia­
łego dworu, który kąpał się 
w jeziorze I dostawszy się na 
głębię zaczął tonąć.

Skarszewy. 4go b. m. 
otworzono tu konkurs nad 
majątkiem kupca Reinke’go. 
W piecu jednej z jego izb 
znaleziono zwęglonego trupa 
dziecięcego.

Warlubie. Nie kilka set 
lecz kilka tysięcy mórg lasu 
spaliło się przy kolei żelaznej 
między Warlubiem a Lasko- 
wicaml.

W stary kościół w My, 
slowicach uderzył piorun- 
skutkiem czego świątynia ta 
już może 600 lat istniejąca 
częściowo zgorzała. Zdołano 
uratować obraz Matki Boskiej 
z wielkiego ołtarza i kilka 
figur.

Tczew. Tu zamierzają za­
łożyć wielką parową piekarnię 
na gruncie posiadacza fabryki 
Grosskopfa.

SZLĄSK PRUSKI.
— W Zabrzu (na Gór­

nym Szlązku) górnik Wa­
rzecha przechował w piecu 
oszczędzone pieniądze w ban­
knotach. Nie wiedziała o tern 
siostra jego i napaliwszy 
w piecu, pieniądze spaliła. 
Jak wielką była rozpacz Wa­
rzechy, można sobie wystawić. 
Gdyby był chociaż tyle oglę­
dnym i wynotował sobie 
numery owych banknotów, 
byłby nic nie utracił. A nie 
ma to kas pożyczkowych, 
w których pieniądze są pewne, 
a przynoszą procent?

Ze Szląska. Bardzo 
smutnie skończyła się wy­
cieczka do Warstawy kilku 
Niemców z Gliwic na Szlązku. 
Wyjechali w pierwsze święto 
Zielonych Świątek i zabrał 
ze sobą aparat fotograficzny, 
którym na granicy robili 
zdjęcia. Na dworcu w War­
szawie przytrzymano Ich jako 
szpiegów i odstawiono poc 
eskortą wojskową do wię­
zienia. W drugie święto po 
południu, według “Oberschl. 
Volsstimme,” stanęli przed ko­
mendantem Warszawy, który 
kazał z nimi spisać protokół, 
poczem wrócił im wprawdzie 
wolność, ale znowu pod eskortą 
trzech żołnierzy z nabltemi 
karabinami odstawiono ich do 
granicy. Aparat fotograficzny 
i płyty z zdjęciami władza 
zatrzymała i zniszczyła.

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— t Józef Soleski, 
emerytowany profesor polskiej 
szkoły realnej, zmarł nagle 
we Lwowie w d. 24 maja 
br. Sp. Soleski był człowie­
kiem charakteru nieskazitel­
nego 1 wielkiej odwagi prze­
konań. Sprawą polską w Księ­
stwie Cieszyńskłem zajmował 
się bardzo żywo, a przed kilku 
tygodniami zwołał wiec we 
Lwowie w sprawie upaństwo­
wienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

Żywcem spalone dziecko. 
W Toporowie, pow. brodź 
kiego, wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar w stodole 
włościanina Porady, który zni­
szczył doszczętnie prócz tej 
stodoły, także jego chatę. 
W płomieniach zginął 4 letni 
syn Porady, który w kry­
tycznym czasie spał w sto­
dole.

Brody. — Niszczenie 
lasów w Galicyi przez 
właścicieli większych posia­
dłości, w szczególności żydów, 
przechodzi już wsrelklemoźliwe 
granice. Nie wspominamy już 
o zniszczeniu niemal dziewi­
czych lasów śp. Mołodeckiego 
przez znaną spółkę Horowitz, 
Schaff etc. Tam postępowano 
bynajmniej zgodnie z istnie- 
ącą o gospodarstwie leśnem 

ustawą i przy pomocy ludzi 
wleśnlctwlefachowych. Inaczej 
ma się rzecz z odrobiną lasu 
należącego do Schapiry, wła­
ściciela Gajów starobrodzklch 

Buczyny.
Ta więc odrobina lasu zna- 

chodzi się właśnie w Buczynie 
graniczy już z Rosyą. Scha- 

jira chciał niegdyś cały ten

lasek wyniszczyć i zamieni) 
na rolę, lecz mu gmina Bu 
czyna przy pomocy władz] 
ku temu powołanej wzbronił; 
tego 1 rnusiał on zniszczon; 
część napowrót zalesić. Scha 
pira nie zaprzestał jednał 
niszczyć lasu, niszczy g< 
pomału dalej, niby to “czy 
szcząc” go, przyczem wyrębuj« 
drzewa, które mają niekied] 
3—4 cale średnicy i czyn 
ności tej dokonywa w porz< 
wiosennej i letniej, kiedy t< 
drzewa właśnie potrzebuj; 
spokoju.

W roku zeszłym kaza 
Schaplra wypasać swe bydł<
1 konie w tym lesie 1 wy 
dzłerźawial także pastwiskt 
tamże włościanom, którzy pa 
stwiska potrzebują. Bydłc 
puszczone tak w las nie szczę 
dziło ani zapustów, ani kul 
tury. Można sobie więc wyo 
brazić, jaka to jest gospo 
darka. Schaplra trzyma tt 
w lesie jako “leśniczego' 
człowieka, który ma kwali 
fikacyę (Lehrbrief) na porno 
cnlka masarskiego 1 tenź< 
objąwszy posadę “leśniczego’ 
naprawia! przez czas doś< 
długi buty, komu to byłe 
potrzebnem; w gospodarstwie 
więc leśnem można wątpić, 
czy co rozumie. W obecne 
porze, wyrębuje Schspir; 
wspomniany las, a to tak, it 
przeznaczył ku temu pas last 
równolegle z granicą państw; 
szeroki więcej może, jak ioc 
sążni wzdłuż całego lasu prawie
2 kim. ciągnący się wzdlu: 
granicy. To wyrębywanie 
dokonywa teraz w maju, za 
blerając zrębane drzewa wra: 
z zielenią do swej gorzelń 
do Gajów starobrodzklch, 
wożąc co dzień po kilkanaście 
fur.

Z Wadowic w Galicy 
piszą, że prawie od dwócł 
lat w inspektoracie policy 
znajduje się chłopczyk 6-letni, 
którego przywiozła w swoitr 
czasie do Wadowic matka, 
zostawiła samego i odjechała. 
Chłopczyk nie umie nic bliż­
szego powiedzieć, wie tylko, 
że jego rodzice mieszkali nie 
daleko jakiegoś miasteczka, 
ojciec był szewcem; mieszhtele 
u nich także jakaś kobieta, 
która miała krzywe usta. 
Wszelkie poszukiwania za 
matką są dotąd bezskuteczne. 
Chłopiec jest blondynem, oczy 
ma siwe, na c;ole ma znak, 
pochodzący od skaleczenia, 
Tylko tyle stwierdzono, źt 
matka przywiozła go droga 
z Kalwaryi.

Jesteś mężatką? Nie zapo­
mnij przysłać «1.50 na sle- 
dmlodolarowe dzieło pt. Na­
uka położnictwa. Jest ono po- 
crzebne każdej kobiecie. Czy­
taj ogłoszenie na stronicy 
dierwszej.

Dr. Jan Ziółkowski,
LEKARZ STAROKRAJOWY,

670 Milwaukee Ave., Chicago.
Leczy wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 

Pacyenci mają się zgłaszać osobiście lub listo­
wnie, opisawszy dokładnie chorobą. Wszelki« 
korespondencye zachowane w tajemnicy

SZLĄSK AUSTRYACKI.
— Cieszyn. Macler; 

szkolna wystosowała odezwy 
do narodu polskiego, prosząc 
wszystkich Rodaków o datk 
na założenie seminaryum nau 
czycielskiego polskiego w Cie 
szynie, w któremby przygo­
towywano Polaków szląskich 
do zawodu nauczycielskiego. 
Seminaryum to potrzebne jest 
bardzo, więc jest nadzieja, że 
społeczeństwo polskie, które 
pomogło do założenia tamże 
gimnazyum 1 szkoły ludowej, 
nie poskąpi również składek 
na ten nowy zakład naukowy.

N iecliciuła zażywać lekarstwa, 
ponieważ więknzośó lekarstw ma 
sły smak. Może być, iż tak było, 
ale nie można tego powiedzieć 
o Dra Piotra Gomozo. To sku­
teczne i pewne lekarstwo ziołowe 
ma przyjemny smak, działa bez 
bólu i ma silne własności lecznicze. 
Dostać je można tylko wprost od 
właśoioiela, albo od specyalnych 
agentów miejscowych. Każda bu­
telka zaopatrzona jest w numer po­
rządkowy na wierzchu opakowania, 
a kupujący tczyni dobrze, gdy 
przyjrzy sig, aby ten numer pozo- 
stsł nietknięty. Po bliższe szcze­
góły piszcie do Dra Peter Fahrney, 
112—114 South Hoyne ave., Chi­
cago, 111.

Dowcipny Karolek.
Ojoiec — Idź Karolku do szkoły 

i proś pana nauczyciela, aby cię na 
dziś uwolnił bo bocian przyniół ci 
dziś dwóch braciszków i jesteś po 
trzebny w domu.

Siedmioletni Karolek. — Dobrze 
tatku ale.........

— Jakie ale?
— Czy nie mogłym powiedzieć 

panu nauczyoielowi że mi się dziś 
tylko jeden braciszek urodził?

— A to czemu?
— Wie tatko gdybym powiedział, 

że dziś urodził mi się tylko jeden 
to na drugi tydzień mógłbym po­
wiedzieć, że mi się urodził drugi i 
znów uwolniłbym się od szkoły.

Jaka będzie pogoda?
Przepowiednie pogody rzadko kiedy 

się sprawdzają, ale w 'każdym stanie 
powietrza, nawet

w upalnem lecie
Józefa Trinera

(registrowane).
zawsze okazuje się jednem z najlepszych 
i dobroczynnych lekarstw

przeciw wszelkim chorobom 
organów trawienia.

Oczyszcza 1 wzmacnia organizm, od­
świeża umysł i zapewnia zdrowy sen.

Zaspakaja pragnienie, 
a w smaku jest przyjemne! 

Wyrabiane tylko przez 

JOS. TRINERA, 799 SO. ASHLAND AVE., 
CHICAGO. ILL.

Na sprzedaż w aptekach, ale strzeżcie bio 
bezwartościowych podróbek bez własności le­
czniczych i bez przyjemnego smaku.

PREMIE...
Tak samo Jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki lygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam «- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

PUrwny Koez.lk TfroSnlka Po.IMcI.w^ 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartów« Góra, Bezimienna. 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek ■ 
naszej ziemi, Partyjka Mtoaika czyli zakład wy­
grany, Dwaj saaiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzla, Pierwsza pycha—dra- 
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Naft 
spuści, Szymon z Zawiśia, Pisanki Wielkanocne: 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych. «• 
prążków historycznych, baśni 1 wie- JJ-i /v\ 
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

Drugi Rocznik Tygodnika Powiekowo-Nau­
kowego, w mocnej oprawie, obejmujące 880 
stronic wyraźnego druku na pląknym papierze, 
zawiera: Trzy miesiące, Jaskinia Potepiehca. 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar- 
woja. rotmistrza konnej gwardyi koronnel (A D 1780), Bratobójca, Amlętuikl ks. MU™ 
Mleczy sławskiej. Dzieci Wdowy, Dwie .Maryi 
Klara czyli zwycląztwo cnoty; oprócz tego wie­
le pomulejazych powieści i powiastek, aa 
baśni, bajek i artykułów naukowych ąpA.UU

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowe. 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walk*  
o miliony czyli Rodzina Lanqulerów, Leśny 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orżnął żyda. 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski, Łado- 
wit pieczara, Zyd w beczce, Majster I czeladnik, 
werbel domowy, Dwa worki złota. Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny,*  Kuźnia Jeż, Renegat, Jał­
mużna I przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby się spodziewał; Okrężne, Wal­
ka na śmierć i życie. Złapał się, po- 
żar na morzu. Cena............................$1.UU

Siódmy Bocznik Tygodnika Pow teściów«, 
naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia BogumL 
Kamiftaki, Stanisław młody Pustelnik, Wieaławi 
Mole leczenie wodą k«. « iłośteteswko
pud Racławicami, Perła Genui. Bohn- aa 
tarka z powstania 1888 r. Cena . . ąpl.UU

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
seszyk, Zimna dystylacya. 8ybiracy. History« o- 
kropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulo«, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie 
Koh woziwody. Książą Adolf i bogini szczęście 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym narób- da 4 
ku, Rekrut. Cena...............................

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powlaśclow«. 
Naukowego, w mocnei oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózla czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut i Siermięga, Nowelki ame­
rykańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary­
ski, Plekne przykłady z history! Pol- dbi ryi 
•klej, Skarbczyk poezyi polskiej. Cena V 1 AJU

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowe. 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, iDwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobrano« 
eąsiudzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- -1 
że ua lądzie i na morzu. Cena . . ępl.LAJ

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe*  
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnie« 
Bastylii Harold król cyganów, czyli akrzypce 
Edeleńslie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntct JM /VI 
ze Szwarcenau. Cena......................... <1.UU

WARUNKI DO OTRZYMANIA PRKMII Z PO­
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Ezpress offisle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech o ptasi 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską,*  
nie mogą żadać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska’’ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ,

TAJEMNICĄ ®S1“ 
--- WĄTROBĄ.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complexion Soap)

Usuwają one Piegi, Opaleniznę, krosty tak 
zwane blaekhtadf. żółte plamy na twarzy Jedy­
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy­
czyniają się do zdrowej i pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
•tara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn­
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Hon­
ker’« Vegetable Liver Pills, bo cera wasza bę­
dzie nędzną i umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w Jakim­
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Mllwauke Ave. Chicago.

H. C. Patterson,
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST.,

Pokój 505, Home Insurance Bldg,,
CHICAGO.

OR KflLLMŁRIEN. 

jgólnie znany specjalista, 
leczy choroby chro­
niczne, nerwowe J 
prywatne mężczT«, 
kobiet i dzieci 1 o 

»?-$1.000 
każdemu lekarzo­
wi w Ameryce, któ­
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w 

,>.k«n .-uf Pr. gallmertón nakutecnU. 
Jegu lekarstwa pfzyrządaatffbA ź turza 
ni 1 ziół w jego właanem, włelklem la- 
boratoryum 1 dla każdego pacyenta oso 
bno. Dr. Kullmerten wyleczył tjHlące, 
Z tycb bardzo wielu uznanych było 
przez innych doktorów za nieuleczal­
nych. Choćby choroba wydawała afą 
nieuleczalną, piazcle do Dr. Kallmerteo 
po bezpłatną poradę. Oplszcle dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagę, 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło­
sów z głowy chorego I 2 centowy zna­
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy­
macie od Dr. K. bezpłatną poradę t ucz 
clwą opinię czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres: 
OK,“ J. KALLMEKTET, Toledo.

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdego rodzaju głuchota jest do wylecą«»!« 

•ras; tylko głuchoniemi są niewylecsaini. Now» 
k prosta metoda. Szum w uszach wstrzymujemy 
tatychiuiast. Opisz w jaki sposób niedomaga««, 
tgzamluncy« 1 porada darmo. Każdy może slą 
aciyć w demu bez wielkich wydatków.
• DIR DALTON’A KLINIKA USZU. 

HaUe Are., — - CHICAGO, UL.

POLSKA APTEKA, 257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. I . 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 1
na wszelkie choroby. ! [

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee A St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tanio.
. Po książeczki, mapy, luformacye i tanie tykiety kolejowe piszcie do:

J. J. HOF LAND GO-« Sobieski, Wis.
Przyślijcienam 50 centów,
monię przez Ezpre»« do obejrzenia. Miara 18 cali r>o 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiększono ramy r. niklo- 
wem obiciem. Bardzo trwale, dobrz« wyrobione i c»jr- 

głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może dobrze 
obejrzeć i wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy expresmanowi re­
sztę w Ilości $2.47. Obstaluicie Jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni będziemy podnieść cenę.

Obstalunki nadsyłać należy pod adresem:
THE MABI0N SI PPL1 CO.,

531 Noble street, Chicago, III.
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Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow­

skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.
Pod powyższym tyto tein są podawane różne powiastki, hafnie i opowiadania ludowe z ziemi oj­

czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych żTódeł z zamiarem wydania ich w formie 
książkowej, aby tym sposobem uchronić je od zaginięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo­
zolnego szperania w różnych starodawnych pismach, więc też rościmy sobie do niej pewne 
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy polsko-amerykańskich, że przedrukowując coś z 
azej powyższej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli.

WYNALAZKI
(Dokończenie).

Czcionki odlewane z żela­
za darły papier, bo były za 
twarde; ołowiane zaś — jako 
zbyt rnlękie, wnet się psuły. 
Przy pomocy jednak nowych 
wspólników udało mu się wy­
naleźć materyał odpowiedni. 
Zaczął on mięszać z sobą dwa 
metale, ołów i antymon i 
czcionki z takiej mięszanlny 
okazały się przydatnemi.

Po tylu latach pracy nare­
szcie Gutenberg był uszczę­
śliwiony tym wynalazkiem, 
ale doznał wielkiego zawodu 
ze strony swego wspólnika 
Fausta. Faust był to chci­
wiec niegodziwy, który my- 
ślał tylko o własnych zyskach.

Kiedy spostregł, że i bez 
Gutenberga obyć się potrafi, 
rozszedł się z nim, i sam przy 
pomocy zięcia urządził dru 
karnię. Cały ten wynalazek 
trzymał on w wielkiej taje­
mnicy, aby mógł sprzedawać 
książki drukowane za rękopi­
sy, po cenach równie wyso­
kich. Robotników swoich zo­
bowiązał przysięgą do utrzy­
mania tajemnicy i brał od 
nich rewersy na pewne su­
my pieniężne, niby od dłu­
żników, aby w razie niedo­
trzymania przez któregokol­
wiek tajemnicy, był w mo­
żności poszukiwać na nim są­
downie wynagrodzenia. Cała 
drukarnia była przytem ukry­
ta gdzieś w piwnicy ciemnej.

Po śmierci Fausta odzie­
dziczył tę drukarnię, zięć je­
go Szefer.

W tym atoli czasie powsta­
ła wojna, miasto zdobyli nie­
przyjaciele, Szefer został za­
bity, a robotnicy jego roz 
prószyli się po świecie 1 po­
zakładali własne drukarnie. 
Tym sposobem drukarstwo 
rozpowszechniać się zaczęło.

Gutenberg tymczasem zmu­
szony rozstać się z Faustem, 
udał się do miasta Strasbur­
ga i tam przy cudzej pomocy 
założył drukarnię na własną 
rękę. Umarł on dnia 15 lu­
tego 1468 roku.

Kiedy robotnicy w drukar­
ni Szefera rozeszli się po 
świecie a było to w wieku 
I5tym, jeden z nich zamie­
szkał w polskiem mieście 
Krakowie. Od tego to czasu 
i u nas drukowanie książek 
się rozpoczęło tj. między ro­
kiem 1474 a 1476.

Najprzód jednak wzięli się 
w naszym kraju do druko­
wania książek łacińskich, 1 w 
nich tylko kawałkami polskie 
pismo było umieszczane cał­
kowite książki po polsku za­
częto drukować na początku 
wieku iógo. Najdawniejszem 
z dziel drukowanych pol­
skich, jakie się gdzie niegdzie 
aż do naszych czasów prze­
chowały, jest książka wyda­
na w Krakowie w r. 1521 
pod nazwą: “Rozmowy, któ 
re miał król Salomon mądry 
z Marchołtem grubym a spro 
snym, a wszakoź jako o nim 
powiadają, bardzo wymo­
wnym i z gadkami śmieszne- 
mi.” Książkę tę przetloma- 
czył z języka niemieckiego 
na polski Jan z Koszyczek 
bakalarz krakowski.

Pierwszą stalą drukarnię w 
Polsce otworzył Jan Haller w 
Krakowie pod koniec i5go 
wieku. W tymże czasie było 
trzech drukarzy Polaków, któ­
rzy nie wiadomo dla czego 
zdała od kraju swego osiedli. 
Jeden z nich miał drukarnię 
we włoskiem mieście Neapo­
lu, a zwał się, Jan Adam z 
Polski; dwóch zaś, Stanisław 
i Stefan z Polski, posiadało 
takie zakłady aż w hiszpań- 
skiem mieście Sewilli.

W wieku iótym namnoży­
ło się drukarń po różnych 
miastach kraju naszego. Nie­
zmierne mnóstwo książek pol­
skich wówczas drukowano.

Odtąd aż po dziś dzień li­
czba drukarń coraz się po­
większa, bo też co raz wię­
cej książek i pism wydają. 
Jest to dowodem, że wzrasta 
liczba ludzi umiejących i lu­

biących czytać. Dobra z tego 
wróżba o przyszłości.

Ale wypada mi opisać je­
szcze, w jaki to sposób dru­
kują książki, bo nie jeden z 
czytelników jest pewnie te­
go ciekawy.

Najważniejszą rzeczą w dru 
ku jest owa wynaleziona przez 
Gutenberga czcionka. Skła­
da się ona z trzonka i oczka. 
Oczkiem nazywa się litera 
wystająca na wierzchu. Lite 
ra ta siedzi na trzonku cal 
wysokim, a służącym do bra­
nia w palce. Literę do czcion­
ki wyrzyna najprzód rytownik. 
Z takiej litery stalowej wy­
ciska się foremka, do której 
wlewa się ołów roztopiony z 
antymonem. Materył ten w 
foremce zastyga i tworzy się 
z niego czcionka, którą odle 
wacz wyrzuca, aby zaraz od­
lać nową taką samą. Osobną 
foremkę ma dla siebie każda 
litera i każdy znak pisarski.

Gotowe czcionki przenoszą 
się do drukarni, tam rozkła 
dają się do skrzynki stojącej 
na wysokich nogach i pochy­
lonej jak pult na którym ksiąź 
ki kładą. Skrzynka ta zwana 
kasztą dzieli się na tyle prze­
gródek, ile jest różnych liter 
i znaków pisarskich. Do je­
dnej przegródki wrzucają się 
wszystkie czcionki z literą “a” 
do drugiej z literą "b” itd.

Robotnik, który z czcionek 
układa wyrazy a potem wier­
sze i stronice, nazywa się 
składacz (zeper). Kładzie on 
przed sobą rękopis, czyta go 
prawą zaś ręką sięga do prze­
gródki po czcionkę potrzebną. 
Ma on taką wprawę, że nie 
patrząc nawet trafia ręką do 
tej przegródki, w której leży 
potrzebna litera.

Czcionki brane ze skrzyn­
ki prawą ręką zecer układa 
po kolei do naczynia trzyma­
nego w ręce lewej a zwane­
go winklelakiem. Gdy się u- 
składa cały wiersz, wtenczas 
dalsze czcionki kładą się na 
wiersz drugi; na tern kładzie 
się wiersz trzeci itd. Co kil­
kanaście wierszy złożonych w 
wlnkielaku zecer przekłada 
na szuflę czyli na blachę z 
bokami wystającemi. Jeżeli 
ma się drukować książka, to 
z wierszy tworzy się stronica 
czyli kolumna; jeżeli zaś to 
ma być gazeta, to się wier­
sze układają w długie szpal­
ty. Każda szpalta lub stroni­
ca wiąże się sznurkiem i prze­
nosi się do ramy, w której 
się umieszcza wszystko to, co 
się ma na jednym arkuszu 
papieru drukować, i ściska 
się z boków, aby się mocno 
trzymało.

Tak złożone do druku 
wszystkie razem szpalty lub 
stronice nazywają się formą. 
Forma pociąga się tłustą far­
bą za pomocą mięklego wal­
ka ; kładzie się na niej arkusz 
papieru zmoczonego wodą I 
tak razem wsuwa się pod pra­
sę, która papier przygniata do 
czcionek. Po wysunięciu for­
my z pod prasy papier się 
zdejmuje i już druk na nim 
jest wytłoczony.

Tak się druk odbija na 
maszynie, którą nazywają 
prasą ręczną. Dziś jednak 
mało taka prasa bywa uży 
waną, bo się na niej drukuje 
zbyt powolnie. Drukują teraz 
zwykle na prasie mechani­
cznej, którą wynalazł przed 
ęoma laty Anglik Nlcholson.

Prasa mechaniczna składa 
się z kól 1 walców tak urzą­
dzonych, że kiedy się je pu ■ 
ści w ruch za pomocą kor­
by albo maszyny parowej, 
to one same formę smarują 
farbą, same kładą na niej i 
przygniatają papier, a potem 
wyrzucają go z gotowym już 
drukiem. Potrzeba do tej ro 
boty dwóch robotników, je­
dnego który nakłada na ma 
szynę papier, a drugi musi 
mieć nadzór nad maszyną.

Gdy się wydrukuje odbl 
tek tyle wiele potrzeba, na­
tenczas forma się zdejmuje z 
maszyny, zmywa się z niej 
farba, i czcionki napowrót 
rozklaa tją się do skrzynki, 

aby Ich można na nowo u- 
źyć.

Arkusze papieru już za­
drukowane składają się I 
zszywają w księgi.

Muszę tu jeszcze dodać, że 
gdy zecer ułoży czcionki w 
szpalty lub stronice, to zanim 
te zostaną wydrukowane, mu­
si być z nich zrobiona odbi 
tka na papierze do poprawie 
nia (korekty), którą trzeba 
poprawić i błędy na boku u- 
widocznić. Podług tych po­
prawek zecer musi poczynić 
zmiany. Takie poprawienie 
jednego 1 tego samego ka­
wałka musi się parę razy po­
wtarzać.

DOMY ZE SZKŁA.
Przysłowie * ‘kto mieszka 

pod szklanym dachem nie­
chaj nie ciska na nikogo ka­
mieniem,” niezadługo może 
okaże się błędnem, jeżeli wie 
rzyć mamy przepowiedniom 
Juliusza Henrivaux, jednego 
z najlepiej znanych chemików 
francuskich, a zarazem dyre­
ktora olbrzymich hut szkla­
nych w St. Gaboin.

Henrivaux jest entuzyastą 
pod tym względem, i zape­
wnia, że niedaleką jest przy­
szłość Kiedy szkło będzie ma- 
teryałem używanym powsze­
chnie do budowy domów. 
Nie zapowiada on, że będzie­
my mieli szklane armaty, 
szklane okręty kursujące po 
oceanach, ani nie zapowiada, 
że szkło wyruguje żelazo z 
użytku, ale twierdzi, i to z 
pewnością, że szkło będzie 
najlepszym materyalem, zwla 
szcza do budowania domów, 
że niebawem, będziemy mie­
szkali w domach szklanych, 
których wnętrze będzie mo 
glo być widocznem nawet 
przechodniom z ulicy.

Twierdzenie swe Henrivaux 
opiera na niewyczerpanej ró­
żnorodności materyału, z któ­
rego szkło można wyrabiać, 
na zastosowaniu tegoż do ró­
żnych form i kształtów, na 
trwałości i czystości. Szkło 
jak wiadomo można odlewać 
w różnych formach, w ró 
żnych kolorach, można je tak 
dekorować jak rzadko który 
materyał.

Jest sześć sposobów do 
przerabiania szkła. Może ono 
być odlewane jako szyby do 
okien, jako cegiełki do bru­
kowania, jako tafle itp. Mo­
żna z niego robić flaszki, kie­
lichy, wazy do kwiatów itp. 
przedmioty, które dzisiaj znaj­
dujemy pod rubryką naczyń 
szklanych. Można z niego 
robić kryształy, soczewki, 
pryzmy i inne przedmioty 
sztuki. Można z niego wyra 
biać najdelikatniejsze niteczki, 
rurki, koszyczki i materye na 
suknie lub krawatki. Można 
z niego wyrabiać mozaiki i 
amaile, jak również imltacye 
najdroższych kamieni.

Wyobraźmyż sobie zatem 
dom według pomysłu p. Hen­
rivaux. Fundamenta i ściany 
są zbudowane z rozmaitego 
szkła, ostatnimi czasy wynale­
zionego, nazwanego szkłem 
kamiennem, które wytrzymuje 
najgorsze próby. Przy zgnie­
ceniu posiada trzy razy wię­
kszy opór, jak granit.

Na ciepło lub zimno jest 
mniej drażliwe, niż stal.

Ściany takiego domu zatem 
byłyby ze szkła, spojone za- 
pomocą klamer żelaznych, a 
środkiem przeprowadzone być 
mogą rury do ciepłego powie­
trza, do ciepłej i zimnej wo­
dy, do gazu, do drutów ele 
ktrycznych, w ogóle co tylko 
do wygody mieszkańców by­
łoby potrzebne. Schody balu 
strady, sufity i dekoracye różne, 
gzymsy nad kominkami, o 
gniska wszystko to byłoby 
ze szkła. Co się tyczy deko- 
racyi to mogłaby ona być tak 
rozwiniętą, jak tylko pomy­
słowość ludzka na to pozwą 
la.

Nasze stołki i stoły w tym 
nowym wieku szklanym, ro 
błonę będą z tego materyału 
z naśladownictwem dębu lub 
mahoniu. Nasze przedmioty 
kuchenne, talerze, filiżanki z 
takiegoż szkła wyrabiane bę­
dą, a nawet noże i widelce 
nie tylko szklaną oprawę ale 
i ostrza szklane mieć będą.

Nowy dom szklany będzie 
absolutnie czystym i nie ule­
gającym zniszczeniu. Cala po 

wierzchnia takiego domu da 
się obmyć czysto od góry 
do dołu, nie pozostawiając 
ani śladu kurzu. Kurz nie 
może osiadać na gładkiej po­
wierzchni, ani też pająk nie 
będzie mógł w kącie takiego 
domu swej przędzy rozwie­
szać.

W Paryżu już zaczęto bru­
kować ulice cegiełkami ze 
szkła, w najrozmaitszych ko­
lorach, a bruk taki okazał 
się nietylko trwałym, ale i 
wygodnym do chodzenia, tak 
dla ludzi jak i dla zwierząt, a 
nadto nadzwyczaj łatwo da­
jący się oczyścić. Jedna tyl 
ko jest niewygoda, a miano 
wicie, że bruk taki zwiększa 
hałas uliczny. To jednakże da 
się z czasem pokonać.

Na zeszłorocznej wystawie 
paryskiej znajdował się pałac 
światła, zbudowany wyłącznie 
ze szkła. Było to poniekąd 
zrealizowanie idei Henrivaux’a. 
Nietylko sam budynek był 
ze szkła, ale 1 wszelkie de­
koracye były szklane.

Koszta fabrykacyi tego szkła 
nie są wielkie. Szkło można 
wyrabiać prawie ze wszystkie­
go co ulega wpływowi ognia. 
Szkło kamienne, o którem 
była wzmianka powyżej, wy­
rabiane jest z tak zwanych 
odpadków. Żużle, które wy­
rzucają przy kopalniach i 
przy lejraiach żelaza, przera 
blane są dzisiaj na szkło.

Prawdopodobnie możebnem 
jest zbudowanie domu według 
projektu Henrivaux’a. Ludzie 
mieszkający w takim domu 
mieliby wtenczas sposobość 
doświadczyć wrażenia, jakieby 
sprawiał taki dom, lub cho­
dzenie po szklanej podłodze, 
po takichże schodach, wśród 
przeźroczystych ścian itp.

O ile to wszystko dałoby 
się uskutecznić i unikając mo 
żliwej monotonnoścl, o tern 
trudno mówić. Henrivaux 
wierzy w jak najszersze zasto­
sowanie swej idei.

Może to być idea dziwa­
czna, ale trzeba przyznać, że 
wygodne, czyste, nie ulega­
jące zniszczeniu domy szklą 
ne, jakie obiecują nam na 
przyszłość, byłyby rzeczą cza­
rującą dla imaginacyi i przy­
jemną dla najestetyczniejsze- 
go zmysłu.

ALKOHOLIZM ZA CZASÓW FA­
RAONÓW.

Związki alkohollczne nie 
wiedzą zapewne same, jak są 
starożytną instytucyą. I któż­
by przypuszczał, że znano je 
za rządów Faraona Sezostry- 
sa, i że już destylatorzy egip 
scy umieli sobie zjednywać 
konsumentów. Poucza o tern 
ciekawy artykuł, umieszczony 
w ' France Medlcale.” Do 
wiadujemy się z niego, że za 
czasów biblijnego Mojżesza i 
Józefa alkoholizm był jednym 
z czynników rozkładowych 
starego Egiptu, tak, iż Egi- 
pcyanie wyprzedzili inne na­
rody nietylko we wszystkich 
dziedzinach cywilizacyi, lecz 
są też najdawniejszymi pija­
kami na świecie. Egipskie 
szynki były urządzone prawie 
tak samo, jak nasze, z tą tylko 
różnicą, że się nie rozpoście­
rały na ulicach pierwszorzę­
dnych, lecz kryły się skro­
mnie w zaułkach. Ściany by­
ły bielone wapnem, w ob­
szernej Izbie stały stołki 1 sto­
ły. Sprzedawano tam trzy 
rodzaje napojów: arp, czyli 
wino, hek, albo piwo i sko- 
don, czyli alkohol palmowy. 
Gatunki wina były liczne, po 
czynając od krajowych, a koń­
cząc na syryjskich i fenickich. 
Do olbrzymiej konsumcyi pi­
wa przyczyniali się w równej 
mierze Faraonowie ze swym 
dworem, jak i najniższe kla­
sy. Jednym z większych do­
stojników był nadzorca kró­
lewskich browarów. Pijań­
stwo było tak częste, że ma­
larze odtwarzający na nagrob 
kach wszystkie zajęcia i roz­
rywki nieboszczyka, malowa­
li sceny pijackie nietylko na 
sarkofagach, ale i na banda­
żach spowijających mumie. 
Widzimy na nich pijaków, 
prowadzonych do więzienia, 
kobiety, składające oczywiste 
dowody nietrzeźwości, ku wi­
docznemu zgorszeniu skrom­
niejszych towarzyszek. Chcąc 
położyć kres tym nadużyciom, 
Sezostrys utworzył ligę anty 
alkoholiczną, jak o tern świad­

czą napisy i rysunki. A za­
tem Noe był sprawcą złego, 
a Sezostrys chciał złe wytę­
pić, lecz chwasty rozrastają 
się zawsze bujniej od zdrowe­
go ziarna.

POSTĘP 8TULECIA.
Gdy spojrzymy na wypadki ubie­

głego stulecia, co aa panorama po­
stępu stanie przed naszemi oczami! 
Wszędzie zauważymy ulepszenia i 
wynalazki, które świadczę o mą­
drości człowieka. Zwłaszcza jest to 
prawda w naukach lekarskich. No­
we lekarstwa silniejsze i prędzej 
działające, zastępuję te mniejszej 
wartości i przynoszę zdrowió i 
szczęście niejednej cierpięcej oso­
bie.

W ciągu lata żadne choroby nie 
sę tak dolegające jak te żołądka i 
wnętrzności. Ataki czasami nagle 
wymagaję natychmiastowej opieki.

Dzisiaj me znajdziecie lepszego 
lekarstwa, jak Severy lekarstwo na 
cholerę i rozwolnienie, które jest 
rzeczywistym przykładem postępu 
lekarskiego, a co się tyczy skute­
czności, jest ono niezrównane. Nie 
zawiera ono atomu szkodliwego 
zioła, lecz składa się z czystych 
leczniczych lekarstw, które trafiaję 
w miejsce schorzałe. Przynosi ono 
ulgę w chorobie, zapobiega dole­
gliwościom żołędka, naprawia sy­
stem, leozy sohorzałę skórkę źolęd- 
ka i wnętrzności i dodaje energii i 
żyoia całemu systemowi.

Na wszystkie rodzaje rozwolnie­
nia, cholery, dyzenteryi, kolek, kur­
czy i newralgii żołędka etc. nie 
ma lepszego lekarstwa, gdyż poko­
nywa ono chorobę i pozostawia żo- 
łędek w normalnym stanie. Na do­
legliwości dziecięce jest c no niezró­
wnane. Cena 25 i 50 centów. Na 
sprzedaż we wszystkich aptekach i 
składach aptekarskich. Będzie wam 
posłane jeśli przyślecie pieniądze. 
Żadne nie jest prawdziwe bez pod­
pisu fabrykanta W. F. Severy, z 
Cedar Rapids, la, na każdem obwi 
nięciu.

Nie miał czasu.
— Jak ty wyglądasz, smarkaczu! 

cały zabrudzony 1 powalony, jak 
nieboskie stworzenie!

— A to, proszę tatusia, wpad- 
łem do rowu...

— Jakto? w nowych spodniach?
— Kiedy proszę tatusia, nie zdę- 

żyłem ich zdjęć.
Niegrzeczna-

6 letni Kazio. Niech mamusia 
ukarze Linkę, bo niegrzeczna.

Matka. Cóż ona zrobiła?
Kazio Nic... ale ile razy ją tym 

małym młoteczkiem biję po głowie, 
to ona krzyczy

gdzieindziej po $41.25, nasza

a muzyka jest dostateczną na dużą halę. Jest ona 
tak pojedynczą. że nawet dziecko może na niej grać- 
Gdzieindziej sprzedają po $20.00, u nas $15.00

Wałki ze specralnemi nutami można nabyć 
po 75c. $1.00, $1.25, $1.50, $2.00, $2.50.

OKGAN “GEM ROLLER."
Teu instrument muzyczny No. 760. organ 

Gem Roller. jest zaopatrzony w wałek najeżony 
drobnenii sztyfcikami, a wałek ten można dowol­
nie zmieniać. Do każdego instrumentu należą 3 
wałki. Mamy na składzie setki wałków, które
sprzedajemy po 80e sztuka. Pomiędzy innemi ma­

ILUSTROWANY KATALOG

THE MARION SUPPLY CO.,
531 Noble street, Chicago, Illinois.

Na tem miejscu podawać będziemy co tydzień jednę stronicę katalogu powyższej firmy, która 
dostarcza wszystkiego, czego tylko kto zażąda, po cenie tak niskiej, po jakiej nigdzie żądanych 
towarów dostać nie możecie. Kto chce mieć cały katalog, niechaj co tydzień wycina tę stronicę.

■ 1 ' g —

Alfo Kornety.
No. 404—z mosiądzu, gdzieindziej sprzedawane

po $26.25, nasza cena . . $19.60
No. 406—z mosiądzu, gdzieindziej sprzedawane

po $30.65, nasza cena . . $23.00
TRABA BARYTONOWA. No. 408—z mosiądzu

(Bb), gdzieindziej po $38.50, u nas po $28.85
TRĄBA BASOWA No. 410-z mosiądzu (Bb), 

cena $30.95
TRĄBA BASOWA. No. 412—z mosiądzu (Eb), 

gdzieindziej po $58.50, nasza cena $43.90gdzieindziej po $58.50, nasza cena
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No. 1054—14calowy obwód jaworowy, 0 cali wyso­
ki, 7 prętów, 6 strun, wierzch ze skóry cie­
lęcej; gdzieindziej po $10.65, u nas $8.00 

No. lisi—lOcalowy obwód jaworowy, 6 cali wyso­
ki, 8 prętów, 8 strun, wierzch ze skóry cie­
lęcej ; gdzieindziej po $12 50, u nas $9.35 

No. 115— lOcalowy obwód jaworowy, 6 cali wyso­
ki, 8 prętów, 8 strun, oba dna z cielęcej skóry, 
gdzieindziej po $13 50, nasza cena $10.10 

No. 608—lBcalowy obwód niklowy, 6 cali wysoki, 
7 prętów. 8 strun, wierzch z cielęcej skóry, 
gdzieindziej po $14.00, nasza cena $10.50 

No. 515—lOcalowy obwód mosiężny, 6 cali wyso­
ki, 8 prętów, 8 strun, oba dna z cielęcej skóry, 
gdzieindziej po $13.50, nasza cena $10.10 

Inne po cenach od $8.00 do $40.00.
BĘBNY (BASS 11RCMS) No. 1110-24calowy 

obwód, 10 cali wysoki, 11 wiązań, oba dna 
7. cielęcej skóry; gdzieindziej sprzedawane po 
$20.00, nasza cena $15.00. Inne po cenach 
od $15.00 do $30.00.

Cymbały (Cymbals).
No. 107—Mosiężne, Tcalowe, skórzane 

para gdzieindziej $1.25, nasza cena
No. 108—Mosiężne, 8calowe, skórzane 

para gdzieindziej $2.15, nasza cena
Inne po cenach od 95c do $25.00.

CELESTYNA.
Piękuy ten instrument muzyczny wydaje mu­

zykę za pomocą przedziurawionego sztywnego pa­
pieru, na wałkach zawiniętego, które można na­
być stosownie do żądanej pieśni lub piosnki. Gra 
się na niej za pomocą kręcenia korbą. Instrument 
ten ma 20 piszczałek o silnym i słodkim tonie.

Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga­
ny i śpiewniki kościelne.
ŚHewalk kotelelB; dla użytku wirmych ze- 

brał W. Bern. Rnchnlewicz. W mocnej opra­
wie, cena...................................................... ....

śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierający 630 
Pieśni, jako to: Pieśnie codzienne. Msze święte, 
Nieszpory łacińskie. Pieśni na uroczystości Pań­
skie, Na święto Matki Boskiej i Świętych Pań­
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, snplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75c

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla u- 
zytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła­
cińskich, 28 pieśni zi, Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatn na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących:

Oprawne w półskórek.....................1150
W skórkę i wyzłacane brzegi . . $-2 50 

Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . $4.00 

śplewnlcrek, zawierający pieśni kościelne z 
melodyami dla użytku młodzieży szkolnej ze­
brał X J. Siedlecki, katecheto przy szkole po­
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena SOe

W. Dynlewlcz, 532 Noble st., Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHtEŁŁKOPF,
GROSERNIK,

BCBTOWNT I DROBIAZGOWI,

232-234 E. RAND0LPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market st., 

CHICACO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i eer Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roqufortski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, katzę jęczmienna 
Kaszę totorczaną, kaczę owsianą. 
Mąkę totorczaną, mąkę ryżowa. 
Świeże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki e śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony- 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, eztrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywo we, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

ko we, jako i wszelkie inne towary korzenie 
HENRY SCHOELLKOPF.

| “KOMAR” Ï
; ; Pismo humorystyczno- ; ;
< I satyryczne, bogato ilu- ! !
; ; strowane. ; ;
< * Prenumerato roczna . . $2.00 < '
< k Pojedynczy numer . . . 10c ‘ '
< > Dla rocznych prenumeratorów premium < >
< » “Złota Księga" wartości 50 centów. < >

O Adres: “KOMAR”
! 11581 Hamlin ave., Chicago, 111.3 |

pałeczki, 
95c 

pałeczki. 
$1.50

k

my następujące polskie: No. 1010 Bartłomiej Gło­
wacki; No. 1041 Dalej chłopcy, bierziny kosy; 
No. 1042 Hej Mazury, hejże na! No. 1U43 Jak 
się macie Bartłomieju; No. 1044 Jeszcze Polska 
nie zginęła: No. 1045 Nasz Chłopicki wojak; No. 
1046 Orzeł biały; No. 1047 Patrz Kościuszko na 
nas z nieba; No. 1048 Witaj majowa jutrzenko; 
No. 1049 Z dymem pożarów.

Na instrumencie tym gra się za pomocą krę­
cenia korbą. Instrument ten jest bardzo trwały. 
Sprzedawany gdzieindziej po $9.00, u nas $6.00 

Organ “Concert Roller."
Instrument ten wydaje głęboki i dźwięczny 

ton. Muzyka ta jest stosowną na wszelkie zaba­
wy, tańce, wieczorki itp. Instrument ten jest 
elegancko wykończony z czarnego drzewa orze­
chowego i jest prawdziwą ozdobą pokoju. Walki 
używane w tym instrumencie mają tę zaletę, że

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICACO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO.
róg Monroe i Dearborn ulie.

KAPITAŁ $3.000,000.

, WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters 

bnrg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LIST! KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa­
ta, ściąganie spadkobierstw (schodów) i wszel­
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro 
syi 1 wszystkich europejskich krajów za barda*  
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD:
SamT. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol­
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Aest. Kasyer.

DTREKTOBZT:
SamT M. Nickerson — E. F. Lawrenco—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter.

Dobre 
Lekarstwo

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

Jeżeli jesteście cho­
rzy na jakąbądż sła­
bość, to napiszcie za­
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie:

Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli slą 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
deneye prywatne u- 
trzymujemy w naj­
ściślejszej tajemnicy.

/ r
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Staast Polish Mewą pa per In the United .State«.

Appearing Every Thursday.

Established 1873.
f^pretu nt« the Interests of nearly 2,000.000 

residing thioughout the United Stales and

Subscription, Two Dollars per year.

RATES OF ADVERTISING:
Г1 year - . . $30.00
I в months ... >17.50

Ona inch-< 3 months ... >10.00
1 month ... >4.00

<0ne time . . . >2.00
One line one time ... 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read in all the Statee 
and Territories of the Union. In Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger 
manj Austria. Switzerland, Servia, Danublax 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Ann 
trails, and in all the provinces of ancient Poland, 
ia really a First Class Advertising Medium.
All Communications OurLt to be Addressed- 

W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”,

632 Noble St., Chicago, Illa.
Ni AZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT. 

Imported Books. We hare orer 400 work» 
of oar own publication and edition.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

ffąjstarsze Czasopismo Polskie w Stan. ZJeda.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:
W Stanach ZJedn., Canadzle f Meksyku.... >2.oo 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... ».oo

PONZTK1W 1NIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz ieden jak 1 ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych. bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary linowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyp­
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane nrzea P. O. 
Money Order, Expres lub w liście reglstrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.

Wszelkie listy, ltorespondenef? 1 pieniądze, 
wlane być adresowane:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - Chicago, 111.
PIE IW SZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz własnego 
wydania 1 nakładu przeszło 400 dzieł 1 dziełek.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 4 go Lipca., 1901,

DO ABONENTÓW 
zalegających z prenumeratą za 

‘‘Gazetę Polską.”
Pomiędzy 10,000 naszych 

prenumeratorów “Gazety Pol­
skiej” znajduje się jeszcze o- 
koło 800 takich, którzy do 
tego czasu jeszcze nie uiścili 
się z opłaty na gazetę, zwie 
kając z przesłaniem prenume 
raty na rok bieżący, chociaż 
czas po temu najwyższy. Pa­
nom tym przedłużyliśmy czas 
opłaty za “Gazetę Polską” 
do tej pory, gdyż prawie 
wszyscy z owej liczby prosili 
o przedłużenie; teraz zatem 
prosimy owych panów, aby 
dotrzymali słowa, i aby jak 
najprędzej pośpieszyli z prze­
słaniem należytości za “Ga­
zetę Polską,” abyśmy długu 
tego nie potrzebowali odda 
wać do prawnego kolektora.

“Gazeta Polska” nie jest 
nikomu wysyłaną, kto nie o- 
płacil naprzód prenumeraty 
za nią. W tym roku dopie­
ro zrobiliśmy wyjątek i to je­
dynie na usilne prośby owych 
panów, którzy zdają się zapo 
minąć zobowiązania uczynio­
nego. Data, oznaczająca, do 
którego czasu gazeta była o- 
płacona, wydrukowana jest 
wyraźnie na karteczce adre­
sowej, przylepionej na gazecie.

Tusząc, że panowie ci nie 
będą chcieli się narazić na 
nieprzyjemności, a nas na nie­
potrzebne koszta, zostaję 

Sługa i Ziomek,
W. Dyniewicz.

ALBANIA ZAGRAŻA TRÓJPRZY
MIERZU

Nigdy jeszcze od czasu ufor 
mowania trój przymierza egzy- 
stencya tegoż nie była wysta­
wiona na tak ciężką próbę, 
jak w czasie obecnym, bo w 
rzeczywistości trudno zrozu­
mieć w jaki sposób, wobec 
deklaracył wygłoszonej nieda­
wno przez hrabiego Gołucho- 
wskiego do delegatów austry- 
ackiego i węgierskiego parla­
mentu, a przez hrabiego Pri- 
nettl do izby deputowanych 
w Rzymie, w jaki sposób po­
wtarzamy, Włochy będą mogły 
zostać sprzymierzeńcem po 
dwójnego cesarstwa.

W mowie swej, która nie 
była okolicznością, wygłoszo­
ną w czasie debat ciała pra­
wodawczego ale dobrze ob­
myślaną i opracowaną, austry- 
acki kanclerz starał się wyka­
zać intencye i zamiary rządu, 
a wykazał to na dwóch po­
szczególnych punktach. Pier­
wszym było oświadczenie, że 

Austro-Węgry zamierzają od­
mówić Włochom korzyści, ja­
kie ciągną wskutek istniejące­
go traktatu handlowego, przy 
następnem odnowieniu trakta 
tu, oraz wygłoszenie po­
gróżki, że polityczne związki 
powinny zależeć od zadowala 
jącego załatwienia nieporozu­
mień handlowych; drugiem 
było oświadczenie, że utrzy 
manie obecnie istniejącego 
stanu na półwyspie Bałkań­
skim było tego rodzaju kwe- 
styą żywotną dla podwójnego 
cesarstwa, że nie zawaha się 
ono wystąpić zbrojnie, gdyby 
zamierzano nadwerężyć je lub 
narazić na niebezpieczeństwo.

Jak gdyby w odpowiedzi 
na te zakusy rządu austryac- 
kiego, hrabia Prinetti, wioski 
minister spraw zagranicznych, 
w mowie wypowiedzianej w 
izbie deputowanych w Rzymio, 
w również wybitny sposób 
odpowiedział, że Włochy nie 
przystąpią do trójprzymierza, 
które kończy się w r. 1903, 
jeżeli nie będą miały zape­
wnionych lepszych korzyści 
taryfowych niż obecnie, a cho­
ciaż dodał także, że ani Wło­
chy ani Austrya nie położą 
swej ręki na Albanii, to je 
dnakże mówił to z takiem 
przejęciem się, taką sympatyę 
okazał ku Albańczykom, któ­
rych określił jako związanych 
rasowo z Włochami, że wzbu­
dził olbrzymi entuzyazm pośród 
tych swoich rodaków, którzy 
pragnęliby uwolnić Albanię 
z pod panowania tureckiego, 
a stworzyć z niej państewko 
niepodległe, pod protekcyą 
Włoch.

I z tego powodu zapytać 
by można, czy kwestya albań­
ska nie jest właśnie powodem 
oweg® naprężenia pomiędzy 
dwoma państwami. Bądź co 
bądź we Włoszech interesują 
się tą sprawą bardzo, ponie­
waż uważają tamże Albanię 
jako należącą do Włoch, tak 
samo jak Grecy roszczą pre 
tensye do Krety. Włochy u- 
ważają, że mają większe pra­
wo w Albanii, niż którekol­
wiek inne państwo.

Albańczyków jest we Wło­
szech znacznie więcej niż 
Kreteńczyków w Grecyi, a 
niektórzy podają ich na pół 
miliona. Oprócz tego dużo 
wpływowych ludzi we Wło­
szech, wywodzi swe pocho­
dzenie od Albańczyków, jak 
np. były prezes ministrów 
Crispi, który nie dawno figu­
rował jako honorowy prezez 
albańskiego kongresu, jaki 
odbył się w Neapolu.

Kongres ten zwrócił się do 
rządu włoskiego z prośbą, 
aby w imię “łacińskiego bra­
terstwa” położył koniec ucie 
mięźaniu Albańczyków przez 
Turcyę i aby pomógł Albanii 
zyskać niepodległość, któraby 
była przedmurzem ambicyi 
Austryi, pragnącej kontrolo 
wać Adryatyk. Kongres sto 
sując ową prośbę, przytoczył 
także słowa Garibaldiego, 
który na kilka lat przed śmler 
clą pisał między innemi co 
następuje: “Sprawa Albańczy­
ków jest naszą własną i szczę­
śliwym czuć się będę praco­
wać całe me życie dla dobra 
tych dzielnych ludzi.”

Tego kongresu Albańczy­
ków w Neapolu nie należy u 
ważać za zabawkę. Oprócz 
Crispiego było tam dużo in­
nych włoskich mężów stanu 
I polityków wpływowych, któ­
rzy wzięli udział w tymże kon­
gresie, a którzy zamierzają 
przed włoskim senatem i izbą 
deputowanych zająć głos w 
sprawie Albańczyków. Ze 
wpływ wywarli oni już na 
sfery rządowe, widoczne to 
jest z mowy ministra spraw 
zagranicznych, wyrażającego 
sympatyę dla Albańczyków 
i naznaczenie znacznej liczby 
konsulów i podkonsulów, aby 
pilnowali licznej ludności wło­
skiej w Albanii, a w rzeczy­
wistości. aby pracowali tamże 
jako polityczni agenci włoscy, 
w celu wzniecenia powstania. 
W jednej miejscowości przy­
szło już do rozruchów, a mia­
nowicie w Novi Bazar, gdzie 
władze tureckie uciekly w 
popłochu.

Możliwy wybuch rewolucyi 
przeciw panowaniu tureckiemu 
w Albanii jest rzeczywiście 
rzeczą najgorszą w tej sytuacyi, 
bo może właśnie doprowadzić 
do kryzysu pomiędzy Austryą 

a Włochami, gdyż pamiętać 
należy o tem, że powstanie 
takie w Albanii nie tylko 
sympatyę narodu włoskiego 
będzie miało za sobą, ale tak­
że i pomoc materyalną. Wło 
chy wspomagać będą Albań­
czyków pieniędzmi, amunicyą, 
a także I ludzi, a gdyby Tur- 
cya chciała powstanie to stłu­
mić w taki sposób, w jaki 
starała się stłumić powstanie 
Bułgarów, to rząd włoski zmu 
szony by był do interwencyi 
na korzyść Albańczyków, tak 
jak car Aleksander II. na 
korzyść Bułgarów. Jeżeliby 
Turcya na poskromienie Al­
bańczyków wypuściła dzikie 
hordy Kurdów i baszyboźu 
ków, jak to uczyniła w Buł- 
garyi przed dwudziestu czte­
rema laty, to rząd włoski mu­
si wmieszać się w sprawę, 
choćby tylko w obronie swych 
własnych poddanych.

Ale skoro tylko Włochy 
rozpoczną jakiekolwiek kroki, 
rozpocznie je także i Au3trya 
1 to albo aby utrzymać status 
quo — tj. tureckie panowanie 
w Albanii, albo będzie chcia­
ła zabrać ową prowincyę dla 
siebie na tych warunkach, na 
jakich dostała Bośnię i Her- 
cogowinę.

Oba państwa, tj. Austrya i 
Włochy mają równe w tym 
wypadku interesa. Idzie im o 
panowanie nad Adryatykiem. 
Które z nich dostanie Alba­
nię, to będzie panowało nad 
wejściem na morze Adryaty- 
ckie. Austrya w tym wypad 
ku straciłaby stanowczo naj­
więcej. Jedyne jej porty są 
nad Adryatykiem, więc zosta­
wałaby Da łasce i niełasce 
Włoch, gdyby państwo to ob­
jęło straż nad cieśniną Otran­
to. Jednem słowem Albania 
stała się kością niezgody po­
między Włochami a Austryą, 
z których każde woli raczej 
wojnę prowadzić, niż patrzeć 
jak inne państwo tam się usa- 
dawia. Jeżeli opinia publiczna 
we Włoszech zmusi Wiktora 
Emanuela do Interwencyi, 
czyli będzie chciał czy nie, to 
wojna z Austryą będzie nieu 
nikniona.

Starcie pomiędzy temi dwo­
ma państwami, dzisiaj należą- 
cemi do przymierza, mężowie 
stanu i politycy europejscy 
uważali zawsze za nieuniknio­
ne. Od niepamiętnych czasów 
pomiędzy państwami temi 
istniała wielką rasowa niena­
wiść, zwiększana jeszcze prze­
śladowaniami rządu austry 
ackiego, w czasie gdy Austrya 
nad północną częścią Włoch 
panowała. Za ostatnie 60 lat 
Włochy i Austrya prowadziły 
ze sobą trzy krwawe wojny, 
a we Włoszech dzisiaj jeszcze 
Istnieje organlzacya, t. zw. 
Italia Irredenta, której celem 
głównym jest przyłączyć do 
Włoch te prowincyę w Au 
stryl, w których ludność wło­
skim językiem mówiąca mie­
szka.

W tych prowincyach nale­
żenie do owego stowarzysze­
nia karane jest jako polity 
czne przestępstwo. Krajowcy 
karani bywają więzieniem, a 
obcokrajowcy wygnaniem z 
kraju. Pomiędzy dworami 
rzymskim, a wiedeńskim nie 
ma przyjaznych stosunków, a 
to z powodu, że ośmnaście 
lat temu cesarz Franciszek 
Józef nie rewizytował króla 
Humberta i królowej Małgo­
rzaty, przed dwudziestu ośmiu 
laty króla Wiktora Emanuela. 
Jak Włosi nienawidzą rodzinę 
cesarskiej austryackiej można 
poznać choćby z tego, źe ta 
ka nawet cesarzowa austrya- 
cka, którą zamordowano, nie 
mogła się pokazać nad brze­
giem Lago Guarda, aby na 
nią kamieniami nie rzucano.

Z pieniędzy wydawanych 
przez Włochy przez ostatnie 
piętnaście lat, większość idzie 
na budowę twierdz i fortyfi- 
kacyi i to przeważnie na gra 
nicy austryackiej. Z przykła­
dów tych widać, że przymie­
rze pomiędzy temi dwoma 
państwami jest bezwartościo­
wym traktatem, skoro oba 
państwa żyją w tak wielkiej 
niezgodzie.

Albania jest prowincyą ma­
ło znaną ogółowi. Ludność 
jej wynosi około 1,200,000, 
a do tego dodać należy oko 
ło 100,000 Włochów. Rząd 
turecki głosi, jakoby ludność 
ta w większości była wyzna- 

nla mahometańskiego, ale to 
nie jest prawdą, bo ludność 
tamtejsza jest wyznań rzym­
sko lub grecko-katollcklego.

JAN IGNACY PADEREWSKI.

Największy z żyjących pia­
nistów w świecie, “tytan kla­
wiszów” jak go nazywają w 
świecie muzykalnym, a jak 
się obecnie pokazało, wielki 
muzyk i kompozytor drama­
tyczny, twórca opery “Man- 
ru,” która teraz po premierze 
w Dreźnie pomnożyła znów 
sławę jego i polskiego imie­
nia. urodził się 6 listopada r. 
1860 w Kuryłówce na Po­
dolu.

Pierwsze wykształcenie mu­
zyczne otrzymał u profesora 
Janoty w Warszawie 1 już na 
lata 1876 i 1877 przypada je­
go pierwsze turnee artysty­
czne po Królestwie 1 Rosyl, 
które mu odrazu zjednało u- 
znanie.

Pierwotnym zamiarem je­
dnak Paderewskiego nie było 
zostać wirtuozem, lecz muzy­
kiem teoretykiem, kompozy­
torem. I teraz pomimo pierw­
szych tryumfów, w poczuciu 
tego czego moznaby dokonać, 
utracił nadzieję zrobienia bły­
szczącej karyery wirtuoza i 
postanowił oddać się tam wy­
łącznie kompozycyi. W roku 
1879 został więc profesorem 
warszawskiego Konserwato- 
ryum, gdzie jednak nie wy 
trzymał długo, gdyż zazdrość, 
jaką wśród otoczenia budziły 
jego nadzwyczajne zdolności, 
przyprawiała go o zbyt wiele 
przykrości. “Z niego nic nie 
będzie,” mówiono jak o ty­
lu już ludziach znakomitych, 
gdy wyrokowano przedwcze­
śnie o ich przyszłości. Porzu­
cił więc Konserwatoryum w 
r. 1881, a następnie udał się 
do Berlina, aby tam pod kie­
runkiem Kiela i Urbana pro­
wadzić dalej swoje studya 
kompozytorskie.

Ale tutaj poznano, źe w Pa­
derewskim oprócz widocznie 
świetnie zapowiadającego się 
kompozytora, drzemie i ory 
ginalny wirtuoz o potężnej in­
dywidualności. Nakłoniono go 
więc do tego, źe udał się do 
Wiednia, aby tam pod kierun­
kiem znakomitego mistrza Le- 
szetyckiego zostać wirtuozem. 
I rzeczywiście po niedługich 
lecz mozolnych studyach opa­
nował Paderewski instrument 
do tego stopnia, źe mógł się­
gnąć po laury za granicą. 
Wyjechał więc do Paryża i 
zdobył go szturmem, potem 
wprawi! w entuzyazm Londyn, 
gdzie najwybitniejsi ludzie 
szukali jego towarzystwa, a 
najpierwsi malarze jak Alma 
Tadema i Burne Jones uble 
gali się o to, żeby malować 
jego wysoce harakterystyczną 
i piękną głowę, o małych pło­
miennych oczach i olbrzymiej 
rudej czuprynie. Następnie 
oczarowuje Rumunię, Włochy, 
a turnee po Ameryce jest je­
dnym szeregiem samych zwy 
cięstw i owacyi. Ale pomimo 
te wszystkie laury i bogactwa 
zdobyte karyerą wirtuoza, nie 
zamiera w Paderewskim ży­
wioł twórczy i wielki pianista 
nie przestaje ani na chwilę 
być kompozytorem. Gdy czas 
wolny od koncertów 1 ćwiczeń 
poświęca pracy kompozytor­
skiej. Wydał mało, bo mało 
miał czasu, ale to, co stwo­
rzył, to nosi na sobie cechę 
ogromnego talentu, a niektó­
re z wydanych utworów jak 
słynny *'menuet ”lub “koncert” 
stworzyły już nawet podwali­
nę sławy Paderewskiego, ja­
ko kompozytora.

Poznał się na tem zresztą 
Rubinstein, dość wcześnie, 
bo jeszcze wówczas, gdy Pa­
derewski był na studyach kom­
pozytorskich w Berlinie, a po­
mylił się tylko, odmawiając 
mu wówczas zdolności wlrtu 
ozowych. Usłyszawszy bowiem 
Paderewskiego,grającego wła­
sną kompozycyę, powiedział: 
“To dobre, ale źle grane... 
on gra jak kompozytor.” Pó­
źniej oczywiście, pod wraże­
niem tego co się stało, zmie­
nił zdanie sędziwy wirtuoz, 
ale kto umiał poza hukiem 
entuzyazmu wysłuchać wewnę­
trznych drgnień duszy plani­
sty, ten tam się z pewnością, 
dosluchal tego, źe to Padere 
wsklemu grają w duszy jego 
własne melodye. Dostrzegł 
to między innymi pewien ka­

pelmistrz niemiecki, który 
podczas jednego z koncertów 
Paderewskiego już wówczas, 
gdy stal u szczytu, zerwał 
się nagle i wyszedł z wido­
cznym gniewem, a gdy go 
spytano dlaczego to uczynił, 
odparł: “Nie mogłem tego 
słuchać. Taki talent kompo­
zytorski i młóci repertuar kon­
certowy, zamiast komponować 
własne dobre rzeczy.”

Pomylił się tak, jak Rubin­
stein i tak, jak on miał racyę, 
ale dlatego, że Paderewski 
połączył w sobie w wysokim 
stopniu dwie rzeczy, które 
nie często chodzą w parze. 
Jak zaś świetnie je połączył, 
o tem świadczą hymny po­
chwalne, dochodzące nas z za­
granicy po przedstawieniu 
“Manru.” Jest to dzieło zara 
zem geniuszu, jak pracy i wy­
kształcenia muzycznego, do' 
którego sumienny mistrz przy­
gotowywał się długo. Dzisiaj 
Paderewski,podajemy obecnie, 
liczy lat 40, jest więc człowie­
kiem młodym stosunkowo i 
droga przed nim jeszcze dale­
ka. Pierwsze kroki są świetne, 
oby całość była taką i lepszą. 
Zwyciężył współczesnych wir­
tuozów i tego samego życzą 
sobie Polacy w kompozycyi 
dla niego. Tydzień.

NAJBOGATSZY POSŁANIEC-

Arthur P. Milmore z Cam­
bridge, Mass, jest najstarszym 
i najbogatszym posłańcem w 
tym kraju. Ma on obecnie 70 
lat, a majątek jego wynosi 
$30,000.

Milmore znany jest każde­
mu człowiekowi w Harward. 
Jeździ on naokoło uniwersy­
tetu na kole tak starym jak 
1 on sam, ale jeździ jak to 
mówią, na złamanie karku. 
Ubranego w spodnie do ko­
lan widzieć można codziennie, 
jak roznosi depesze po ró­
żnych pokojach, otrzymując 
po póltrzecia centa od każdej 
depeszy.

Mając ,30,000 ulokowanych 
dobrze, nie potrzebuje on 
pracować. Pracuje więc dla 
zdrowia. Był on też zawsze 
zdrów, nigdy nie chorował 
ani dnia i zamierza wytrwać 
przy dobrem zdrowiu do koń­
ca życia. Pracuje więc dla 
ruchu raczej, jak dla małej 
pensyi, która pobiera, a któ­
ra wynosi około ,7 do ,8 ty­
godniowo.

Było to całkiem naturalne, 
że Milmore szukał w biurze 
Western Union zajęcia dla 
swych dzieci. Miał on dwóch 
synów i córkę, a wszyscy by­
li telegrafistami. Obecnie je­
den z jego synów jest zarząd­
cą biura w Cambridge, gdzie 
stary roznosi depesze.

Milmore urodził się w Szko- 
cyi, a mająteczek zebrał w 
tym kraju i w Kanadzie, pra­
cując jako fabrykant powozów.

Polacy w Ameryce.
* Milwaukee, Wis. Dziennik 

milwaucki piszę: Dwóch zamo­
żnych polskich kupców i prze­
mysłowców z ulicy Mitchell, 
powzięło zamiar założenia fa­
bryki mydła i to na większą 
skalę. Zdecydowani są na po­
czątek włożyć w ten interes 
,10,000 i obecnie oglądają się 
za odpowiednem miejscem.

Na razie nie możemy podać 
nazwisk tych obywateli, ale 
znając ich znakomity spryt 
byznesowy, rzutkość i biegłość 
prowadzenia interesu, wywnio 
skować możemy, źe zamiar 
do skutku doprowadzą, przez ВИНН

co znowu pewna ilość ludzi 
otrzyma zajęcie, a imię polskie 
pójdzie w górę pomiędzy ob­
cymi.

* Flensburg, Minn. Stra­
szna burza nawiedziła 15 
czerwca tutejsze polskie far­
my. Wywracała płoty i oba­
lała zabudowania. Ogromne 
straty zostały wyrządzone Mi 
chałowi Hamernikowi, które­
go wszystkie budynki są pra­
wie zniszczone. Na miejscu, 
gdzie stały zabudowania zo 
stało tylko parę słupów. Ta­
kże Piotrowi Jażdżewskiemu 
wszystkie budynki, oprócz je­
dnego, zostały poniszczone. 
J. Czarneckiemu nietylko bu­
dynki i domostwo zostało ro­
zwalone, ale nawet żona i 
dzieci mocno pokaleczone.

* Philadelphia, Pa. Dnia 
18 czerwca w fabryce żelaza 
na Pencoyd Myk został zabity 
przez ranżurującą wozami loko 
motywę J. Wasielewski, męż­
czyzna w pełnej sile życia, li­
czył bowiem lat 32. Kilka 
miesięcy temu jak dopiero 
przybył z Polski, gdzie pozo­
stawił żonę i dzieci. Odciętą 
głowę, rękę 1 korpus odsta­
wiono do kostnicy. Jeden je­
go współpracownik widząc tę 
okropną scenę zemdlał 1 do­
piero po kilku minutach orze­
źwili go jego koledzy.

* Buffalo N.Y. — Pierwszy 
Dom Polski w Buffalo, wła­
sność Tow. Czytelni Polskiej 
im. Adama Mickiewicza obję­
ło go już w posiadanie. To 
warzystwo to jest najmłodsze 
tego rodzaju w Buffalo, skła­
da się ze samej młodzieży, 
lecz ta gospodarzy się dobrze 
i umie Interesami prowadzić, 
a dowodem tego, źe w ciągu 
pięciu lat obok pięknej bibli 
oteki, fortepianu, różnych in­
strumentów muzycznych, pię­
knych mebli itp. doszło do 
posiadania własnego demu, 
na którym tylko pozostał ma­
ły dług. Dom z drzewa, jest 
przy najpiękniejszej drodze 
parkowej Fillmore ave., jest 
jednopiętrowy, t a froncie jest 
biblioteka, poza tą jest lokal 
kasyna, złożony z kilku pokoi 
i hali bilardowej, a dalej jest 
obszerna hala na przedstawię 
nla, bale i zgromadzenia. Mło­
dzież czuje się szczęśliwą 1 du­
mną z posiadania własnego 
domu, to też nie szczędzi oso­
bistej pracy i wydatków, aby 
swoją siedzibę urządzić jak 
najwspanialej.

* Shamokin, Pa. W sobo 
tę zeszłego tygodnia pod ko­
łami lokomotywy znalazł na­
tychmiastową śmierć śp. Piotr 
Sosnowski z Brady. Pociągi 
spacerują sobie tu po ulicach 
pospołu z ludźmi, nic więc 
dziwnego, że nieszczęśliwe wy­
padki zdarzają się często. Ale 
co tam o życie człowieka, 
grunt, żeby szedł byznes!

* Cleveland, O. — Dula 
18 czerwca w kościele św. 
Jana Kantego odbył się ślub 
panny Natalii Kreft, z Toledo, 
z panem Antonim Kotowskim, 
klerkiem sądu rozjemczego. 
Państwo młodzi w swej po­
dróży odwiedzili także Toledo. 
Coraz więcej Polaków dostaje 
się na urzędy. Pan Teodor 
Dłuźyński jest klerkiem w 
kasie powiatowej, Bogusław 
Wiśniewski — pomocnikiem 
superintendenta prac publi­
cznych, Bronisław Bentkow­
ski — klerkiem w biurze 
miejskim, Antoni Kotowski — 
klerkiem w sądzie rozejmezym, 
Benjamin Orlikowski — in 
spektorem bruków miejskich. 
Powoli, ale stale przybywa 
nam młodej inteligencyi. Ze- 

by te młode siły zostały zor­
ganizowane, to niejednę spra­
wę moźnaby przeprowadzić 
na korzyść narodowości pol­
skiej.

* South Bend, Ind, W 
niedzielę d. 23 czerwca o. g. 
10 rano odprawił swe prymi- 
cye w kościele św. Stanisła­
wa B. i M. ks. Piotr Budnik, 
nowo wyświęcony kapłan.

Mszą św. solenną celebro­
wał młody ks. Budnik, dya- 
konem był ks. Alex. Buechler, 
z Terre Coupee, subdyako- 
nem był ks. Roman Marciniak. 
Piękne kazanie o kapłaństwie 
wygłosił ks. Duszyński z Cur­
tis Bay.

* Pittsburg, Pa. Dnia 4II- 
pca rozpoczyna się zlot So­
kolstwa polskiego w Amery­
ce. Zlot ten potrwa do koń­
ca tygodnia.

* Milwaukee, Wis. — Zna­
na tu ogólnie w Milwaukee 
pani Antonina Jackowska- 
Peterson (z domu Jackowska) 
ukończyła z odznaczeniem wy­
dział prawa na uniwersytecie 
stanowym. Została adwokatką 
w calem słowa tego znaczeniu. 
Może praktykować we wszy­
stkich sądach w Stanie Wis­
consin. Pani Jackowska-Peter­
son oddala się studyom pra­
wniczym pilnie przez całe trzy 
lata. Piętrzyły się na jej dro­
dze trudności, które jednak 
energicznie pokonała i dziś 
cieszyć się może owocem swej 
pracy. Pani Jackowska-Peter­
son jest, zdaje się, pierwszą 
polską adwokatką w Stanach 
Zjednoczonych. Podkreślamy 
ten fakt z przyjemnością dla 
tego właśnie, źe pani ta ro­
dziła się 1 wychowała w Mil­
waukee. Jest to dziecię nasze­
go grodu śmietankowego. 
Na drogę życia profesyonal- 
nego szlemy młodej adwokat- 
ce szczere życzenia.

FARMA NA SPRZEDAŻ.
Farma na Bprzedaż, dowolny wy­

bór. Czy w Minnesocie, lab Idaho 
gdzie nie ma wielkiej zimy i doeta 
tek owoców. 120 akrów las w Minn., 
bez lasu w Idaho. 5 mil od Nampa, 
15 od Bois City. Grant dobry, kto 
kapi nie bgdzie żałował, to zape­
wniam słowem honoru i rzetelno­
ścią. Proszg pisać po bliższe szcze­
góły. M. Piotrowski, Nampa, Idaho.

Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy

ROCZNIK XV.

Wychodzi we czwartek każde­
go tygodnia o 32 stronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można nood- 
rywać papierowe okładki i 
oprawić zeszyty w książkę. 

Tygodnik można zaprenume­
rować każdego czasu od roz­
poczynającej się powieści. No­
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery.

W pierwszych 25 numerach 
Tygodnika wydrukowaliśmy 
5 powieści, które sprzedajemy 
w broszurach po następują­
cych cenach:

Czarne Widmo obejmuje 7 nu­
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena....85c

TeetaiMnt obejmuje 4 nume­
ry tygodnika (od 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena.................20c
KrzyZ Lotarynyeki obejmuje 
2 numery (od 12 do 13) czyli 
64 stronic, cena................... 15c
Czarny Świat obejmuje 10 nu­
merów (od 14 do 23) czyli 320 
etronic, cena...........................50c
Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena.....................15c
Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, 111.
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Wystawa w St. Louis-

ST. LOUIS, 26 czerwca.
— Rada zarządzająca wystawą 
wybrała po długich debatach 
Forest Park, jako miejsce 
wystawy wszechświatowej 
w 1903 r. Park ten leży na 
zachodniej stronie miasta i jest 
o jednę trzecią większy, niż 
miejsce, które obejmowała 
wystawa chicagoska.

Piętnaście osób zabitych.
PERU, Ind., 26 czerwca.

— Pociąg osobowy no. 3 
kolei Wabash wykoleił się 
dziś rano w pobliżu Cass, 
o 15 mil ztąd w miejscu 
gdzie uskuteczniano naprawę 
toru i lokomotywa z 5 wago 
nami runęły z wysokiego 
nasypu.

Piętnaście osób podobno 
zostało zabitych.

Pociąg jechał z wielką 
bardzo szybkością, bo był 
opóźniony i wykoleił się zaraz 
po przejechaniu przez stacyę 
Cass, o 5 mil od Logansport.

Nowa fabryka blachy.
MILWAUKEE, Wis., 26 

czerwca. Właściciele gruntów 
w townie Lake wycofali swe 
oferty, zrobione kompanii, 
która chciała pobudować fa­
brykę blachy przy Oklahoma 
ave. i Kilbourn Road. Fa­
bryka ma być umieszczona 
w opróżnionych warsztatach 
kolei Wisconsin Central 
w Waukesha. Miasto to dało 
lepszą ofertę, więc właściciele 
gruntów wycofali się.

Pożarty przez wilki.
MELLEN, Wis., 26 czerwca.

— John Hockstock, pracujący 
tu, wybrał się w niedzielę, 
dnia 16 czerwca, na polo 
wanie i został pożarty przez 
wilki. Gdy nie powracał, 
przyjaciele jego zaczęli go 
szukać. Niedługo znaleźli 
miejsce a na niem szczątki 
odzieży Hockstocka, kości, 
zegarek i portmonetkę a w niej 
>65, dokoła leżały pomordo­
wane cielska siedmiu wilków, 
Hockstock walczył o swe 
życie zawzięcie, lecz rnusiał 
uledz przemocy krwiożerczych 
bestyi i wycieńczeniu długą 
walką.

Pobuduje nową walcownię stali.
PITTSBURG, Pa., 26 czer­

wca. — B. F. Jennings, były 
właściciel walcowni Leech­
burg, którą odprzedał tru­
stowi, rozpoczyna niebawem 
stawiać nową walcownię stali, 
prawdopodobnie w Beaver 
Falls, kosztem pól miliona 
dolarów. Miejsce wybrane 
będzie w tym tygodniu.

Bursa
PITTSBURG, Pa., 26 czer­

wca. — Znowu szalała tu 
burza i chociaż nie trwała 
długo, narobiła olbrzymich 
szkód. Przez 30 minut pioruny 
grzmiały bez przestanku, 
wicher miał szybkość 30 mil 
na minutę, a deszczu spadło 
46 cali. Jedna kobieta została 
zabita na miejscu uderzeniem 
piorunu — inna została śmier­
telnie porażona.

Piorun uderzył w wiele 
domów i kościołów, wznie­
cając panikę na kilku pikni­
kach. Ogromna masa wód 
spadła z gór do Homestead, 
czyniąc tam wielkie szkody. 
Szkody, które miasto poniosło, 
rachować trzeba na setki ty­
sięcy doi. Cztery mosty że­
lazne kolei ulicznej Mononga­
hela zostały zerwane. Tor 
kolei ulicznej został zupełnie 
Zniszczony pomiędzy Pitts- 
burgiem 1 Hazelwood.

Wielki strajk w Kanadiie.
Z McLEAN, N. W. T. 

w Kanadzie donosi nam ko­
respondent o wielkim strajku 
robotników przy kolei kom­
panii C. P. Porzuciło pracę 
60,000 ludzi, którzy żądają 
podwyższenia z $1.25 na $ 1.65 
dziennie. Strajk rozciąga się 
z Montreal do Vancouver, 
a bierze w nim udział 5000 
sekcyj.

Wypadek na kolei.
PORTAGE, Wis., 26 czer­

wca. Wczoraj wieczorem wle- 
»ciał tu do rzeki pasażerski 
pociąg no. 22. Wskutek tego 
maszynista C. W. Snow stracił 
życie, a trzech innych ze służby 
kolejowej zostało pokaleczo­
nych. Katastrofa powstała 
wskutek tego, że z powodu 

otwartego mostu przełożono 
zwrotnicę i takowej nie od­
wrócono gdy most zamknięto. 
Snów miał lat 59. Od 1863 
roku pracował nieustannie 
jako maszynista.

Do wody wpadła tylko lo­
komotywa 1 wagon bagażowy 
na nią, inne się zatrzymały 
na torach.

Zaburzenia robotnicze.
ROCHESTER, N. Y., 27 

czerwca. — Wczoraj rano 
przyszło do przewidywanych 
zaburzeń pomiędzy strajkle- 
rami a policyą, a bezpo 
średnio powodem tego było, 
że strajkierzy starali się silą 
odpędzić robotników od pracy. 
Około g. 9 rano zebrali się 
strajkierzy w liczbie tysiąc 
w swej hali i z tej wyszli 
szeregiem na miasto. Spo 
tkawszy w jednem miejscu 
robotników przy pracy, roz­
pędzili ich, ścigając zawzięcie. 
Na to nadbiegi oddział poli- 
cyi 1 chciał najpierw palkami 
rozpędzić strajkierów, ale 
w tejże chwili na policyantów 
poczęły spadać kamienie, 
cegły, kawałki drzewa i inne 
przedmioty. Padł także strzał, 
a wtedy i policyanci zaczęli 
strzelać, poczem strajkierzy 
rozbiegli się na wszystkie 
strony. W bójce tej jedenastu 
policyantów I dwudziestu straj­
kierów poraniono.

Protegują imigrację Finów.
WASHINGTON, D.C., 27 

czerwca. — Dyrekcya kolei 
“Southern” ogłasza o zawartej 
ugodzie z kapitanem Bockman 
z Finlandyi, mocą której 10 
tysięcy akrów gruntu w Georgia 
wydanych zostanie na koloni- 
zacyę Finów.

Zanosi się podobno na ma­
sową imigracyę Finów do 
tego stanu.

Parowiec osiadł na skałach-
HALIFAX, N. S., 27 czer­

wca. — Wielki parowiec ocea­
nowy Lusitania, wjechał na 
skały przy wybrzeżu Nowej 
Fundlandyi i tak bardzo uszk ? 
dzony został, że ratunek okrętu 
jest całkiem niemożebny.

Parowiec płynął z Liver­
pool do Montreal i oprócz 
wielkiego ładunku miał 300 
pasażerów, przeważnie imi­
grantów. Gdy okręt zbliżał się 
do zatoki, spadła gęsta mgła, 
która trwała dwa dni. Dru­
giego dnia nad ranem, gdy 
wszyscy prawie spali, uderzył 
nagle okręt o skały raz i 
drugi i osiadł na tychże. Po­
wstała zaraz na okręcie panika 
wielka. Pasażerowie powybie- 
gali na pokład, próbując po 
spuszczać łodzie, ale po nie­
jakim czasie zdołano ich uspo­
koić. Dopiero rano spuszczono 
łodzie i rozpoczęto przewozić 
pasażerów do brzegu i wy­
ratowano wszystkich. Okręt 
tak bardzo został uszkodzony, 
że już ocalić go nie można.

Druga burza w dolinie Elkhorn.
BLUEFIELD, W. Va., 27 

czerwca. — Prace przy na­
prawie szkód poczynionych 
przez zeszłosobotnlą powódź, 
przerwała nowa burza, połą­
czona z oberwaniem chmury. 
Chociaż powódź nie była tak 
wielką jak poprzednia i chociaż 
życia nikt nie utracił, to 
jednakże naprawy zostały po­
niszczone i materyał unie­
siony z wodą.

Masowe otrucie.
CALEDONIA, Mlnn., 27 

czerwca. — Blisko 100 osób 
zostało wczoraj otrutych wsku­
tek napicia się kawy, zgoto 
wanej w miedzianym kotle. 
Zdaje się jednak, że wszystkie 
będą mogły być uratowane.

Burza w La Crosse.
LA CROSSE, Wis., 29 

czerwca. — Wczoraj około 
g. 7 wieczorem przeleciała 
przez nasze miasto burza, 
która poczyniła szkody na ty­
siące dolarów. Cały dzień był 
nieznośnie gorący. Ku wie­
czorowi zebrały się chmury 
i zrobiło się tak ciemno, źe 
potrzeba było pozapalaćlampy. 
Najpierw zaczął padać deszcz, 
jak gdyby nastąpiło ober­
wanie chmury, a potem wszczął 
się wicher. Z hotelu Boycott 
został zerwany dach i prze­
rzucony na budynek firmy 
John C. Burns, niszcząc takowy. 
Nowy szpital norwegskl został 
zburzony zupełnie.

Wielkie także zniszczenia 
porobiła burza na rzece Missis­
sippi.

Z Minneapolis, Minn., do­
noszą również o burzy w po­
łączeniu z grzmotami i pioru­
nami. W mieście kilka bu­
dynków zostało zniszczonych, 
jedna osoba zabita a kilka 
poranionych. W St. Paul, 
Minn., burza zrządziła także 
znaczne szkody.

Sprobąje nowego sposobu kuracji.
BOSTON, Mass., 29 czer­

wca. — Dr. Emanuel Pfeiffer 
ma tu w tych dniach roz­
począć post całomiesięczny, 
pragnąc wykazać swą teoryę, 
źe wszelkie choroby dadzą się 
wyleczyć za pomocą zupełnego 
wstrzymania się od jedzenia 
i bez używania lekarstw. 
W czasie tego postu pić mu 
tylko będzie wolno wodę od 
pól do półtorej kwarty dziennie.

Piorun zabił słonia.
EAU CLAIRE, Wis., 29 

czerwca. — Cyrk Wallace, 
który przybył do miasta 
wczoraj rano, poniósł stratę 
wkrótce po rozbiciu namiotów. 
Około g. 8 rano zerwała się 
burza i piorun uderzywszy 
w namiot, zabił tamże 9- 
letniego słonia, wyćwiczonego 
w wykony wanlu‘różnych sztuk.

Jeden cent odszkodowania. /
GALESBURG, Ill., 29 

.czerwca. — Proces R. E. 
Hellera przeciw J. J. Rodger- 
sowi o $10,000 odszkodo­
wania, zakończył się dzisiaj 
rano, gdy jury wydala wyrok, 
źe Hellerowi należy się jeden 
cent odszkodowania. .

Proces toczył się o to, źe 
Rodgers w artykule pewnej 
gazety nazwał Hellera ko 
gutem.

Huty szklane zostaną zamknięte.
PITTSBURG, Pa., 28 czer­

wca. Wszystkie huty szklane, 
należące do American Flint 
Glass Workers Union zostaną 
zamknięte jutro wieczorem na 
przeciąg czterech tygodni do 
dwóch miesięcy. Ogółem 
przeszło 40,000 mężczyzn 1 
chłopców będzie zmuszonych 
używać wakacyi letnich. Z liczby 
tej 10,000 tylko należy do 
unii, ale ich wpływowi za­
wdzięczać należy, źe fabry­
kanci zamykają huty w naj­
gorętszych miesiącach.

Chcą mieć siane lasj.
NEW YORK, N. Y., 29 

czerwca. — Z Washlngtonu 
donoszą, źe sekretarz Hitch­
cock przygotowuje plan zor­
ganizowania biura urzędni­
czego, gdzieby nlczem innem 
jak tylko leśnictwem się zaj 
mowano, zalecając tworzenie 
sztucznych lasów na sposób 
praktykowany w Europie. 
Plan ten podoba się ogólnie, 
zwłaszcza, że w Ameryce 
w ostatnich latach zaczęto 
niszczyć lasy w sposób nie­
miłosierny.

Burze w różnych okolicach.
BAR HARBOR, Me., 30 

czerwca. Wczoraj rano szalała 
tu okrutna burza. Deszcz lał 
jak z cebra, a pioruny biły 
prawie bez przestanku, wskutek 
czego szkody są dosyć znaczne. 
Jeden dom zupełnie zgorzał, 
a drugi tylko częściowo 
wskutek uderzenia pioruna. 
Żadna z osób nie uległa po­
ranieniu. Szkody ogólne po­
dają na $50,000.

DENVER, Colo., nawie­
dziła trąba powietrzna. Zni­
szczyła amfiteatr przy placu 
wyścigowym w czasie gdy 
kilka set osób tam się znaj­
dowało. Poranionych też zo 
stało kilkadziesiąt osób.

Strajk robotników przy żelazie.
PITTSBURG, Pa., 30 czer­

wca. — Robotnicy ze Sto 
warzyszenla “Amalgamated” 
wypowiedzieli wojnę trustowi 
American Sheet Steel Combine 
i drugiej organlzacyi United 
States Steel Corporation. Po 
długich a bezowocnych usi 
lowaniach, aby uzyskać skalę 
płacy dla robotników na rok 
przyszły, prezydent unii robo­
tniczej wezwał wszystkich ro­
botników do zaprzestania 
pracy, póki nowa skala nie 
zostanie podpisaną. W strajku 
tym weźmie udział około 
30,000 ludzi.

Wypadek w tunelu kolejowym.
BALTIMORE, Md., 30 

czerwca. — Sklepienie w tu­
nelu kolei Union oberwało się 
wczoraj rano o g. 2 i o mało 

co byłoby przyczyniło się do 
wielkiej utraty życia. Gdy 
pociąg pospieszny wjechał 
w tunel, nagle oberwało się 
sklepienie i spadło na wagon 
towarowy poprzedzający pasa­
żerski. Maszynista zatrzymał 
zaraz pociąg, a wkrótce przy­
słano lokomotywę, która wa­
gony pasażerskie wyciągnęła 
z tunelu.

Odebrał sobie życie, ponieważ żona 
go wybiła-

OMAHA, Nebr., 30 czer­
wca. Kapitan J esse F. Thayer, 
który przed kilku dniami na 
ulicy obity został batogiem 
przez swą żonę, z powodu, 
że przybył tutaj z panną N. 
Hashenberger, w której się 
zakochał, popełnił tu wczoraj 
samobójstwo. Thayer dowodził 
oddziałem ochotników w Lin­
coln. Poprzednio był śpie­
wakiem operowym.

Urzędników pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

CO VINGTON, Ky., 3oczer- 
wca. — Wielką sensacyę 
wywołał wczoraj w sądzie 
wyrok jury, ogłoszony przeciw 
radzie miejskiej sędziemu 
Goebel, bratu zamordowanego 
senatora i przeciw AlGerwe’mu, 
byłemu sekretarzowi zarządu 
wodociągów, którzy oskarżeni 
zostali o przekupstwo. Każdy 
z tych panów brał podobno 
łapówki od różnych kompanij 
I oszukiwał w ten sposób 
miasto.

Okręt zatonął.
NEW ROCHELLE, N.Y., 

30 czerwca. — Parowiec 
Mohawk, służący głównie do 
wycieczek na wyspę Glen, 
wczoraj po południu uderzył 
o skalę w pobliżu New 
Rochelle i zatonął w dwu­
dziestu minutach. Obecnie pa­
rowiec spoczywa w wodzie 
40 stóp głębokiej, prawie 
w połowie drogi od Fort 
Slocum do Davenports Neck. 
Ponad powierzchnię wody wy- 
stają tylko górny pokład, 
komin i śruby.

P rzypuszczać należy, że 
wszyscy pasażerowie wyrato­
wani zostali, chociaż dotych­
czas kilku osób brakuje. Pa­
sażerowie ocalili swe życie 
dzięki kapitanowi i załodze, 
którzy okazując zimną krew 
w chwili nieszczęścia, przy 
pomocy mężczyzn pasażerów 
zdołali wyratować wszystkie 
kobiety i dzieci a następnie 
siebie.

Okręt wracał z wycieczki 
0 S- 5ej ' zaledwo od brzegu 
odpłynął z pół mili, uderzył 
o podwodną skałę, poczem 
zaczął tonąć. Wśród pasażerów 
powstało zaraz zamieszanie, 
a niektóre kobiety, zabrawszy 
kaftany korkowe, poczęły 
wskakiwać do wody. Kapita­
nowi 1 załodze udało się jednak 
zaprowadzić spokój. Na ratu­
nek tonącym przybyło kilka­
naście parowców małych i 
sześć żaglowców. Zdaje się, 
że wyratowali oni wszystkich 
pasażerów.

Dobre czasy w North Dakocie-
FARGO, N. D., 1 lipca. 

— Plony w północnej Da­
kocie przedstawiają się bardzo 
dobrze, bo prawie od 1 czer­
wca aż do tego czasu mie­
liśmy stale codziennie trochę 
deszczu, tak bardzo potrze­
bnego do udania się plonów.

Pszenica zw łaszcza wyrosła 
wysoko, a jedyną obawą far­
merów jest, aby z powodu 
swej bujności słoma się nie 
połamała.

W dolinie Red River udały 
się len I kukurydza, powstają 
też tu i owdzie fabryki oleju 
oraz przędzalnie.

Drobne wiadomości 
krajowe.

— The Pressed Steel Car. 
Co. w Pittsburgu otrzymała 
zamówienie na 400 wagonów 
dla kolei Chicago and Alton.

— W. De Wees Wood 
Works, w McKeesport, Pa., 
należące do American Sheat 
Steel Co. zamknięte zostały 
w zeszłym tygodniu.

— W pobliżu Dravosburg, 
Pa. pobudowane będą fabry­
ki drutu i prętów żelaznych. 
Wykończone zostaną jak naj 
prędzej.

— Liberty Bronze Co. w 
Pittsburgu przyłączona została 
doPhoenix Foundry Co. tamże.

— W Decatur, Ind. piorun 
uderzył w kadź, zawierającą 
50,000 beczek oleju i zapalił 
takową. Pięćdziesiąt osób z 
trudem uratowało życie, a kil­
kanaście uległo poranieniu.

— W. Moscaca, Pa. rozpo­
częto stawiać nowe fabryki 
kruchej stali. Kontrakt wyda­
no firmie W. B. Scaife & 
Saces.

— W pobliżu Eagle River, 
Mich, zatonęła wielka łódź 
parowa, a razem z nią pięć 
osób poszło na dno jeziora.

— American Cereal Co. 
w Akron, Ohio, została zor­
ganizowana z kapitałem $12,- 
000,000 czyli o przeszło 8 mi­
lionów więcej jak dotychczas.

— Legislatura w Pennsyl 
vanii oskarżona jest, źe przy­
jęła wielkie sumy od różnych 
korporacyi, którym przyrzekla 
głosować na ich korzyść.

— W New Yorku dnia 1 
lipca upal był tak wielki, źe 
umarło tamże 81 osób wsku­
tek porażenia, a 200 odesła­
no do szpitali, które już są i 
tak przepełnione.

— Izba handlowa z Whee- 
ling, W. Va. prowadzi per- 
traktacye z zarządami 32 fa­
bryk, które zamierzają się prze­
nieść do tego miasta.

— Pracę nad budową fa­
bryk firmy Whipple Colllery 
Co. w Glean Jean, W. Va. 
rozpoczęto już. We fabrykach 
tych znajdzie zajęcie 600 ro­
botników.

— Rozpoczęto wznosić no­
we budynki fabryczne przy 
American A. and Tool Co. 
w Glassport. Pracować tam 
będzie później dwa razy tyle 
robotników.

— W okolicy Pittston, Pa. 
zapadło się 30 akrów gruntu 
nad kopalnią Elliott, McClure 
&Co. Sześćset robotników 
wczas uszło niebezpieczeństwa.

— Wyszła z druku angiel 
ska powieść osnuta na tle wy­
padków rewolucyi amerykań­
skiej pt. “Clayton Halowell,” 
napisana przez Fr. W. von 
Praag’a. Głó wnemi postaciami 
w tej powieści są: Washing­
ton, Al. Hamilton, baron 
Steuben i Kościuszko.

— American Sheet Steel 
Co. w Youngstown, Ohio po 
większa znacznie swe fabryki, 
tak źe będą to jedne z naj­
większych walcowni blachy 
stalowej.

— Dnia 16 lipca będzie 
“Dzień chicagowski” na wy­
stawie wszechamerykańskiej 
w Buffalo, N. Y. Dnia 3 go 
nastąpi otwarcie budynku Illi­
nois. _____  _ _____

ODPOWIEDZI KEDAKCYI.
Panu Radomskiemu. — Aby do­

pełnić warunków, trseba być w Chi­
cago i codsiennie dwom wyzna 
czonym świadkom opowiedzieć swe 
czynności za dzień cały. Adresu 
owej kobiety nie znamy, bośmy jej 
na seryo nie brali.

+

Krewnym i znajomym donoszę, 
że mój najukochańszy wuj

Ś. p. Teofil Szybist 
pożegnał się z tym światem d. 17 
czerwca, zginąwszy śmiercią przy­
padkową. Dnia 17 czerwca o g. 9 
rano wyszedł on na polowanie i 
przy nabijaniu strzelby przypad­
kowo się zastrzelił. Ciało jego zna­
leziono dopiero na drugi dzień 
rano. Pogrzeb odbył się dnia 18 
czerwca o godzinie 6 wieczorem, 
w asystencyi dwó;h księży i przy 
adżiale całej parafii.

W smutku pogrążeni jego żona 
i siedmioro dzieci, Jan Podraża, 
krewni i cała parafia.

Pokój jego duszy! 
Anderson, TexaB.

Korespondencye.
0 WARSZAWIE DAKOTEJSKIEJ 
PKAWDZIWYCH 8ŁÓW KILKA.

Parafii tutejszej początek jest ta­
ki, jak wszystkich innych. Cbęć 
poprawienia losu, a i Bismark oko­
ło 1870 r. gnał Polaków groma­
dnie za morze. Ponieważ Bismark 
i Kościół i sługi Boże prześladował, 
więc też i księża szli za polskim 
ludem za morze. I tak powstawały 
kolonie i parafie polskie.

W roku 1878 przybył w strony 
Dakotejskie niejaki Kaz. Kasznera, 
kawałek nauczyciela ludowego. On 
słowem i pismem zachęcał Polaków, 
aby szli w strony dzisiejszej War­
szawy, bo tam dobrze będzie. Mu­
siał to być dobry znawca gleby, bo 
się nie pomylił. Wierzyć mu atoli 
nie chciano, bo tu rosła trzcina, ko­
nia z jeżdżcem kryjąca — bagna 
częste dzikiemi kaczkami przepeł­
nione. Człowiek mógł je według 
opowiadania kijem bić, by na ogniu 
upiec. Dziś one rzadkie, bo je csło- 
wiek zjadł. Bawoły wyprawiały 

swoje harce, rykiem napełniały po­
wietrze. Dziś ich nie ma, człowiek 
wyoruje ich kości ze ziemi i to 
nieumyślnie, bo nie rogów, ale psze­
nicy w bujnej glebie szuka.

Szczęśliwy jest dziś ten farmer, 
który przetrwał twarde początki. 
Niejeden stąd uciekł po pół roku, 
po roku. Sam Kasznera poszedł 
gdzieś aż do Kalifornii. Umarł 3 
lata temu. Radziłem tutaj Polakom, 
by mu choć mały pomniczek po­
stawili. Jeden ofiarował tylko je­
den dolar na Mszę św. za duszę 
jego. Na jego farmie siedzi dziś 
zamożny bardzo farmer. Nie ma 
wdzięczności na świecie. Taki los 
spotyka prawie wszystkich przodo­
wników w amerykańskiej kolonii. 
Dowody mamy dziś. Idealista głu­
pi pokaże drogę, a mądry bez na­
uki weźmie dolary i będzie szukał 
na mieszkanie miejsce, "gdzie najle­
psze piwo. Oj tak, oj tak! Nieszczę­
śliwy to człowiek, który się stał 
jakimkolwiek prorokiem narodu, 
choćby w założeniu jednej polskiej 
kolonii. — Oświaty nam trzeba 
i to oświaty religijnej prawdziwej, 
a i wdzięczność będzie. Bez tej 0- 
światy w niedalekiej przyszłości na­
wet własne dziecko na grobie wła 
snej matki pacierza nie zmówi. A 
cóż dopiero miałoby myśleć o Mat- 
ce-Ojczyż nie za morzem, której nie 
widziało? Wyrodne dzieci, co za­
pomniały o Matce Polsce. Nasze 
uciemiężenia w kraju ojczystym 
wychodzą na dobre Łam, wychodzą 
nam na dobre i na wycbodź- 
twie. To prawda, bo Polak dopie­
ro wtedy będzie bronił mowy ojczy­
stej, jak mu ją odbierają. Ale mó­
wić nie powinniśmy, że Bismark 
lepszy od wszystkich królów pol­
skich, źs on przyczyną dobrego by­
tu niejednego Polaka, bo nie sa­
mem chlebem człowiek żyje. Nie 
trzeba też urągać naszym braciom 
w starym kraju, że są ubożsi od 
naB, że nam zazdroszczą może le­
pszego bytu, bo oni z pewnością 
bogatsi na duchu. Kto nie wie tego, 
że im z pewnością ich kawałek 
chleba lepiej smakuje? Oni oddy­
chają powietrzem religijno-pol- 
skiem. Oni inaczej weselą się we 
Święta, rzewniej od nas śpiewają 
— ich dusza jeszcze nie zatruta 
niewiarą. Oni mają to, czego nam 
brakuje.

Nam brakuje Polski, a więc w 
sercu mamy ją nosić. Ale to mało. 
Mamy ją stworzyć w kolonii rolni­
czej. Kolonia rolnioza w Ameryce 
polska powinna stanowić cząstkę 
Polski naszej, bo to jest możebne 
na wsi. Ale trzeba skupić siły, 
ciało ożywić polskim duchem — 
pobudować katolicko-polską szkołę.

X. Gawłowicz.

NORWICH, Сэпп., 28 czerwca, 
1901.

Szanowny Panie Redaktorze:
Proszę o łaskawe umieszczenie 

w łamach Szanownej “Gazety Pol­
skiej” niniejszego podziękowania 
wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie ś. p. Bronisławy, 
córki Jana i Weroniki Andru­
szkiewiczów a mojej żony.

• Kwasy Moczowe 5
2 reumatyzm. 2
• •

DR. PIOTRA GOMOZO
wyrzuca kwasy z ciała drogą naturalną. ®

Do dostania tylko od agentów Z
miejscowych, albo wprost od —

DR. PETER FftHRNEY, 112-114 So. Hoyne flve., Chicago. 111. a

Maszynka do pisania tylko $3.50.
Po co pisać pió­

rem, kiedy można 
prędzej i wyraźniej 
uskutecznić tę pra­
cę na maszynce do 
drukowania. Dru­
kuje ona wyraźnie 
i czysto. Każdy na 
niej może druko­
wać, gdyż jest bar­
dzo pojedynczą. Do 
każdej maszynki 
dodajemy instru- ____________ ...
keye po polsku. Jest ona niezbędną dla tych, którzy piszę wiele listów 
i korespondencyi. Adresować należy:

. .

THE MARION SUPPLY CO.,
531 NOBLE STREET, CHICAGO, ILLINOIS.

Ś. p. Bronisława urodziła się 22 
lat temu a przeniosła się do wie­
czności dnia 18 czerwca r. 1901 
w New Britain, Conn., po krótkiej 
i bardzo niebezpiecznej chorobie 
zaopatrzona św. Sakramentami. Po 
śmierci, zwłoki przewieziono do 
rodziców ś. p. do Norwich, Conn. 
i tu takowe pogrzebano. Jak sze- 
rokiem gronem przyjaciół cieszyła 
się ś. p. Bronisława okazało się 
przy odwiedzaniu jej podozas cho­
roby i przy odprowadzeniu jej 
zwłok na miejsce wiecznego spo­
czynku. Wszystkim więc krewnym, 
znajomym a szczególnie przyja­
ciołom, którzy z New Britain, nie 
zważając na trudy ni wydatki po­
dróży, na jej pogrzeb przybyli, 
składamy z < szczerego serca staro­
polskie “Bóg zapłać.”

W smutku pogrążeni: Wincenty 
Gromko, mąż, Bronisław i Anna, 
dzieci.

Książki
Polsko-Łacińskie.

Tak bardzo pożądane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od­
działów w szkołach 
polskich, są już na u- 
kończeniu.

ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Ii-ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro­
nic w mocnej oprawie po . 30c

ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kia- 
sy I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi­
cza, 74 stronic i

SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c

GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto­
sowana do użytku szkół gimna- 
zyalnych i realnych przez prof. 
A. Jerzykowskiego, 300 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20

W. DYNIEWICZ

M. PAGOSA
dostarcza adresów dziewcząt i chło­
paków. pragnących rozpocząć ko 
respondencyę, po 25 ct. za a ires. 
Sprzedaje także pieczątki gumowe, pieczęcie, 
metalowe litery, atrament, papier, Itp. przed­
mioty. Pieniądze przcFjhtć można przez Mo­
ney Order, w lifcie regietrowanym, lub w zna­
czkach pocztowych. — Adres:

M. PAC-OSA,
Box 1070, Chicopee, Mass.

Kolonia Polska
PONAD O. S. L. KOLEJĄ. Jedyny polaki agent, 
na którego możecie nią spuścić I który zajmuje 
sią epecyalnie kolonizacją, zawiadamia rodaków, 
ie wynajduje dobre farmy dla osadników, szu­
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy już wyrobio­
ne 1 ziemie niewyrobione, z la-*m  lub bez lasu 
we wszystkich częściach południowo-zachodniego 
stanu Idaho i wschodniego Oregon. Na grun­
tach tych znaidują sią pokłady różnych krusz­
ców, jak miedzi, srebra, złota ltp. Klimat łago­
dny, ziemia urodzajna, dobra woda. Miejsce nad­
zwyczaj dogodne dla polskich rolników.

Po bliższe dokładne opisy adresować lub 
zgłosić eię osobiście wprost do:

Nanipa Immigration Co., 
THOS. NALE W AJ A, zarządzca, 

NAMI" A. IDAHO

Tylko dla chorych
Wledeńaki specjalista, ’

profesor w kilku kolegiach 
zawiadamia wszystkich chorych, a sjiecyalnie 
tych, którzy mają zastarzałe choroby, a przez 
innych doktorów tiyli leczeni, te POD ÓWA- 
BASCTĄ wyleczy wszelkie choroby jakoto: 

Choroby żołądka 1 wątroby, choroby 
płeć, katar 1 irłuehotę. choroby krwi 
I skóry, wrzody, opachlłay, świerzb, 
utratę włosów, reumatyzm, choroby 
nerek i pęcherza, choroby mężczyza I 
osłabienia nerwowe.

CIERPIĄCE KOBIETY.
Z pomiędzy tysiąca kobiet jeet tylko 10 

które są zupełnie zdrowe. Reszta cierpi z 
dnia na dzień na chorobą kobiecą.

Wytnljcie to ogłoszenie i napiszcie zaraz 
do mnie n niech będzie Jakabądż eh u roba 
to wam zagwarantuję, że wyleczą szybko 
I bardzo tanio.

Mam najlepsze i najnowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 
Azy i i z innych stron świata. Porada darmo. Napiszcie po polsku.

NEW ERA MEDICAL 1NST1TUTE,
POKOJE 511—512—514 NEW ERA BUDYNEK,

Róg Harrison, Halitead i Blue Iiland Ave-, Chicago, III.



GAZETA EOLSKA.6
Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 

w Eltahurst, L. I., na r. 1901:
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 

Józef Saaic, Wice-prez.
Stan. Furmafwki. sekr. prot. 

Sun. Sicińaki, sekr. rln. 
Jan Marchlewski, kasyer.

Józef Łuczak, marszałek.

Zwracamy uwagę 
Czytelników na 
poniższe książki:

0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu­
likiem, cena - 50c

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan­
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu­
likami, cena - $4,00

METODA Ollendorfa teorety­
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią­
cach. Dwa tomy: 1) grama­
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - $2.00

POŚREDNIK polsko-angiel­
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an­
gielsku, z opisaniem każde­
go wyrazu jak się wyma­
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. Wy pracował 
W. Dyniewicz, cena - Gac

NAUKA WIARY i obycza­
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja­
śniona i stwierdzona miej­
scami Pisma św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań­
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al­
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze,
2) Nauka o przykazaniach,
3) Nauka ośrodkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel­
skie z złot. wyciskami $3.25

ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro­
dzicy Maiyi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci­
nami, o 750 stronic, opra­
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - $3.00

ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu­
bieńca św. Józefa, połączo­
ny z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
poleeone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze­
worytami; oprawne w an­
gielskie płótno z wyzłaca­
nemi tytulikami, cena $3.50

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

I Doświadczony I znany na cały świat ( 

Dr HAM; 
^posiadający dyniom naj-f 
»lepszej szkoły lekarskiej*  
*“Bellevne Hospital Med-J 
iical College” w New Yor;| 
fku, po odbyciu podróży iy 
łwizytacyi różnycn szpitali^ 
jw Europie, rozpoczął naf 
»nowo swą wieloletnią pra-f 
fktykęi przyjmuje chorych^ 
au siebie oraz udziela radyi 
•listownie. 4

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: \
• Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna« 
\ puchlinę, reumatyzm. ból głowy, usz, ócz i\ 
•nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-f 
iłówodchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i\ 
•skórne: chorony maciczne, zboczenia regular-3 
Yności, krwiotoic, białe u pławy, niepłodnoeć, \ 
•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
\ ciele, różę, choroby kiazek, ból krzyża i w ple- . 
•cach, katar, neuralgię. bronchitis. podagrą,• 
kńwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby\ 
•pęcherza, raka, kolki, wysychanie mhizu.f 
V osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i n«‘- . 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-f 
kchy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i1. d. \ 
FŁECZT NIEiyU^TY. nZItri I MĘŻCZYZN » 
i Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecz*-!  
\ nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.\ 
filara wyleczy! jut ty«lv» ludzi, którzy dlugof 
tclwpl.il * przez Innych lekarzy «nl w »zpita . 
Iltch'nta mogli by« wyleczeni. Ludzie <■( »»zu-F 
\ dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
■polecj,? Udajcie do niego, to waa wyleczy, f 
i CHOROBY ZARAŹLIWE, i 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-J 
•kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że atef 
Anigdy nie odnowią. Nie trzeba się
r tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróoy 
Aeprowadza złe skutki na przyszłość. 4
• PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-T 
Ali rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek a 
•chorego, przvślijcie w liście 2 centową markę F 
A pocztową, to dostaniecie odpowiedź nątych a 
•miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można V 
Ł piaać w jakimkolwiek języku. Adreetaki:

5 DR. C. B. HAM ( 
Ś508 Matlonal Unio« Bldg. TOLEDO, 0 * F Napiszciedo Dra. Ham. i a Oporadanic nie kosztuje.*.  4

I Jeżeli cierpiez, a straciłeś nadzieją wylecz*-)  
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. kn . ’ ____1___ t 1... linl-rł trl/.rii-

Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

(Ciąg dalszy).
Nikt też nie zauważył, że lud zebra­

ny na rynku głośno obwoływał:
— Wiwat, niech żyje Konrad I, ksią­

żę na Mazowszu, Krakowie i Sandomie­
rzu!

Głos kotłów i trąb to zagłuszył, 
a Konrad stał spokojny ironicznie uśmie­
chnięty, spoglądając na tryumfującą Grzy- 
misławę i wystraszonego Bolka.

ROZDZIAŁ XVI.
Kogo spotkali?

Wody wiosenne rozlały tak, że nie 
można było myśleć o powrocie do Krako­
wa; lawina śniegów, spadających z gór, 
powiększała powódź, wysyłano ciągle na 
zwiady, każdy jednak powracał z tein, że 
można się przedostać do Badzentyna, da­
lej jednak ani podobna.

Księżna więc, chcąc nie chcąc, mu­
siała z całym swoim dworem i otoczeniem 
w Skaryszewie pozostać. Konrad zaś nie 
budził obawy, bo po gwałtownym wybu­
chu przycichł zupełnie.

W kilka dni po uroczystości przybył 
do niego posłaniec. Konrad długo z nim 
rozmawiał, a potem kazał swoim sposo­
bić się co tchu do drogi. Uśmiechał się 
przytem złośliwie, do księżnej' zaś mówił:

— Moje usługi już wam niepotrzebne, 
drogi się do Mazowsza poprawiły, trzebać 
swego ubóstwa bronić boć to podobno te 
te mnichy zamiast pomocy zaleją mi sa­
dła za skórę — mówił, narzekając na 
sprowadzonych niespełna przed dwoma 
laty przez siebie Krzyżaków. I w połowie 
kwietnia odjechał wraz z synami i licznym 
zastępem wojennym, zostawiając tylko 
dla honoru księżnej nie wielki poczet pod 
dowództwem Florka z Brzeźnicy, woje­
wody.

— Dziwny to człek ten Konrad, po- 
rwie się jak wilk, a potem ucichnie jak 
baranek, mówił biskup krakowski do Ja- 
xy, który został, aby powiększyć grono 
otaczających księżnę.

— Takiemu też nie trzeba wierzyć, 
boć to ni wilk, ni baran, jeno chytry lis 
— odpowiedział Jaxa.

— Ja też mu i nie wierzę, a pragnął 
bym jak najprędzej księżnę i Bolka na 
zamku krakowskim osadzić — odpowie­
dział biskup.

— Jest ci tam zamek pewien dobrze 
strzeżony — pocieszał Jaxa, porozumie­
wając się spojrzeniem z biskupem.

Zamek też rzeczywiście był wtedy, 
gdy to mówili, dobrze strzeżony; Gosław 
bowiem, przyszedłszy do zdrowia, wpręd • 
ce chatę Ogasa opuścił.

— Ot co to mogą moje leki, przy­
wieźli mi go trzy niedziele temu, to już 
i tchu w nim nie było, a teraz śmiga co 
koń wyskoczy — mówił Ogas, patrząc za 
odjeżdżającym. Książe by mi pewnie 
szmat tego lasu podarował, gdyby żył, 
wyciąłbym i chudobę założył, a tak...

Tymczasem Gosław pędził do Krako­
wa; zamek jednak został opustoszały, tyl­
ko dowiedział się od Wiesława z Kościel­
ca, że wojewodowie Marek i Pakosław, 
wraz z całym dworem, co tylko wyruszyli 
na wezwanie księżnej do Skaryszewa, 
gdzie wielki pono zjazd uczyniono, a księ­
żna hołd miała odebrać.

O księciu Leszku nic się dowiedzieć 
nie mógł, tylko służba zamkowa powie 
działa mu, że to właśnie jego, Gosława 
o napad na zamek posądzano, lecz woje­
wodowie nie chcieli temu dać wiary.

Giermek załamał dłonie.
— Zginę, lecz pierwej dowiodę mojej 

miłości dla księcia! Pana mego odszukam 
żywym, czy umarłymi Pomoc przyprowa­
dzę jego synowi. Niechybnie książę ma­
zowiecki na jego ziemie nastaje — ir.y- 
ślał dalej.

I nic nie mówiąc nikomu przebrał 
się w kożuch wieśniaczy i w świat wyru­
szył. Brał się zaraz od Krakowa na za­
chód, bo miał myśl, aby się na Szląsk 
przedostać.

— Choćby było prawdą, że Henryka 
Brodatego zamordowali — myślał sobie — 
toć przecie jest syn jego Henryk Pobo­
żny, mężny to słyszę rycerz toć da jako­
wą pomoc synowi i biednego mego księ­
cia pomoże mi odszukać.

Co tam przeszedł w drodze, a ile się 
biedy nacierpiał, temu by nikt nie uwie­
rzył, dość że przy końcu lutego dotarł do 
Wrocławia, gdzie już wyleczony z ran 
Henryk Brodaty oddawna siedział na 
swojej stolicy.

Kołatał długo do bramy wrocławskie­
go zamku biedny Gosław a puścić go do 
wnętrza nie chciano. Psy nawet zobaczy­
wszy go, ujadać zaczęły, tak był odarty 
i wynędzniały. Ich jednak ujadaniu za­
wdzięczał, że się o nim dowiedziano. Żo­
na bowiem Henryka Brodatego, Jadwiga, 
pani pobożna, a miłosierna, która dzień 
w dzień wychodziła, aby chorym i bie­
dnym nieść pomoc, usłyszawszy ujadanie 
psów, zapytała:

— A kogo tam psy ujrzały, że tak 
gniewliwie doń skaczą?

— Jakiś biedak miłościwa pani, rwie 
się, aby mu bramę otworzono, a do księ­
cia pana chce się dostać — rzekł strażnik 
pochylając głowę.

— Biedak — może chory i głodny — 
rzekła litościwa pani — czemuż go więc 
wpuścić nie chcecie? I obejrzawszy się 
na około spostrzegła wynędzniałego, opar­
tego o bramę Gosława, a nim zdążyła 
skinąć, giermek przybliżył się i z rycer­
ska ugiął przed nią kolano.

Księżna spojrzała na niego przenikli­
wie.

— Choć cię żebracza okrywa szata, 
nie samego jednak chleba snąć żądasz?— 
spytała łamanym językiem, boć po polsku 
źle mówiła.

— Pani moja snąć miłościwe masz 
serce, ale choćem głodny, nie jadła mi 
w tej chwili trzeba, lecz łaski możnego 
księcia pana.

— Jeżeli więc macie jakie znaczenie 
na zamku, uczyńcie to, abym przed jego 
oblicze był dopuszczony — błagał Gosław, 
nie. wiedząc do kogo mówi, boć strój 
księżnej był prosty i prawie ubogi, a za 
całe otoczenie miała jedną tylko dziewe­
czkę, niosącą duży kosz jadłem napełnio­
ny. ...

Uśmiechnęła się księżna i zapytała:
— A do którego księcia chcesz być 

dopuszczony?
— Ponoć Henryka Brodatego zamor­

dowano na Pomorzu, chciałbym więc syna 
jego Henryka Pobożnego o łaskę błagać.

Uśmiechnęła się po raz wtóry miło­
ściwa pani, rzekła jednak do strażnika:

— Wpuść go do wnętrza, a niechaj 
go pożywią. • Wypocznij sobie, dodała, 
zwracając się do Gosława — gdy wrócę 
może mi się uda do księcia pana cię do­
prowadzić.

Strażnik na rozkaz pani otworzył fur 
tę, rzekł nawet coś, lecz giermek nie mógł 
go zrozumieć, z całego jednak zachowa­
nia się strażnika i czci jaką okazywał 
wychodzącej, domyślił się Gosław, że ta 
pani wielkie mieć musi znaczenie u dworu’

Poprowadzono go zaraz do piekarni, 
ogrzano i nasycono tak, jak od czasu po­
bytu na krakowskim zamku nie był je­
szcze nasycony. Lecz i tu nie miał się 
bardzo kogo rOzpytać o panią, co mu ta­
kie dobrodziejstwo wyświadczyła, bo dwór 
księżnej Jadwigi składał się z jej roda­
ków i rodaczek, z którymi Gosław poro­
zumieć się nie mógł. O zmroku jednak 
przyszedł młodzian z rycerska ubrany, 
znać giermek, a skinąwszy na Gosława, 
prowadził go na pokoje zamkowe.

Jakież było jego zdziwienie, gdy obok 
Henryka Brodatego, ujrzał tę samą panią, 
którą spotkał przy bramie. Sam nie wie­
dział, czy mu się nie przedstawiają jakie 
duchy lub widziadła; Henryk, którego 
miał za zamordowanego, był żyw, a ta 
skromna niewiasta, co z nim rano rozma­
wiała, zdała się być panią na zamku. 
Stał chwilkę oniemiały, gdy tymczasem 
Jadwiga mówiła jakby prosząc o coś księ­
cia, którego oblicze surowe, powoli się 
rozchmurzało.

Głos księżnej szląskiej, przyzywają­
cy Gosława, aby się przybliżył, wyrwał 
go z osłupienia, padł więc jak długi, do 
nóg Henryka Brodatego, wołając:

— Ktoś ty zacz i jakiego szukasz pa­
na? — pytał Henryk.

— Jestem Gosław z Różana, giermek 
księcia krakowskiego, Leszka Białego — 
odrzekł młodzian, klęcząc u stóp księcia.

— Gosław z Różana ... powtórzył 
Henryk, przypatrując się giermkowi—ulu­
bieniec Leszka • wstań mój chłopcze.

Po chwili zaś dodał:
— Ciała nawet jego nie odnajdziesz 

— boć go Pomorczycy rozsiekali.
— Biedny mój pan! — wykrzyknął 

Gosław i przejęty nie kłamanym żalem 
zamilkł na chwilę.

— Ale jakiś ty zbiedzony .... trzeba 
ci Szaty i spoczynku... rzekła księżna.

Ach, miłościwa pani, nie o mnie tu 
teraz chodzi, lecz o syna po księciu Le­
szku.

I jął opowiadać o porwaniu księżnej 
wraz z synem, a następnie o zjeździe 
w Skaryszewie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ROBOTNICY GALICYJSCY 
W DANII.

W Warszawie wychodzący 
“Ekonomista,” kwartalnik za­
mieścił zajmujący artykuł p. 
St. Piotrowskiego o towarzy­
stwach rolniczych w Danii na 
mocy relacyi p. Krinkowa, 
delegata rosyjskiego minister­
stwa dla zbadania gospodarki 
wiejskiej w tym kraju, będą­
cym głównym dostawcą dla 
Anglii jaj, masła 1 innych 
produktów nabiału. W re- 
lacyach p. Kr nkowa znajdu­
jemy następujące daty o ro­
botnikach z Gallcyi;

“Robotnicy, przybywający 
czasowo do uprawy buraków, 
pochodzą przeważnie z Gallcyi. 
Przybywa grupami po kilka­
dziesiąt 1 paręset dziewcząt 1 
chłopców. Mają zwykle star­
szego, który w Ich imieniu 
zawarł kontrakt i załatwia 
wszystkie sprawy.”

P. Krinkow widział w ma­
jątku hr. Reventiow 180 ta­
kich galicyjskich dziewcząt, 
pomieszczonych w kilku iz­
bach wielkiego murowanego 
domu. Każda z nich ma łóż­
ko z materacem, poduszkę 1 
kołdrę. Łóżko ustawione na 
dwa piętra, jak na okrętach. 
Każda ma swój kuferek z 
rzeczami pod łóżkiem. W dwóch 
Izbach urządzono jadalnie; w 
osobnej Izbie mieszka starsza 
Ich, która zarządza robotami. 
Płacą dziennie po 6o centów 
prócz żniw, w czasie których 
dostają po 72 cent. Prócz te­
go dostają one na osobę 30^ 
funta kartofli na tydzień 1 na 
podróż z Galicy! 24 zł. Wła­
ściciela, każda zgodzona na 7 
miesięcy robotnica kosztuje 
do 17° zh Raz na dwa ty­
godnie przyjeżdża na folwark 
ksiądz katolicki. Opinia o- 
gólna głosi, że robotnik gali­
cyjski pracuje bardzo dobrze, 
warunków kontraktu dopeł­
nia sumiennie, nigdy nie u- 
skarża się na zmęczenie i przy 
robocie ciągle śpiewa.

BARWY KWIATÓW I OWOCÓW.

Ciekawe uwagi nasuwa ba­
danie kwiatów i owoców pod 
względem kolorów. Najrzad­
szym pomiędzy kwiatami jest 
kolor czarny i szkarłatny. Nie 
znamy kwiatu zupełnie czar­
nego; niektóre maki mają tyl­
ko czarne centki. Ciekawy 
pod tym względem kontrast 
tworzą owoce, których jago­
dy są w połowie czarne I pra­
wie w połowie szkarłatne. Za 
to największą liczbę kwiatów 
mamy białych; nawet pomię­
dzy niebieskimi 1 czerwonymi 
są białe odmiany. Natężenie 
białego koloru wzrastać się 
zdaje w roślinach zapładnia 
nych przez owady nocne. W 
owocach zaś biała barwa jest 
nadzwyczaj rzadką. Karmazyn 
rzadkim jest zarówno w kwia 
tach jak w owocach. Najbar­
dziej rozpowszechnionym w 
kwiatach jest kolor żółty, a 
po nim zielony. Godnem jest 
uwagi, że nie ma kwiatu nie 
bleskiego, któryby wydawał 
owoc soczysty. Większa część 
takich owoców pochodzi z 
kwiatów białych, różowych 
łub purpurowych. Nie znamy 
dotąd przyczyny tego odmień 
nego zabarwienia kwiatów i 
owoców, w każdym razie nie 
może być ono przypadkowem.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
551 Andrukatts T
553 Ballaaa Stan
554 Barszcz Stan
555 Ba naz Józ 
558 Baba Wole 
562 Вегевв Спая 
464 Bemotae Jo*
567 Błaha Jos
568 Bobowski M
569 Bor коек i Ant
576 В u rei к Fr
577 Burba Ant
579 Bykowski E
580 Charnetzki M
581 Cbolasek Ewa
585 Cygan Fr
586 Czewlec St
587 Chadzich J
588 Dabulski Ant
589 Daniel Joz
590 Dauda Jos 
594 Dralek John 
603 Frlsinsky M
606 Fala Roz
607 Hawllk Waw
612 Hirat M
613 Ilobow Ant 
631 Hojnowski Jal
636 Haziar Ad
637 Нурра M
639 Jankowski A
640 Jilek Frank 
642 Jurewicz Wł 
648 Kaczy no w» ki J 
644 Kaleki Ant
647 Kania Marya 
650 Kugowski Mich
653 Kłew'nskl I
654 Kobyłecka Joz 
658 Kostki Stan
660 Kozelsky J
661 Kozłowski Kaz
662 Kozłowski Mac
663 Kozid Stan
665 Krystyniak Kaz
667 Kroll S
668 Kacbarski Woje
669 Klpilosz Kat
670 Karcz Jan
681 Machowek Anna

683 Majewski L
684 Mailek R
687 Meszareckl J
689 Mlodara Jan
69U Mikulski M
661 Moclas Jonas
695 Maryanna Mostek
697 Mrożka Kat
698 Myczkowski Ed
701 Niegcs M
709 Palich Franc
711 Paluch Stan
717 Ploziak Jul
718 Pokrzywa M
719 Polak Joe
720 Poplawsky M
721 Prochazka B
724 Re pi fieka Fr
728 Ribawska Joz
728 Rob ns St
730 Ros Maryanna
735 Rosewski And
736 Rozinsky M
738 Rybicka R
747 Sescik Jan
748 Setów Jan
752 Sabat J
753 Socha M
756 Stanek Jan
761 Stoik Al
764 Stroegowiki Joz
766 Swlerzeński Joz
767 Swientoniowska R
763 Świerk Piotr
769 Syconniecki Jan
770 Szturon Ant
771 Szubra Jan 2
772 Tarchala Jan
784 Waśelewske Fr
785 Waszeyko Ant
788 Wiater Zofia
791 Wiśniewski Joz
795 Woycek Joz
798 Zamarlik Jan
791 Zan Kari
801 Zielo Jan
893 Zotnierczyk Mich
804 ZuborwskiAnt
805 Zukawski Anr

i/ТЛ nUnC kupie szczero 
MU unut ?łoty’“Ь8re*■iiw vuvb brny Zega­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
flisze po ilustrowany polski kata- 
°g a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble St., Chicago, 111.

oni A Af Sz. Rodakom naaz wielki 
lULlLtAJl wybór rozmaitych Uchla- 

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży­
ków, polskich meefalioników, azkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur Aw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

>LA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego - roz­
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, unio.

-’OLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
■ Itd. od 5c do $1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna­
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA.
?ORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra­

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio.

0BSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu lista.
ISINTÓW poszukujemy w każdej polskiej ko­

lonii I dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do­
larów dziennie zarobić można.

Piezcle po aowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 

Adresować:

Józef Kwaśniewski,
354 Becher ,tM Milwaukee, Wie.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta .maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyi, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z rożnych dolegliwości, choróo 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabo 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można przesyłać w liście regletrowanym, 

przez Money Oruer lub w 1 i 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Caltfornla ńv., Chicago, 111.

Kalendarze 
Maryariskie

na rok 1901 są 
do nabycia w na­
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po­
cztową 20 cent.

Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

Anyone sending a sketch and description may . utckly »»certain our opinion free whether an 
dvention is probably patentable. Conimunlca- 

Uons strictly confidential. Handbook on Patenta sent free, oldest agency fur securing patents.
Patents taken through Munn A Co. receive 

vtcial notice, without charge. In the 

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­culation of any scientific journal. Terms. |3 a 
rear; four months, |L Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36’8«’-1»” New York Branch Office. »125 F St- Washington. D. C.

1

ROK 1901
jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro­
czyście obeerwowule. Z okazy! tej w dru­
karni “Gazety Polskiej” wydrukowaną została 

Książeczka Jubileuszowa, 
czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpa', 
ście jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na­
bożeństwa i modlitwy nrzy odwiedzaniu kościo­
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma- 
^je. Napisana została przez X. N. B. i apro- 

wana przez władzę kościelną w Brzetysławiu. 
Znajdować sią powinna w każdym polskim do­
mu katolickim. Cena...................................... 5e

Do nabycia w pierwszej księgarni polskiej 
w Ameryce W. DzNIKWICZĄ, 682 Noole St., 
Chicago, 111.

UWAGA:
ców, książeczki jubileuszowe są inne, sprze­
dawane po 10 centów.

AUGUST GROSS,
680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
Sprzedajemv taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
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N-we Fortepiany od $200 wyłej, ipriedajemy takie Organy i Initrumenty 
Muzyczne. 8trojenia 1 reperacje fortepianów wykonujemy akaratnle 

po niiklch cenach. 1
Kto umie nliać po angieliku lub niemiecku, niechaj pizze w tych jezykaon

ni

A

K

H Neuberger & Co
585 N. Ashland Av., bllzko Milwaukee Av

CHICAGO, ILLINOIS.
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków

po cenach bardzo nizkich.
gwarantowane na

20 la£» werk Elgin lub Waltheim, wart $20, za
Kryte czysto srebrne damskie, No. 16, 

warte $13.00 po
Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, warte 

$25.00 po
Kryte czysto srebrne Elgin, warte $13.00 

po
Takie same z kopertą Standard warte $10 po

KrywartatS»Złpo$l6 VarSt- et*mp,owaue* 20 ,at Elgin s 16 kamieniami.
Kryte damskie czysto 14 karatowe złote Elgin, warte $30 po $22. Kryte męskie No. 11 
czysto 14 karatowe złote Elgin. ze stemplem U. S. A. warte $50 po $37.50

1 o nizklej także ceale łańcuszki I btżaterya. Przesłany towar można obejrzeć w blu- 
Iz,e wiim zań zapłacicie, albo można się zapytać listownie u p. Dyniewicz*.
5°- 10> H. NKUBKBHKR A CO.

w : 
■Ó 
m 
de 
U 
P,
SE

P.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
Polski
F.wn.nt DO ZAŻYWANIA

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 

etarokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który sią znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu­jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
Zoak ochronay Białego O .»

I

ZEGAREK KOLEJOWY
Incyi koperta, dobre Alaska srebro; w у kła- dnnv złotem, nipknlo rocrnlp rvtnußn, ....dany złotem, pięknie ręcznie rytowany. W po­

równaniu, wykończony i nosi sią juk każdy ro
I ^rebrną kopertą, 

brubowana tylna

Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 
to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. AadonuH, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej”.

Ofert*  fabryczna.
KUPON

No. 35
Wytnijclo to.

biony z monetową
l ^rebrną kopertą, otwarty cyferblat, 

brubowana tylna część, wytrwały n*  
kurz ; dobre grube 
szkło — franc uzki 
kryształ. 6ilna 

apfiąiyna; nie 
zużywa etę prę­
dko. Werk 2 
7 kamieniami, 
nakręca tdę 
uszkiem. Bar­
dzo dobrze cza*  
trzyma, —GWA- 
IUMTOWAXT HA 
10 łat. Nie do­
staniecie ni­
gdzie lepszego 
zegarka dla ko­

lejarzy, nmchanl- 
ków, robotników, 
farmerów, etc. 
rek tego rodzaju mo­

żecie mleć przy trochę oszczędności na całe życie —1 zawsze będzie dobrze trzymać czn« Jeet ta. 
zegarek posiadający więcej wartości, aniżeli tuzin tanich mosiężnych zegarków, ogłaszanych i _
Inne tlrmy — eprz<*dające  złe zegarki po wysokiej cenie. Dla czytelników tej gazety, którzy _ . 
przy tem ogłoszeniu załączony kupon i przysla. poślemy zegarek po» fabryczuej cenie. Nasz zysk 
wynosi tylko 25 c. na tym zegarku, lecz sprzedajemy takowych setki codziennie — inne małe Érrny 
robią na jednem zegarku $3.(iodo $4.(10.

N ie nn«vłnirie rkinilinłl7V »ytto WW«. »azwWto. pocztą lub ezprwz wymień-lv I pił liii (lZj wymieńcie zegarek No. 5, a my wam po-zlemy •
zegarek na y iin<*zn  asą/wirlm‘*° obeJrzenl*.  leżeli znajuzieeta, ż<-równa i się warto- 14 «I» Ijójhu ścią do jakiegokolwiek zegarka sprzedawanego przez in­
nych za «9.00. to zapła*  cie agentowi expreeowemu naszą specjalną cenę $4.25 i koszt*  przesyłki ex 
presem, inaczej nie płaćcie ani centa. Jeżeli mieszkacie za daleko od otlsn expresowego, posalemy , 
wam zegarek przez pocztą, jeteli nam przyślecie $4.40 gotówką wraz z zamówieniem. Z ofertą tą . 
nie może porównać się żadna firma zegarków w Ameryce. Dajemy zupełną gwarancyą — lub iwr'el- . 
my pl> niątize JeZeli chcecie jakikolwiek zegarek, kh-jnotv. kupujcie wprost z fabryki. Płazde ne I 
nasz katalog fabryczny. KING HARVARD CO., B Fifth Ave., CHICACO.

żecie mleć przy trochę oszczędności na całe życie — i zawsze będzie dobrze trzymać cza« Jeet 
zegarek posiadający więcej wartości, aniżeli tuzin tanich mosiężnych zegarków, ogłaesanych nr.w^E 
inne firmy — »‘prz^-dające zł<*  zegarki po wysokiej cenie. Dla czytelników tej gaz>-ty, którzy w.JK 
przy tein oułoszeniu załączony kupon i przysla. poślemy zegarek po» fabrycznej cenie. Nas*  /vsk
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Po co cierpicie
— JEŻELI —

Dr. Syba’s 
Lek - -
Żołądkowy 

jest gwarantowany 
źe was wyleczy na 
niestrawność, brak 
apetytu, zatwardze­
nia, mdłości nerwo­
we, choroby nerek 
i wątroby, ospałość, 
febrę, ma lary ę itp.

Tak dobry dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Spróbuj go a przekonasz się że każda łyż­
ka tego lekarstwa działa tak jak jest 
przepisane na butelce.

Cena tego lekarstwa jest $1.00.
Dr. Syba’s Żołądkowy Bitters, 
usuwający choroby wymienione, nadaje 
zarazem ciału czerwoność i wzmacnia ca­
ły organizm. Dobre trawienie jest fun­
damentem, na którym buduje się nasze 
zdrowie: z dobrze strawionych pokar­
mów wchodzą do naszego ciała zdrowe 
cząsteczki, formuje się czysta krew — a 
jest to nlezbędnem do utrzymania zdro­
wia i długiego życia.

Jeżeli cierpicie na którą z tych chorób, 
piszcie do jeneralnego agenta:

J. L. SMITH,
212 W. Division St. Chicago, Ill.
Bitters ten jest tylko prawdziwym z pod­

pisem generalnego agenta.
Powyższe lekarstw’« nie są sprzedawane 

w aptekach.

Golte, Rogers & Frffilich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 880

Chamber of Commerce Building, 
Bóg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL.
TAKB ELEVATOR. Tel. Main 8100.

Louisville & Nashville
TJ ; 1 1 WIELKA CBNTRALNO PO-naiiroau łudn. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

są aa szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Piszcie po Informacye do:
C. L. STONE,

General Passenger Agent, 
LoutniUe, Ky. 

Poślij cie swój adres do:
R. J. WEMYSS,

General Immigration and Industrial Agent, 
LmiiniUe, Ky., 

A on wam przyśle darmo,
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLBTY, oraz 
CENNIK GRUNTÓW 1 FARM w STANACH 

Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi

i Florida.

NOWI miŁAZSK
na wzmocnienie i utrzymanie 

W Ł O 8 O W .

Tysiące łysyoh dostali piękne 
•włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
»ów z głowy w krótkim osasie. W 
miejsce starych porastają nowe na­
der barwne włosy.
(Offis 256 Grand 8t., Wms.) 
Po szczegóły piszcie załączająo Jo 
■naciek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA,
P 0. Box 2361 New York.

Г

1

JÀH EICUAL
•« • И1

■ 1 »■» Iłśfr.

Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
jej 
na 
później, 
ale 
obs alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla
Bwych 
zmarłych,

ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie 
po 
$5 00 
a także 
1 droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 

_ _______  do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
1 postawić na grobie.

Poszlljcie marką pocztową po kata­
log ilustrowany. Adres:
New York Cemetery Monumen­

tal Co., 
Punxsutawney, Pa.

Wesele Podlaskie.
OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 

w 6ciu odsłonach, napisał
DR. WINCENTY SMOCZYŃSKI.

(Ciąg dalszy.)
(Kasia się chowa). 

Pigułka.
A, coś chciałem powiedzieć, nie do­

brze kiedy białogłowa, którą Bóg stwo­
rzył ku pomocy mężowi, coś chciałem po­
wiedzieć, chowa się w razie potrzeby.

Natalia.
Panie Figułka! ja panu potrzymam.

Figułka.
Bardzo proszę panią Ignacową, bar­

dzo proszę potrzymać to macieństwo. 
(Natalia odbiera dziecko, dziewczęta i kobiety zbli­

żają się do niej).
Ignacy (do Stanisława i Zofii).

To pan Figułka, kościelny z naszej 
parafii, przyniósł tu dziecko do chrztu. 

Figułka (kłania się).
Tak jest, coś chciałem powiedzieć. 

Ochrzciłem dziecko, a potem z kościel­
nym od św. Piotra poszliśmy na chrzciny 
i tak od słowa do słowa gawędziliśmy, aż 
się spóźniłem na wesele. Myślałem, że się 
już nie Znajdziemy, i źe ja sam wrócę do 
domu; pytam się i pytam coś chciałem 
powiedzieć, i ledwie dopytałem, że to tu­
taj wesele. Otóż szanowny panie gospo­
darzu, ja coś chciałem powiedzieć, jestem 
jak rzekł pan Ignacy, Walenty Figułka, 
dawny kościelny z Podlasia.

Stanisław (podaję mu rękę).
Bardzośmy radzi panu kościelnemu, 

prosimy na wesele.
Figułka (kłania się, wyciąga tabakierę i częstuje).

Proszę zażyć podlaskiej tabaki {wszy­
scy zażywają i kichają} to panie święty, 
tabaka z Lubartowa, od ojców Kapucy­
nów, coś chciałem powiedzieć, zakrapia­
na wódką gwoździkową dla większego 
aromatu; to tabaka, coś chciałem powie­
dzieć, jak kichniesz, to aż tam gdzieś pod 
żebrem strzyknie.
Zofia (która słuchała rozmowy aż do zażywania 
tabaki, potem wzięła dziecko na ręce i przypatrując 

mu się mówi).
Śliczne dziecko, podobniusieńkie do 

pana Pigułki.
Figułka (uradowany, zakręca wąsy i kłania się).

Otóźto, chciałem powiedzieć, gdyby nie ta 
żółć i różne zmartwienia z tymi Moskali- 
skami, toby człek, coś chciałem powie­
dzieć, jeszcze mógł karyerę za granicą 
zrobić. Ale dobrze, że żona, coś chciałem 
powiedzieć, tego nie słyszy.
Stanisław (nalewa miodu, muzyka brzęka, szmer 

rozmowy).
W ręce wasze panie kościelny.

(Pije i nalewa). 
Figułka.

Daj Boże dobre zdrowie, coś chcia­
łem powiedzieć {bierze kieliszek, obraca się 
i kiwając ręką mówi}. Państwo, państw«, 
uciszcie się. Pozwólcie szanowny panie 
Stanisławie, coś chciałem powiedzieć, 
abym wobec tej świetnej publiki, wypił 
zdrowie państwa młodych, coś chciałem 
powiedzieć, i złożył im afekt serdeczny 
miłosnej kondolencyi.
(Staje przed Natalią z kieliszkiem, wyjmuje chustkę, 
uciera nos, chrząka i nogami przebiera, kłania się).

Stanęłaś!
(Po chwili milczenia uciera nos).

Stanęłaś!
(Drapie się w głowę).

Stanęłaś panno!
(Głos mu drży i podkręca wąsy).

Stanęłaś panno jako --
(Głos mu drży bardziej, po chwili słychać sykanie).

Stanęłaś panno jako., świeca!
Jeden z muzykantów (głośno).

Pocałujże lichtarz!
(Ogólny śmiech, Figułka niezadowolony, bierze Na­

talię za rękę i całuje).
Figułka.

Za zdrowie państwa młodych! {pije}.
Wszyscy.

Niech żyją!
Figułka (oddaje Stanisławowi kieliszek).
Przeszkodzili mi dokończyć, ... ha! 

nie szanują duchownych osób.
(Muzyka zaczyna grać do tańca. Trzy pary stoją, 
Staszek z Natalią, Ignacy z Małgosią, Janek z Ka­

sią)-
Staszek (z Natalią staje przed muzyką, śpiewa po­

tem tańczą).
( śpiew).

W Krakowie jest Wisła a przy Wiśle Kopiec, 
Ożenił się z panną nie krakowski chłopiec.

Natalia (z Staszkiem stają przed muzyką, śpiewa 
potem tańczą).

(śpiew)
Krakowiaka wam zaśpiewam krakowiaka grajcie, 
Niechaj żyje stary Kraków ze mną zawołajcie. 

Ignacy (z Kasią).
(śpiew).

W Krakowie pod Kopcem na skrzypeczkach grają, 
Niechaj żyje Polska, Unici wołają

Janek (z Małgosią). 
( śpiew).

Niechaj żyje Kraków z Podlasia wołają, 
Bo to nasi bracia i do nas wzdychają.

Kasia (z Ignacym).
(śpiew).

Napróżno Moskale rozerwać nas chcecie, 
Wiedzą o tern w Polsce i na całym .świecie.

Małgosia (z Jankiem). 
( śpiew).

Choć Moskale dzielą, lecz niebo łaskawsze, 
Byliśmy złączeni i będziemy zawsze.

Ignacy (z Kasią).
(śpiew).

Płyną rzeki płyną, nigdy nie przepłyną, 
Niechaj Polska i Ruś na wiek wieków słyną. 

(Po ukończeniu tańca, muzyka stroi instrumenta).
Figułka (zażywa tabakę i mówi do Zofii).
Jabym, coś chciałem powiedzieć, pro­

sił panią Zofię do tańca, ale mi, coś chcia­
łem powiedzieć, żółć strasznie nogi pęta. 

Zofia (huśtając dziecko).
To kiedy pan kościelny nie może 

tańcować niechże coś zaśpiewa.
Figułka.

A i tego nie mogę, bo coś chciałem 
powiedzieć, kontrabas mi nie dopisuje. 
Jużto w tańcu i śpiewie, coś chciałem po­
wiedzieć, to nie ma ze mnie pociechy; 
ale mówić to mogę bez ustanku, byłem 
jeno miał czem gardło odświeżać, bo mi 
bardzo obsycha. Gdyby nie to, to panie 
święty, coś chciałem powiedzieć, mógłbym 
kaznodzieją zostać.

Natalia.
A co to pan Figułka nosiw tym ko­

szyku.
Figułka.

E, to panie święty, kupiłem sobie le­
karstwa na moją żółć, coś chciałem po­
wiedzieć, to są wcale nie złe próbki, 
a przytem tanie. Państwo szanowni, to 
nawet nie wiecie, w jak szczęśliwym kra­
ju żyjecie; i Moskali nie macie, i coś 
chciałem powiedzieć, wódka tania i do­
bra. Ja to wiozę jako specyał zagrani­
czny. (Do Stanisława}. A możebyśmy się 
napili? Miód straszliwie mdli.

(Krzywi ustami).
Stanisław.

My nie pijemy wódki, bośmy się od- 
rzekli w kościele na misyi.

Figułka (zadziwiony).
Państwo odrzekliście się wódki? w ko­

ściele? jakto być może? A, coś chciałem 
powiedzieć, to trudno uwierzyć, to oczy­
wista herezya! Odrzekli się wódki!.... 
czy to być może?

Stanisław.
Tak jest panie Figułka, odrzekliśmy 

się wódki, bo to jest trucizna dla duszy 
i ciała.

Figułka (chwyta się za głowę).
Ależ to być nie może! To chyba ja 

jeszcze takiej nie znam co truje. Prawda, 
jest tyle gatunków, coś chciałem powie­
dzieć, i gorzkie, i słodkie, i czyste, i ko­
lorowane, i z różnemi etykietami; alem 
ja tej co truje, jeszcze nie widział, anim 
o niej słyszał. Nasze wódki na Podlasiu, 
coś chciałem powiedzieć, to nie trują, bo 
inaczej jabym już dawno nie żył panie 
święty! A Moskale... ?

Stanisław.
Każda wódka jest trucizną, panie 

Figułka, niszczy zdrowie, i jest przyczy­
ną wiele złego.

Figułka (zafrasowany).
To chyba tutaj za granicą, panie 

święty, ale temu trudno wierzyć, bo coś 
chciałem powiedzieć, to taki śliczny ko- 
lorek, a smaczek, to nie może otruć; a zre­
sztą spróbuję w domu jak wrócę, czy to 
prawda, coś chciałem powiedzieć.

Stanisław.
Panie kościelny jak chcecie, ale nie 

radzę próbować. {Muzyka zaczyna brzą­
kać}. Gawędzimy o wódce a ja jeszcze 
z panną młodą nie tańczyłem, a to mi 
się należy.
(Bierze Natalię do tańca, muzyka gra jednę strofkę 

krakowiaka, Stanisław śpiewa przed muzyką, 
potem tańczą).

(śpiew ).
Kochane me dzieci, dziś wasze wesele, 
Niech wam Bóg da szczęście i dziateczek wiele.

Ignacy (bierze Natalię za rękę i stając przed Sta­
nisławem i jego żoną śpiewa).

Bóg wam zapłać ojcze, za to polskie serce, 
Zeście nas przyjęli, gdyśmy w poniewierce.

Ignacy (po ukończeniu tańca staje z Natalią przed 
Stanisławem ).

Czcigodni ojcowie! pozwólcie, że was 
tak nazwę, boście warci tego, za to dobre 
serce jakieście nam okazali. Nam w dro­
gę czas, a więc Bóg wam zapłać.

Stanisław (rozrzewniony).
Nie mogę was zatrzymywać, więc 

idźcie z Bogiem. Idźcie do tej ziemi nie­
woli, a niech was aniołowie święci pro­
wadzą i strzegą, a pamiętajcie, żeśmy 
bracia wasi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SZPARAGI.
Z chwilą, kiedy słońce zbu­

dzi delikatny korzonek szpa­
raga i tenże ciekawy lepek 
na świat wystawi, mamy już 
wiosnę. Zwiastun to pewny, 
ten pierwiosnek nowalii jarzy­
nowych.

Ojczyzną szparagów jest 
wschodnia Azya, gdzie po pia- 
sz czysty oh równinach rosną 
dziko, podobnie jak po rosyj­
skich stepach, w Indyach, w 
Anglii, Włoszech i południo­
wej Francyi. Już w czasach 
przedhistorycznych szparagi 
znane były Egipcyanom — a 
smakosze Rzymu delektowali 
się tym specyalem już przed 
18 setkami lat.

Metellus Pius, teść Pompe- 
jusza, wydając ucztę z okazy! 
swego wstąpienia na urząd 
“Pontifex maximus” — raczył 
swych przyjaciół szparagami.

Pliniusz w swojej “Historia 
naturalis” podaję, źe ta szla­
chetna jarzyna w ogrodach 
rzymskich jest uprawianą i 
określa ją jako najzdrowszą 1 
najstrawniejszą z jarzyn. W 
ten sam sposób ocenia ją gre­
cki Arystophanes. Także wiel­
ki Plato — był namiętnym 
zjadaczem szparagów.

W dobie obecnej nauka 
odkryła w tej roślinie “aspa- 
raginę,” tj. lekko strawne i 
pożywne białko, a tern samem 
podniosła szparagi do wielkie­
go znaczenia w dziedzinie hy- 
glenlcznego odżywiania, zwła­
szcza dla osób niedokrwlstych.

Szparag najlepszy jest do 
jedzenia, gdy ugotowany w 
dniu zerwania. Zwłoka kilku 
dni działa wiele na smak 1 a- 
romat.

Wniesiony półmisek szpa­
ragów napełnia cały pokój 
miłym aromatem.

Najlepszy szparag powinien 
być zupełnie biały; chcąc mieć 
takie dobre szparagi, należy 
je wycinać bardzo rano, je­
szcze przed wschodem słońca. 
Szparag zaatakowany przez 
promienie słoneczne, wytwa­
rza rodzaj barwnika (Chloro- 
phyl), który główkę szparaga 
zabarwia początkowo na różo­
wo, następnie czerwono, a na­
stępnie na zielono. Stosownie 
do tych zmian, zmienia się i 
smak szparagów. Zielony szpa­
rag jest w smaku gorzkawy, 
a jednak są smakosze, którzy 
takie właśnie lubią szparagi.

DROBNE WIADOMOŚCI-

— Z Easton, Pa. donoszą, 
źe zarząd kolei “Lehigh Val­
ley R.R.” podniósł swym 
robotnikom myto dobrowol­
nie od 15 do 30 procent.

— Plttsburgska firma “li­
nked States Glass Co,” puści 
w dniu i-go września w Pltts- 
burgu dwie huty szkła w ruch, 
które od 2ch lat stały bez 
czynnie.

— Plttsburgska firma “Pitts. 
Plate 'Glass Co.” zakupiła fa­
brykę szkła zwierciadłowego 
w Ottawie, Ills.

— Spółka pod nazwą “Fe 
deral Coal and Coke Co." 
zorganizowała się w Pittsbur­
gh Rozpocznie ona kopać 
węgle w powiecie Westmore­

land, na gruntach kupionych 
przez W. F. Fundenberga.

— Pittsburscy kapitaliści 
założyli trust garncarski. Na 
czele nowego syndykatu stoi A. 
M. Moreland z Pittsburga. 
Kapitał zakładowy trustu wy­
nosi $800,000. Nowy syndy­
kat ma jedną fabrykę w East 
Liverpool, otworzy w krótce 
jedną w New Cumberland i 
jedną w Pittsburgh

— Parowiec City of Bon- 
gor w Boston, Mass, najechał 
na łódź, pędzoną motorem na­
ftowym i zatjpił ją. Dwie 
osoby zostały zabite, dwie po­
ranione, a jedna wyszła bez 
szwanku z całego nieszczę­
ścia. Gęsta mgła była przy­
czyną wypadku.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
S05 MILWAUKEE AVE.,

CHICACO, ILLINOIS.

KANTORlYrtli I Uli ■ 1 AStkUIliCJjny. teneye z konsularną le-
gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw—Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
pas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsln, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii 1 w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoBkle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do i z Europy.

W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. w. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Specyalna Oferta
NA LIPIEC I SIERPIEŃ.

Nowe Fortepiany
od S135 i wyżej*

Używane Fortepiany
od $75 i wyżej. 

Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 

po 83, 84 i $5 miesięcznie.
Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy.

HENRY DETMER,
Fabryka i miejsce sprzedaży,

ELIK8IR ŻYCIA-

W tych dniach opatento­
wano nowy wynalazek, a je­
żeli wierzyć mamy twierdze­
niom patentujących, wiek A- 
dama i Ewy I u nas się za­
chowa. Mamy tego dostąpić 
przez picie złota!

Dawnemi czasy, tak nam 
mówią historycy, ludzie dlate 
go tak długie żyli lata, bo­
wiem używali eleksiru, które­
go chemiczna mieszanina za 
wierała znaczną ilość złota. 
Nasi dzisiejsi myśliciele tak 
długo nad tern pracowali, aż 
płyn ten wynaleźli i uczynili 
go nietrującym — bowiem 
złoto samo jest trucizną. Eli­
ksir życia, jak nowy wynala 
zek ochrzcono, zawiera złoto 
i miód, lecz przechodzi rozma­
ite 1 liczne chemiczne procesy, 
przyczem truciznę złoto traci. 
Podobno po użyciu jednej bu­
teleczki, która zresztą będzie 
bardzo drogą, żyć można ... 
aż do śmierci! Wynalazca je­
dnak twierdzi, że życie daje 
się przedłużyć co najmniej do 
ioo lat i człowiek, używający 
tego eliksiru, zawsze będzie 
miody.

Eliksir ten nabędą z pewno­
ścią stare panny, bo nie przy­
puszczamy, by trafił się ktoś 
tak naiwny, by dał się chwy­
tać na tak słabą wędkę. Za 
dni kilkanaście eliksir będzie 
można nabyć we wszystkich 
aptekach, z czego stare panny 
i starzy kawalerowie zapewne 
skorzystają. Z naszej strony 
życzymy im, by odmłodniall 
1 wykorzystali młody włek.

Gdyby każda niewiasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Książkę tę można teraz spro­
wadzić za bajecznie niską ce­
nę $1.50. Poprzednio sprze­
dawana była po 7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw­
szej.

261 Wabash Avenue, Chicago, III.
Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265. 

Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strun 
itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych.

-------------- :-------------------------------------------------------;—;------------------

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:

Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00,
$2.50, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski funt po ... . 50c, 75c i $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping" funt . . 28c 
Rosyjski tytoń do fajki funt po........... 4Oc
Tabaka do zażywania funt po . . . 30c i 35c 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c.

75c 1 $1.00
Maszynki do papierosów sztuka po . . . 10c 
Gilzy do papierosów setka po . . . 7c i 15c

Bibułki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c i 45c
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe

1 orzechowe po 5c, Sc 1 lOc
Fajki różne............................od lOc do $3.00

1
•

Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, • 
$120, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 i $3.00 •

Małe cygarka za sto sztuk po 55c, 70c. 90c •
i 11.® •

Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto- • 
nierki od lOc do $2.00 •

Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10 Z

»•••••••••••••••••••••••»A

Słynny na cały swiai

radą, ежу choroba jest do wyleczenia lub n.f
< ► Dr. badger leery wszystkie ehorob

POSIADAJĄC! NAJLEPSZI DITLOni '
PRAKTYKUACY MKDY< YM PRZŁSZH \
30 LAT,- '

WYLECZYt TYSIĄCE OSOB :
l aiEBEZriECZOICH СНОПОВ ;

Lwdtłe. ktśny lOhtall wyleezesi, t wśr>/ 
•noścl rotgrakMją tmią doktora BAllGłk* 
I znajomym go polecają. (

Dr. Badger rozpozna każdą •; 
chorobę, nie zadając choremu i 
żadnych pytań. Porady udzie i 
la darmo osobiście i listowni». ] 

Upieccie cnoronę 1 u liście załączcie troć < 
włos >w z głowy, orar podajcie wi»*k  i płeć » .. <
rej osoby, a na odpowiedź przyślUcie marką ? < 
centową, to doHau<e<ir naircnmfast odpie < 
radą, czy choroba j*»».  uo wyleczenia lub n*e  <

< ► Dr. Badgtr ysy wayTIrta eboroty saaurzale, jak *ć,  spazmy, paraliż, dy< hu«i
4 k puchliną, reumatyzm, ból gfowy, uezu, ócz 1 nosa, choroby Żołądka gar-lta. piersi, kana-ś
< ł iów odchodowycŁ, febrą, wyrzuty na głowie I skórne, choroby maciczne, zt» »» zenie regularności i
< ► krwotok, białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchliną, rauy otwory na ciele, ró? ■ '
< > Choroby kiszek, ból krzyta i w piersiach, katar, neu—а — k_.—
< ► krwotojebiaie spławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róta,
< » cnoromr kiazek. ból krzyta i w piersiach, katar, neu raigią. bronchitts, p^iagrą. świerzb, r-ai ale
o rd- n.z-i, ■4>łA,.hor/i . r..-1/a raea ta-iki wyeyt f ar.u ti»». | ■ :-nl- oók, *’)• ’■ M
, , choroby wątroby I nerek, tyfus, odrą, glisty. Robactwo, liszaje. kołtuny, parć*  y
o ŁBCZTBIKW1A8TT, DZIECI I ntCZTZS.
< ► Cftorooy ■ arażltwe obojga płci (czy to nabyte, lub r rodziców przekazane) leczy skul
< > I peądko. Nie trzeba sie wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywani-

Porada darmo! Korna pisać po polsku, angielsku, niemiecką francusku, atowack»1
»kazań«-) leczy skuteczni«^ 

te skutki аач
< к -, frsveuek *.  atowack»< , przyszłość. Poradzi

< > lob смака Adree;

DR. L. A. BADGER,
TOLEDO, OHIO. : i

tkolwiek <

1019 Madison St.,

$$1,000 NAGRODY! tMtarzałych 1 niebezpiecznych chorób, Ue wyk 
i >czył Dr. L. A Badger.—Dr. Badger wyleczył wiącej ludzi w przeciągu 5 tygodni, ,nlś któr] 
« > kol wiek inny doktor w przeciągu 5 lat.
< »
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W. SŁOMINSKA,
679 Mllwankee Ave., Chicago.

Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja­
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan­
dary narodowe, artystycznie hafto­
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku 8zarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
sianą jest w całej Ameryce z ele­
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien­
nej roboty. Ceny zawsze najniższe.

S£Przez
przeszło lat 30 

Dra RICHTERA
BŁYSNY W ŚWIECIE 

KOTWICZNY” 
Pain Expeller

POSZUKIWANIA.
Tomasz Zegler, pocho­

dzący z Król. Polskiego, poszuki­
wany jest przez brata Franciszka 
Zegler. Adres: Franciszek Zegler, 
251 S. Front st, Philadelphia, Pa. 

24—27 £

okazał* się nailepsz^n^rodkiem na

>>

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIĘ itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA; 2Set. i 50ct. we wszy»tk’ch 

aptekach lub za pośrednictwem 

F. A*-  Richter & Co. 
215 Pearl Street, 

New York.

Helena Królikowska, 
pochodząca z pod zaboru rosyj­
skiego, gubernii Płockiej, miasta 
Prasnysz, która przebywała 3 lat 
temu w New Yorku u brata Ka­
rola Królikowskiego, jest poszuki­
waną. Ktoby o niej wiedział z Ro­
daków, albo ona sama raczy donieść 
pod adresem: Marya Gawrońska, 
2C0 Spruce st., Oil City, Pa. 25-27

Feliks i Józef Po d - 
bielski, bracia, pochodzący z Kró­
lestwa Polskiego, gubernii Łomża, 
wsi Janki, poszukiwani są przez 
swego brata. Adres: Maciej Pod- 
bielski, Belt, .Montana. 2s-sr

Pięó dolarów nagrody. 
Ja niżej podpisana upraszam czy­
telników niniejszego pisma, aby ła­
skawie donieśli mi, jeżeli wiedzą 
cokolwiek o moim mężu, Janie 
Gajewskim, urodzonym w r. i860 
we wsi Podwołoczanka, gminy 
Wulka, gubernii suwalskiej w Kró­
lestwie Polakiem. Przed piętnastu 
laty przybył do Ameryki i przez 
dwa lata przebywał najpierw w 
Shenandoah, Nanticoke i Shamc- 
kin, od trzynastu zaś lat nie mam 
żadnej o nim wiadomości. Julian­
na Gajewska i dzieci. Proszę a- 
dresować: Ks B. Iwanowski, Nan­
ticoke, Pa. 2S-29

Józef Cbełmioki, poszu- 
kuje swojego kuzyna, Zygmunta 
Mańkowskiego, z miasta Płocka, 
gubernii płockiej, który niegdyś 
przebywał w Jersey City, N. J., a 
prawdopodobnie wyjechał do Me­
ksyku. Kto by wiedział o jego po 
bycie, lub on sam, raczy donieść 
pod ad esem: Andrzej Sopeta, 146 
Hallett et., Bridgeport, Conn.ST-SS

Grzegorz Brzyski, z 
Majdan, z pod Sieniawy, w Gali- 
licyi, przebywający jedenaście lat 
w Ameryce, prawdopodobnie w 
Pennsylvanii, zamieszkiwał dawniej 
w Hester, poszukiwany jest przez 
swą córkę Ewę. Ktoby o nim wie­
dział, lub on sam, raczy donieść pod 
adresem: Andrzej Sopeta, 146
Hallett st., Bridgeport, Conn.

Feliks Daniewicz, po­
chodzący z Królestwa Polskiegj, 
wsi Ulczyoe, gminy Kudrrwy, po­
szukuje swego wuja, Wincentego 
Abiecuna, z tej samej miejscowo­
ści. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, raczy donieść pod adresem: 
Feliks Daniewicz, 5 Stabo street, 
Pittsburg, Pa.

Poszukuję dwóch Walen­
tych Wasilewskich, którzy razem 
pracowali w Clairmont, Pa. Mój 
adres: Jan Stugis, East Spokanie, 
Washington Co, Pa.

Antoni Somatowicz, 
pochodzący z gubernii grodzień­
skiej, wsi Melniki, gminy Asużo, 
przebywający 10 lat w Ameryce, 
Soszukiwany jest przez żonę swoją.

Lto o nim wie, lub on on sam, ra­
czy dać znać pod adresem: Anna 
Somatowicz, 40 Lake st., Walling­
ford, Conn.

Anna Jankowska, która 
wyjechała z Wilkes Barre przed 
lOciu laty i podobno ma przeby­
wać w Chicago, poszukiwana jest 
przez swoją córkę. Pięć dolarów 
nagrody, kto mi o niej d iniesie. 
Leokadya Ocholek, 143 Fremont st. 
Jersey City, N. J.

Poszukuję w służbę dzie­
wczyny lub bezdzietnej wdowy, 
Polki, do domowej pracy w kuohni. 
Zgłosić się piśmiennie na adres: 
Józef Szczechowioz, 20 Curtis st., 
Salem, Mass.

Ludwik Załowski, po­
chodzący z gubernii łomżyńskiej, 
powiatu Maków, poszukiwany jest 
przez swą żonę. Ktoby o nim 
wiedział lnb on sam raczy donieść 
pod adresem: Marcin Kułakowski, 
Salem, Mass.

Stanisław Ptak, pocho­
dzący z gubernii łomżyńskiej, ze 
wsi Ptaków, który przed dwoma 
laty przebywał w Pennsylvanii, a 
teraz nie wiadomo gdzie, jest po­
szukiwany. Dwadzieścia pięć do­
larów nagrody, kto o nim doniesie: 
Adres: Jakób Prusinowski, Bx 175, 
South Brewer, Me. 26 - 28.

Wojciech Nalewaj k, 
pochodzący z Król. Pol., z gu­
bernii łomżyńskiej, powiatu Ostro­
łęka, gminy Naszatki, wsi Tatary, 
poszukiwany jest przez swą córkę. 
Oa Barn lub ktoby o nim wiedział, 
raozy donieść pod adresem: Mary- 
anna Nalewajk, 120 Allen st., 
New York, N. Y.

Potrzeba kobiety (gospodyni) do 
2 dzieci. Osoba w starszym wieku 
może się zgłosić do: Antoni Mura­
wski, 62 Liberty st. Chicago, 111.

— Pan Franciszek Pu­
dlo, student z ligo kursu fi­
lozofii wyjechał z seminaryum 
z St. Paul dnia 14 bm. do 
Chicago gdzie spędzi waka- 
cye.

— Żona ogrodnika G. J. 
Steinfeld z pn. 3024 Wabash 
ave.doczytała się w tych dniach 
w angielskich gazetach, że 
ktoś chce jej ofiarować 50 
tysięcy doi. za jakieś dobro­
dziejstwo przez nią wyświad­
czone. Pani Steinfeld uważa­
ła dziennikarską notatkę za 
jakiś żart, lecz jakież było 
jej zdziwienie, gdy onegdaj 
zgłosiło się do niej kilku pa­
nów, którzy stwierdzili toż­
samość jej osoby i wręczyli 
jej następnie pakiet bankno­
tów na sumę >50,000. Pano­
wie ci nie wymienili swoich 
nazwisk, ani pozostawili swych 
adresów. Pani Steinfeld nie 
pozostało nic innego, jak 
schować pieniądze do szufla­
dy i zająć się dokończeniem 
bukietu, przeznaczonego na 
jakąś uroczystość szkolną.

— Pocztmistrz Coyne 
ogłasza, że w dniu czwarte­
go lipca listonosze doręczą 
tylko jedną pocztę z rana. 
Natomiast w mieście, w po­
rze wieczornej listonosze ro­
zniosą listy do hoteli, gazet, 
teatrów, klubów itp. zwyczaj­
nie jak w niedzielę.

— Agltacya za wyrzu­
ceniem nauki języka niemie­
ckiego w szkołach publicznych 
nic nie pomogła. Na posie­
dzeniu zarządu szkół za utrzy­
maniem tego języka głoso­
wało 12 członków, a przeciw 
tylko siedmiu, wobec tego 
język niemiecki na równi z 
angielskim będzie uważany.
. — W fabryce firmy A- 
merican Car and Foundry Co. 
przy ul. Wood się znajdują­
cej, niedaleko od Blue Island 
eksplodowało w zeszłą środę 
roztopione żelazo, przyczem 
jeden robotnik utracił życie, a 
sześciu odniosło tak ciężkie 
poranienia, że z trudnością 
będzie można utrzymać ich 
przy życiu. Przyczyny tego 
nieszczęścia robotnicy nie u- 
mieją wyjaśnić, przypuszczają 
tylko, że pomiędzy starem 
żelastwem, wsypanem do prze­
topienia, znajdować się mu­
siała bomba albo kartacz ja­
ki. Zabity na miejscu został 
T. Kusak; poranieni: Balcer 
F., Brown Ch., Burkę W., 
Diego F., Szewczyk J. I Swy- 
tecki M.

— Z Washingtona prze­
syłają wiadomość, że najda­
lej za kilka tygodni rozpo­
cząć się ma budowa nowej 
stacyi ratunkowej dla Chica­
go, która nie tylko najwię­
kszą ale najwspanialej ma być 
urządzoną. Nowy budynek 
ten stanie niezawodnie w po­
bliżu starego przy rządowej 
tamie. Zbudowany będzie na 
slupach, a wysokość jego wy­
nosić ma dwa piętra.

— Gubernator Yates 
przesłał instrukcyę komisy! ka­
nału sanitarnego, że kanał 
Illinois i Michigan musi być 
otwartym dla żeglugi tak jak 
był do niedawnego czasu. 
Rozkaz ten zmienia zupełnie 
postać rzeczy. Kanał, który 
miał być zaniechany I zasy­
pany z czasem, na nowo o- 
tworzony będzie dla żeglugi, 
ale na koszt stanu. Od Igo 
lipca jest znowu w ruchu 
brigdeportska stacya pomp, 
dostarczających wody do ka­
nału.

— Dowie’mu nie powo­
dzi się stanowczo, bo cho­
ciaż udało się mu wydostać z |

rąk sprawiedliwości sądowej, 
to jednakże publiczność do­
syć często sama sprawiedli­
wość wymierza całej sekcie 
szarlatana, skoro tylko zda­
rzy się, że cierpliwość prze­
chodzi granicę. Pomimo to 
Dowie nie przestaje agitować 
dla swej sekty i rozsyła jak 
dawniej swych agentów. Czte­
rej tacy wysłańcy Dowiego 
przybyli w zeszłym tygodniu 
do Evanston, aby tamże sze­
rzyć doktryny “Eliasza”. Przez 
cały dzień rozrzucali gazetę 
Dowiego zwołując zgroma­
dzenie publiczne na wieczór. 
O oznaczonym czasie przybyli 
na miejsce owi wysłańcy, a 
zarazem i publiczności sporo, 
lecz nie dlatego, aby powię­
kszyć szeregi sekciarstwa jak 
się okazało. Gdy jeden z a- 
gentów Dowiego rozpoczął 
śpiewać jakiś hymn, wezwał 
zgromadzonych, aby także 
śpiewali, ale milczenie było 
ogólne. Powtórnie więc we­
zwał, ale i to nie pomogło. 
Natomiast w zgromadzeniu 
poczęto kpić z wysłańców, a 
w chwilę później byli oni 
celem tóźnych pocisków. Ci­
skano na nich jajami, zie­
mniakami, cytrynami wogóle 
co komu pod rękę podpadło 
I wreszcie wysłannicy Dowie­
go musieli się ratować ucie­
czką.

— Budowę nowego szpi­
tala dla suchotników pod 
nazwą św. Anny, rozpoczęto 
niedawno przy W. Division 
ul. i 49 ave. niedaleko od 
Austin. Szpitalem zarządzać 
będą te same zakonnice, któ­
re mają pod swym zarządem 
szpital św. Elżbiety. Żaku 
piły one 10 akrów gruntu do 
użytku tej instytucyi, budy­
nek będzie z cegły i kamie­
nia, koszt wyniesie >150,000, 
a pomieszczenia w nim bę­
dzie dla 200 pacyentów.

— W Melrose Park, we 
fabryce Latrobe Machinery Co 
umarł Polak niewiadomego 
nazwiska okropną śmiercią. 
Jedni mówią, że byl to L. 
Ciekiński, inni nazywają go 
Cywińskim. Nieszczęśliwy do­
stał udaru słonecznego i 
wpadl między koła maszyny. 
Gdy zatrzymano maszynę, 
przedstawił się robotnikom 
straszny widok. Ich kolega 
był zmiażdżony i rozerwany 
w kawałki. Nie pozostało nic 
innego, jak przywołać kara- 
waniarza, który pozbierał za­
krwawione szczątki 1 odwiózł 
je do swego zakładu.

— Ruch budowlany w 
tej porze roku wzrósł niespo­
dziewanie, tak że okazał się 
nie tylko brak materyału, 
ale i robotnika. Setki do­
brych rzemieślników opuści­
ło miasto z powodu zastoju 
w budownictwie w roku ze­
szłym, jak również z powo­
du zaburzeń robotniczych, te­
raz więc brak dobrego robo­
tnika dotkliwiej daje się od­
czuć, niż po lata poprzednie, 
tern bardziej, że zeszłoroczny 
zastój wymaga pospiechu w 
roku bieżącym. Zwiększa się 
też ilość pozwoleń na budo­
wę, bo gdy w zeszłym tygo­
dniu pozwoleń tych wydano 
na sumę >765,000 to w tym 
tygodniu suma ta wynosi 
♦ I,I93.O5O«

— W piątek ubiegłego 
tygodnia dwóch chłopaków 
wszczęło pożar przy rogu u- 
lic Clybourn i Blackhawk. 
Chłopcy ci weszli do pe­
wnej szopy przy alei I tam­
że zaczęli palić papierosy. W 
dziesięć minut później cała 
szopa była w ogniu, który za 
nim straż ogniowa przybyła, 
rozszerzył się na kilka oko­
licznych domów. Straty wy­
noszą około 12 tysięcy dola­
rów wogóle.

— Stefański, który za­
strzelił swą żonę niedawno, 
skazany został na 14 lat wię­
zienia. Zeznał on, iż oboje z 
żoną postanowili umrzeć.

— Przy rogu 24ej uli­
cy i Waoash ave. rozpoczęli 
robotnicy budowę drewniane­
go budynku gdzieby dzieci w 
porze letniej mogły pobawić 
się, pod opieką starszych. 
Budynek znajdować się będzie 
w środku małego parku, ja­
kie obecnie zakładane być 
mają w różnych częściach 
miasta. Parki takie przydały­
by się niezawodnie 1 w na­
szych polskich dzielnicach, ale

nie ma komu o nie się u- 
pomnieć. Moźeby też nasi 
polscy aldermani głos w tej 
sprawie zajęli.

— Gorąco w Chicago 
teraz nieznośne daje się wszy­
stkim dotkliwie odczuwać, a 
przeważnie robotnikom, pra­
cującym na otwartem polu, 
którzy ani clenia nie mają 
nad głową, ani nie mogą ko­
rzystać z wygodnych urzą­
dzeń w różnych biurach, gdzie 
elektryczne wachlarze bezu­
stannie ochładzają powietrze. 
Obowiązki robotników są a- 
toli tego rodzaju, że nie wol­
no im schodzić z placu, je­
żeli dbają o chleb powszedni 
dla siebie i dla dzieci. To 
ciężkie położenie robotników 
pojęły prawie wszystkie za­
rządy fabryk i zaprowadziły 
w czasie upalnym krótszy 
dzień pracy, a niektóre je­
szcze w czasie pracy pozwa­
lają na odpoczynki. Dalej je 
szcze postąpiły dwie znane 
firmy. Armour Packing Co. 
np. rozpoczyna pracę o 5 ra­
no, a kończy ją o 2 lub 3ej 
po południu. W ciągu dnia 
robotnicy mają kilka krótkich 
odpoczynków, a nadto pod 
dostatkiem zimnej wody mą­
ką owsianą napuszczanej. We 
fabryce maszyn rolniczych 
McCormika, robotnicy pracu­
jący po czasie, dostają darmo 
kawę.

— Niedziela jak zwy­
kle najwyższą liczbę ofiar po­
chłania nie wiadomo z jakiej 
przyczyny, skoro w powsze­
dnie dni ruch na ulicach 
miasta Chicago jest stano­
wczo większy. Ubiegłej nie­
dzieli zderzył się znowu tram­
waj elektryczny z dwoma wo 
zaml, na których siedziało 
kilkadziesiąt osób udających 
się na piknik, a zderzenie to 
było tak silne, że oba wo­
zy zostały rozbite, a trzydzie­
ści osób rozrzuconych po bru­
ku. Dwuletnie dziecko zosta­
ło zabite, ośm osób ciężko, 
a dziesięć lekko poranionych. 
Nieszczęśliwy ten wypadek 
miał miejsce przy rogu 5oej 
ave. i bulwaru parku Irwing.

— Władysław Dolasiń- 
ski, lat 19 liczący, zastrzelo 
ny został przez M. Levensa, 
stróża przy drzwiach od hali 
do tańca pn. 106 Cleaver ul. 
Przyjaciele zabitego powia­
dają, że kłótni żadnej nie by­
ło, że Dolasiński dowiadywał 
się tylko co za zabawa w ha­
li, a Levens bez żadnego po­
wodu doń strzelił.

— Przykłady z życia 
codziennego dają nieraz do­
wód, że ludzie zdobyć się 
mogą nieraz na prawdziwe 
bohaterstwo, a zwłaszcza wte­
dy, gdy widzą zagrożone ży­
cie innej osoby. Takim bo­
haterem właśnie okazał się 
policyjny woźnica, Samuel 
Wilson, który widząc stojący 
w płomieniach dom przy New­
berry ave. wszedł doń, aby 
z tizeciego piętra ratować 
male dziecko. Z domu powy­
chodzili już wszyscy domo­
wnicy, ze wszystkich okien 
buchał już gęsty dym, gdy 
woźnica wszedł do sieni. Se­
tki osób zgromadzonych przy 
palącym się domu patrzyło z 
zapartym oddechem na ten 
czyn bohaterski, nie wierząc 
już w możliwość uratowania 
dziecka. Upłynęło kilka ml 
nut, a Wilson nie pokazywał 
się wcale. Przybyła straż o- 
gniowa, a zaledwie podnie­
siono drabinę do trzeciego 
piętra, ukazał się w oknie z 
dziecięciem na ręku i zszedł 
po drabinie na dół, wśród 
przeciągłych oklasków zgro­
madzenia. Dziecię było zacza­
dzone, ale je zdołano przy­
wrócić do życia.

— W czasie poniedział­
kowej burzy piorun uderzył 
w małą budkę na tamie Rob­
bins w Lake View i zabił 
10 chłopców i jednego męż­
czyznę, którzy tamże przed 
burzą schronienia szukali. 
Dwunasta zaś osoba, chłopak 
Willie Anderson, został czę- 
śc Iowo sparaliżowany, ale go 
zdołano przyprowadzić do ży­
cia.

— Pan Antoni Jas, 
autor kilku sztuk drama­
tycznych, dostarcza towarzy­
stwom amatorskim sztuk tea­
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Ill. (x)

CENY TARGOWK
CHICAGO, 3 Lipca, 1901D

Puenica Zimowa
No. 2 oaeiwona 66|
No. 3 czerwona 63—661
No. 2 twarda 66$

“ 3 twarda 641 — 65
No. 4 latowa 58 -62
No. 3 ., 62—651

Kukurydza, buaael
No. 3 biała 44|—I4J
No. 2 iółta 4 }
No. 3 ” 44

O wie«, buuel
No. 2 29|
No. 2 biały 3(J— 31 j
No. 3 27J
No. 3 biały 29ł
No. 4 biały 28—28}
Ospa 13.5U

Drób iywy:
Kury funt 8ł
Kurczęta 12$ -16
Kaczki 7J—8
Gęsi tuzin 4.00- 6 CO
Indyki 6-7J

Zyto No. 2 buszel 45-49
Jęczmień 48-47

Siano 100 funtów
Wyborna tymotkę 
No. 1
No. 2 
No. 3 
Choice prairie 
No. 1
No. 2
No. 3
No. 4

Groch, buuel: 
Nowy 
Caerwony

Masło:
Śmietankowe 
Dairy
Packing 
Jaja, tuzin

Kartofle
Triumphs 
Ohio
Słodkie za beczkę

Owoce:
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, pudło 
Ptmarańoze pudlo 
Banany

Cielgoina:
Wyborna, funt 

No. 2, '•
Bydło:

Pierwszej klasy, 
1,100—1,300 funtów 

Świnie, 100 funtów:
Wyborne 
Aaortowane, 150 do 

185 funtów
Biedne

Owoe, 100 funtów: 
Wyborne 
Roczniaki 
Jagnięta zwyozajne

Ser: Young Amorica 
Twina 
Briok 
Szwaj oaraki 
Łimburger

Jarzyny:
Szparagi 
Selery tuzin 
Cebula
Kapusta 
Sałata, 
Rzodkiewki 
Pomidory 
Ogórki (tuzin)

Wieprzowina,
Smalec,
Żeberka,
Łój, funt 
No 2

Bawełna. Rynek w
Z
Z
Z
z
z
z _
Ze stycznia
Z lutego
Z marca

Skóry
Zielone, solone No. 1 
No. 2
Cielęce 
No. 2

Siemiona, 100 funtów 
lniane
Tymotka 
Koniozyna

Ryby:

lipca. 
sierpnia 
września 
październ. 
iistopads 
grudnia

u

13.00—14.00
12.00
12 00

9 00
12.75—13 00

12 75 
8.OO—IO.5O 
9.00-9 50

6.00

18f—19
16—17

131— 13ł
11—Uł

80—1.00
80—90

1.50—2 50

6j—7
4ł—5

4.85- 6.50
5.50—6.10

5 50—6.07$

6.01—6.22$
3.00—5.75
2.75—4 35
4.70- 5.00
4 25—4 65
4.25—5 40

9|—10
9-9$
5-8$ 

«J-11 
81-8}

New
75

Yorku i
8.66
7.92
7 66
7.! 9
7 56
7.59
7 62
7 62
7 65

St
U loj

9

1.31—1.731
3.90-4 10 

—10.00
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Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów­
kę, to kupcie w NOWEJ POL­
SCE, przv stacyi Beaver w po­
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy­
płaty po 6 procent. Dobre poło­
żenie przy wielkich miastach 
Marinette i Menominee. Wszy­
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago i Milwaukee.

Kolouia jest dobrze zaludnio­
na. Są tu szkoły i kościoły i do­
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem.

Dlaczego kupować lichą zie­
mię w dobrem położeniu lub do­
brą ziemię w Uchem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo­
żecie dostać dobry grunt w do­
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier.

Każdy jest zadowolony u nas 
i nikt nie opuścił naszej koloniL 
Wielu zaś kupuje grunta z ksią­
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży śnieg i nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać 8ię 
samemu, a teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie.

Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do

Theo. Rudziński,
LAND COMPANY,

403 MITCHELL STREET,

kamieniach, trzonkiem nastawianyJ i nakręcany. Gwaran­
tujemy, że powyższe zegarki są takie, jak je opisujemy.

Adresujcie:

THE MARION SUPPLY CO.,
531 NOBLE ST., CHICAGO, ILL.

Tylko na 30 dni.
Przyślijcie nam §4.25

a wyślemy wam pozłacany męzki zegarek 
taki jak przedstawia rycina, który jest 
gdzieindziej sprzedawany od $9.00 do $12. 
Koperta jest podwójna grubo pozłacana, 
ślicznie ręką grawirowana, z werkiem o 17 
kamieniach, trzonkiem nastawiany i na­
kręcany. Zegarek ten wygląda jak szczero 
złoty. Oferta ta jest na to zrobiona, ażeby 
zdobyć sobie nowych odbiorców. Za rze­
telność firmy gwarantuje niniejsza Gazeta.

Przy tej sposo­
bności ofiarujemy 
Damski grubo po­
złacany New York 
Standard Zegarek 
za niebywałą cenę 

$4.25.
Wszędzie sprzeda­
wane po cenach od 
$9.00 do $12. Ko­
perta jest podwój­
na grubo pozłaca­
na z werkiem o 7 

nakręcany. Gwaran-

FARMY w urodzajnej 
okolicy stanu 
WISCONSIN.

W narożniku powiatu 
Forest. przy granicy po­
wiatów Langlade i Ocon- 
to mamy na sprzedaż 

100,000 Akrów Gruntu urodzajnego, porosłe- 
go twardeni drzewem, jak: cu- 

krowym klonem, brzozą, wiązem, eedrem itd., a tu i ówdzie znaj­
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tein drzewem.

. Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków.

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie­
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette.

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę­
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię­
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu­
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi.

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj­
bliższego miasteczka kolejowego Pad us jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając | gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northicestern Iły Co. i tytuł własności jest czysty.

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napo wrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazv- 
Sft KAZIMIERZ [Casimir], 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże.

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po­
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym, lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERA (Casimir) osa­
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago­
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do:

C. W. DYNIEW1CZ & CO.,
805 Milwaukee Avenue, Chicago, III., 

Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern liy. Co.”

Zaproszenie do przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem:

dla użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 
dana, docenta położnictwa w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinami. Po­
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają­
cej zamiar wstąpić w stan małżeński. Książka powyższa 
była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów.

Ponieważ książka ta nie jest jeszcze ukończona, prze­
dłużamy czas przedpłaty do Igo Sierpnia br. Jest to ostatni 
czas do nabycia tego drogocennego dzieła tylko za $1.50.

Po tym czasie dzieło to kosztować będzie $4.00.
Pamiętajcie, że tylko do 1 Sierpnia, rb. przyj- | F fi 

rnować się będzie na tę książkę wartości $7.00.... A | HII
Adresować należy: W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 

Chicago, 111.

i

• Tl

■

DR. H. STOBIECKA, 
fflJSSrït» Wszelkie Choroby Ocz, '"nSJUSS?' : : 

Kllkoletnle studya w klinikach ! szpitalach w Paryżu J I 
ł (we Francyl), jako też 1 tutaj w Chicago mulały ml pe- < > 

wnośó w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymienio- 1 ' 
£ h>- nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa ! i

ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. i i
489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO. ILL.

Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA,

Zwracamy uwagę tych, któ­
rzy poprzednio z innych szkółek 
oprowadzali drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzone 
do innej ziemi, aby na próbę 
sprowadzili sobie drzewek z mo­
jej szkółki, a przekonają się, że 
wkrótce dochowają się ładnych i 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocoweml, 
sprowadzonemi z mej szkółki 
jest sporo, zwłaszcza w Minne­
socie i Wisconsinie, gdzie po­
przednio sprowadzane drzewka z 
innych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
gTtinta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, Iż żadne drzewa owoco- 
oowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał bez­
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szcze­
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost uginały się z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy­
wiście mówić Jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wtadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel­
kiej plelęgnacyi 1 starania, trze­
ba jednakże pamiętać, że często 
mimo największych zachodów

założona została w roku 1889 na 
obszarze 30-akrowym w granicach 
miasta Chicago i od tego czasu 
do dzisiaj Jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó­
łek, dostarczających różnego ro­
dzaju drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdują się 
wszelkie drzewa owocowe szcze­
pione i z dziczek, drzewa cie- 
nlodajne 1 służące do ozdoby par­
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, róże szczepione I winoro­
śle w cenach od 5c do $50 za krzak 
lnb drzewo. Drzewa owocowe ja­
ko też cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują się wszę­
dzie, a osobliwie w Stanach Pół­
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza­
wy, z głębokiej Rosyi i Sybiru, a 
wszystkie są gatunków uszlache­
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych 1 hodowane w ziemi 
ciężkiej i gliniastej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gli­
niastej a nawet czarnej. Ta zmia­
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko się 
rozrastają 1 w kilku latach wy- _- -
daj, dobry 1 obfity owoe. -------

Jedyny ten polak! Interes w Ameryce {łoh-cam pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować:

W. DYNIEWICZ, 582 Noble irt., Chicago, 111.


